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25 WRZEŚNI A1939—Potężny nalot i artyleryjskie przygotowanie poprzedziło szturm wopk 
niemieckich na Warzszawę odparty następnego dnia. 26 WRZEŚNIA 1981 — Rozpoczęła 
się druga tura Ogólnokrajowego Zjazdu NŚZZ "Solidarność”. Przewodniczącym został Lech 
Wałęsa. 1953 — Aresztowanie kardynała Stefana Wyszyńskiego. Uwięziono go w Rywał- 
dzie. 27 WRZEŚNIA 1988 — Mieczysław Rakowski zostaje niespodziewanie powołany 
przez Sejm PRL na stanowisko premiera. 1940 — Niemcy, Włochy i Japonia podpisują w 
Berlinie "Pakt Trzech” ("Pakt Berliński") o pomocy wzajemnej i podziale sfer wpływów.

Ur. 25 września dążą do jak nądoskonalszego rozwoju swego umysłu. Ich altruizm i 
szlachetność, a także religijność czynią z nicti wspaniałych kapłanów. Ich ambicia z kolei 
każe im zabiegać o zaszczyty i władzę. Ur. 26 września gotowi są poświęcić wszystko w 
obronie sprawiedliwości i prawdy. Najczęściej wybieraią więc zawód prawnika. Lubią 
komfortowe życie i rozrywkę, ale dopiero po skończonei pracy. Ur. 27 września z uporem 
i zaciętością realizują swoie plany. Nie zadowala ich osiągnięta stabilizacja. Zbyt często 
zatracają się w pogoni za tym co przerasta nawet ich niemałe możliwości.
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•  MATKA ĆPUNKl - S.9.
•  MROCZNY ŚWIAT IRLANDCZYKA

-po premierze "Czekając na Godota" - s.10.
•  SĄSIADÓW ZNAĆ WYPADA

- r o z m o w a  z  d r .  T o m a s z e m  J a w o r s k i m ,  

o  p o w s t a j ą c y m  T o w a r z y s t w i e  

S t u d i ó w  Ł u ż y c k i c h  - s . 1 1 .

•  A l t e r n a t y w y  1992 -  s . l l
• "Mam oryginalną urodę"

- rozmowa z Ewq Kuklińską - s. 12.
•  B a n k i  i  b a n c z k i  -  s .1 3 .

Mini Noujo - s.15.

Sto przypadków nastolatków - s. 16. 
niepoważna - s. 16.

Gawronik
aresztowany!
A leksander Gaw ron ik , znany poznański 
biznesm en, zosta ł w  czw artek  areszto ­
w any  pod zarzutem “ przyw łaszczen ia 
s k ła d n ik ó w  m a ją tk o w ych  sp ó łk i A rt-B
o w ie lo m ilia rd ow e j w a rto śc i.”

“Gawronik został zatrzymany w środę po połud­
niu przez funkcjonariuszy Urzędu Ochrony Pań­
stwa realizujących polecenie Prokuratury Woje- 

r wódzkiej w Warszawie. Zatrzymanego przekaza- 
noprokuraturze”— powiedziałnaczelnikWydziału 
Prasowego MSW Piotr Szczypiński. Nie podał 
żadnych innych szczegółów.

W czwartekpo przesłuchaniu, wobec Gawronika 
zastosowano tymczasowe aresztowanie.

Jak głosi komunikat “śiedztwo w toku”.
44-letni Gawronik zajmuje 6 miejsce na liście 

najbogatszych Polaków tygodnika “Wprost". 
Obroty firm związanych z Biurem Handlowo-Pra- 
wnym A.G., którego właścicielem jest Gawronik, 
szacuje się na bilion zł, a jego miesięczne dochody 
w ub.r. — na kilkaset milionów zł. Jest jedynym 
prywatnym importerem surowej ropy w Europie 
Wschodniej. W  1988 r. jako pierwszy w Polsce 
otworzył sieć kantorów wymiany walut wzdłuż za­
chodniej granicy kraju. W 1991 r; był krótko szefem 
Art-B. (PAP)

V________________________ S

P r z e c ię t n e  w y n a g r o d z e n ie  n e t to  
(w tysiącach złotych)

W  nocy z soboty na niedzielę nastąpi w  Po lsce  zmiana czasu z tzw. 
letniego na zimowy. Onacza to potrzebę przesunięcia zegarków z 
godziny 3.00 na 2.00 w  nocy. W  niedzielę śp im y o godzinę dłużej.

Z  uwagi na zm ianę czasu Po lska  znajdzie s ię  w  stre fie  czasu 
środkow oeuropejsk iego  (latem  obow iązyw ał u nas czas  w sch o ­
dn ioeuropejsk i).

UWAGA IV konkurs 
firmy "AMEX"

1. CHABEL
2. CHABEL DANNY
3. SPORT 
ŁlGlJBEl

Ponadto oferujemy:
SUM FAST ■ naturalny środek 

odchudzający
CHRUPKI ■ 'STAR FOODS'

W  czw artek  w  Se jm ie  lid er Porozum ien ia Centrum , Ja ro s ła w  Kaczyńsk i s ta ra ł s ię  zdemen 
to w ać  pog łoski o ew en tua lnym  udziale jego  partii w  k o a lic ji tw o rzące j obecny rząd. “ Nie 
było żadnych o fic ja ln ych  rozmów w  te j sp raw ie  —  ośw iadczył Ja ro s ła w  Kaczyńsk i. —  
Owszem, m iały m ie jsce  sondażowe rozmowy, za m oją zgodą, a le  nie ukrywam, że nie 
przywiązywałem do nich w ie lk ie j w agi. Tymczasem zostały one rozdmuchane przez prasę”

Czy PC chce do rządu?

przypomnijmy, że inny polityk PC, Marcin Przybyło­
wicz tydzień temu, po utajnionej naradzie czołowych 
polityków Porozumienia, twierdził, że o sprawie wejścia 
PC do rządu rozmawiano całkiem serio i to nawet z 
panią premier. Po tych wypowiedziach zresztą partyjni 
koledzy M. Przybyłowicza mieii do niego pretensje i 
formalnie ukarano go nawet naganą.

Jarosław Kaczyński jednak intrepretuje sprawę zu­
pełnie inaczej, twierdząc, że oprócz dziennikarzy wpro­
wadzić opinię publiczną w błąd mógł w tej sprawie 
sam... rząd. “Była, i to już jest rzecz poważna — 
powiedział wczoraj Jarosław Kaczyński — odpowiedź 
pana Rokity, która mogłaby stworzyć wrażenie, że tutaj 
myśmy się oficjalnie zgłosili. Zresztą odpowiedź w ta­
kim tonie, powiedzmy sobie, która na pewno do niczego 
nie zachęca. I to jest w tej chwili fakt”.

Jak więc jest naprawdę — chce Porozumienie Cen­
trum wejść do rządu, czy też nie? Jarosław Kaczyński 
i w tej sprawie nie wypowiada się jednoznacznie: “Prob­
lem wejścia PC do rządu może powstać tylko wtedy,

(k o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  z W a rs z a w y )
jeśliby nam została przedłożona oficjalna propozycja i 
byłoby jasne, że jest to propozycja pani Suchockiej jako 
rzeczywistego przedstawiciela rządu. Ponieważ ani w 
tej chwili takiej propozycji nie ma, ani — wedle mojej 
wiedzy —  nic jej nie zapowiada, problemu nie ma".

Zbigniew BISKUPSKI

Z aw sze  lu b ił sam o ch o d y . “ M a lu c h a ” , k ie d y  z aczyn a ł, i B M W  z c ie m n ym i szybam i, 
k tó re  już przed p aru  la ty  św ia d cz y ło , że n ie  n a  darm o  w y le w a ł  po t. T e raz  jezdzi 
czarn ym , sp o rto w ym  m itsu b ish i 3000, a u te m  o ryg in a ln ym  n a w e t  w ś ró d  e s ta b ­
lish m en tu . A le  bez ro w e ru  L e c h  P ia s e c k i  n ie  m ia łb y  ta k ic h  sa m o ch o d o w . W  ż yc iu  
a w a n s o w a ł d z ięk i k o la rs tw u , a  p o tem  n ie  ro z m ien ił n a  d robne  d w ó ch  z ło tych  k rążków  
i d w ó ch  tę cz o w y ch  ko szu lek , po  k tó re  przez k i lk a n a ś c ie  la t  je c h a ł  w ła ś n ie  ro w e rem . 

W  pierwszy dzień tego roku znów pojawił się na karierze wygrał Wyścig Pokoju, założył tęczowe ko

W k r ó t c e  f i n a ł
makabrycznego morderstwa

W Sądzie Wojewódzkim w Legnicy kontynuowana była rozprawa przeciwko spraw­
com okrutnego morderstwa dokonanego w Lasku Złotoryjskim 14 stycznia 1988 roku. 
Ofiarą mordu padł Piotr Ch. Podłoże przestępstwa zostało już wyjaśnione. Sprawcy 
kierowali się chęcią zagarnięcia większej gotówki. Makabryczne są okoliczności 
samego przestępstwa, jak i jego następstwa. Po zamordowaniu Piotra Ch. sprawcy 
przepołowili zwłoki i podrzucili je w dwóch miejscach, co miało sugerować, że zbrodni 
dokonali żołnierze radzieccy, stacjonujący w Legnicy. Podczas jednej z ostatnich już 
sesji sąd przesłuchał kolejnego świadka. Obrońcy wnieśli o przesłuchanie nowych 
świadkóworaz ponowne przeprowadzenie badań psychiatrycznych jednego zoskar- 
żonych. Do tej pory nie został przesłuchany jeden z koronnych świadków — 
Lechosław S. Ustalono, że przebywa on w areszcie w Poznaniu. W swoim postano­
wieniu sąd nie uwzględnił wniosków obrony, zarządził natomiast doprowadzenie 
Lechosława S. przez konwój policyjny. Uważni obserwatorzy procesu uważają, że 
zmierza on ku końcowi. W najbliższym czasie spodziewane są mowy obrończe i 
oskarżycielskie, poprzedzające ogłoszenie wyroku. Mid.

ekranach telewizorów. Uśmiechnięty zbierał gratu­
lacje. Byłwtęczowej koszulce, z wieńcem laurowym 
i ziotym medalem na piersi. Do tego melodia jak 

wspomnienie:

„We are the 
champions”...

Tytuły i medale, notka 
w encyklopedii sportu i 
plotki, których nie braku­
je nikomu, kto coś zna­
czy, po latach zapewne 
ułożą się w jakąś legen­
dę. Trochę już posiwiał, 
ale ciągle jest pier­
wszym —  i jedynym —  
Polakiem, który wswojej

szulki mistrza świata amatorów i zawodowców. Po 
Langu, w zawodowym światku przecierał szlak Po­
lakom, a dziś brakuje już palców u obu rąk, aby 
policzyć tych rodaków, którzy tam próbują mu do­
równać. Ale ciągle jest najlepszy.

Przypadkowo zdobyłem włoski program wyścigu 
“ cronometro individuale”  organizowanego przez 
“ La Gazzetta dello Sport" na trasie Fienze —  
Pistoia. Wyliczono w nim, że między 1986 a  1990 
rokiem cztery razy stawał na podium tej imprezy, w 
tym dwukrotnie jako zwycięzca. Pokonani: Charles 
Mottet, Rolf Golz, Gianni Bugno, Mario Kum- 
mer... Kiedy zapytałem: jak to się robi?, odpowie­
dział: —  Proszę mnie odwiedzić, pokażę... I prze­
siedzieliśmy noc przy magnetowidzie. W e trzech, 
bo... Zenon Jasku ła jest nie tylko partnerem z trasy 
i podium mistrzostw Polski, ale przede wszystkim 
przyjacielem Lecha Piaseckiego.

Oglądamy „Tropheo Barracci”
Czekają na sygnał sędziego. Jad ą  dwójkami, Pia­

secki z Langiem, a Jaskuła prowokuje:
—  Gęsia skórka, co “ Piasek” ?  Odpowiedź jest 

przekorna:— Wprost przeciwnie. Olimpijski spo­
kój i kontrola czasu, bo... miałem numer 17, a dla 
W łochów “ siedemnastka”  jest bardziej pechowa 
niż dla nas “ trzynastka” . Namawiali: nie startuj z 
tym numerem, bo się zabijesz. Poproś o inny, ale 
byłem uparty. O, teraz widać jak wyjeżdżamy z 
tunelu. Miał trzy kilometry. Żadnego wiatru i lek­
ko z górki, więc kręciliśmy prawie sto na godzi­
nę...

— Ale się oglądasz... —  przerywa Jaskuła.
—  Żeby zobaczyć czy nie zgubiłem Langa... i 

wygraliśmy!
Kamera wyławia możnych kolarskiego światka. 

Siedzą w loży przy linii mety, a  Piasecki przedstawia 
i tłumaczy z włoskiego:— To Del Tongo, to Moser, 
to Colnago. Teraz G isger mówi reporterowi, że 
trzy razy wygrał ten wyścig, kiedy jego meta była 
w  Pizzie...

A Jaskuła komentuje:— Pewnie dlatego wygry­
wał, że w  Pizzie meta była na Piazza Miracoli, 
czyli na placu Cudów...

cdstr. 2

Z a ro b k i w  s

Po wzroście w lipcu, przeciętne wynagro­
dzenie miesięczne netto w sektorze przedsię­
biorstw było w sierpniu tylko nieznacznie 
(o 0,7%) wyższe i wyniosło 2.481,8 tys. zł. 
Siła nabywcza przeciętnego wynagrodzenia, 
podobnie jak we wszystkich pozostałych mie­
siącach br. była niższa niż przed rokiem. W  
okresie styczeń-sierpień br. przeciętne 
wynagrodzenie miesięczne w wymiarze 
realnym było o 4% niższe w analogicznym 
okresie ub.r. Na tym tle z województw nasze­
go regionu najkorzystniej prezentuje się sytu­
acja województwa zielonogórskiego, najgo­
rzej legnickiego. Mimo, iż nadal najwięcej za­
rabia się w tym województwie, to jednak spa­
dek płac realnych jest tu dużo wyższy niż w 
Gorzowskiem i Zielonogórskiem. Tak więc 
utrzymuje się niekorzystna sytuacja dla woje­
wództwa legnickiego, także w pierwszym pół­
roczu 1992 roku. Już w lipcu płace nominalne 
w Legnickiem były niższe niż w czerwcu— o 
1,1%. W sierpniu zmniejszyły się aż o 10,1% 
—  jest to kolejny efekt strajku w KGHM. W 
województwie gorzowskim przeciętne wyna­

grodzenie miesięczne netto w sześciu pod­
stawowych działach gospodarki narodowej 
wyniosło w sierpniu 1992 r. 2 min 097 tys. 
złotych i było niższe od średniego wynagro­
dzenia z lipca br. o 1,4%.

Jedynie w Zielonogórskiem nominalne 
zarobki pracowników wzrosły: brutto o 
2,5%  i wynosiły 2 min 662 tys. zł oraz netto 
o 2,2% do 2 min 227 tys. zł. Najwyższy 
poziom wynagrodzeń netto wystąpił w: prze­

myśle energetycznym— 2,592 młn zt, jedno­
stkach pomocniczych budownictwa — 2,453 
min zł oraz przemyśle środków transportu — 
2,380 min zł. Natomiast najniższe płace od­
notowano w przemyśle skórzanym —  1,746 
min zł i włókienniczym —  1,816 min zł. Przy­
rost płacy netto na 1%  przyrostu wydajności 
wyniósł 0,69%, w tym w sektorze publicznym 
— 0,58%, a w sektorze prywatnym— 1,02%.

Włodzimierz STOBRAWA
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Natarcie na Ręcznika
Reprezentujący zespół “Akcja Katolików”  w klubie 
parlamentarnym ZCHN, posłowie Maciej Srebro i 
Marcin Libicki na konferencji prasowej w czwar­
tek podtrzymali zarzuty wobec rzecznika praw oby­
watelskich Tadeusza Zielińskiego oraz Trybunału 
Konstytucyjnego, przedstawione we wniosku o ich 
odwołanie, złożonym u marszałka Sejmu.

"Akacja Katolików" zarzuca rzecznikowi, że sprzeniewierzył 
się ślubowaniu poprzez “stronniczą i godzącą w zasady 
sprawiedliwości społecznej akcję polityczną, mającą na celu 
usunięcie religii ze szkół, naruszające wolność sumienia dzia­
łania, zmierzające do spowodowania konsekwencji prawnych 
w stosunku do osób odmawiających zabijania dziecka poczę­
tego, rażąco stronniczą interpretację przepisów prawa doty­
czących zasady wolności sumienia i wyznania”. Wniosek 
podpisało ok. 35 posłów z ZChN, PC i RdR.

Z kolei w uzasadnieniu wniosku o odwołanie Trybunału 
Konstytucyjnego (podpisanego przez 50 postów głównie z 
ZChN, PC i RdR) wskazuje się, że Trybunał “został usta­
nowiony z zachowaniem wpływów komunistycznych".
___________ __ _______________________  (PAP) I

w y j m i e  c z e K a  n a  r o z p a t r z e n i e  s i ó d m y  j u ż  p r o j e k t  u s t a w y  o  i z b a c h  g o s p o d a r c z y c h

P r a w o  h a m u j e  w s p ó ł p r a c ę
aawSSSSŁS^^wasffiaisasaas tmgssaesssse.do tego landu sytuuje tam nas dopiero na ósmym miejscu. 

— To zbyt słaba pozycja, biorąc pod uwagę bliskość geo­
graficzną i komplementamość naszych gospodarek — 
stwierdził konsul Sławomir Strzałkowski.

Nawiązaniu kontaktów między poszczególnymi firmami 
służyć ma planowane na wiosnę przyszłego roku wZielonej 
Górze Forum Gospodarcze, w którym udział wezmąprzed- 
siębiorstwa zainteresowane znalezieniem partnera po 
drugiej stronie granicy. Takie forum, zorganizowane przez 
izby gospodarcze z Jeleniej Góry i Lipska, odbyto się 
ostatnio w Świeradowie, a udział w nim wzięło kilkaset firm.

Dzisiaj, w drugim dniu spotkania, przedstawiciele pol­
skich i niemieckich izb gospodarczych omawiać będą przy­
kłady konkretnej współpracy polskich i niemieckich przed­
siębiorstw, a także formy działania Polsko-Niemieckiego 
Towarzystwa Wspierania Gospodarki. Rozpocznie ono 
swą działalność już na początku przyszłego roku, a jego 
głównym zadaniem będzie wspieranie małej i średniej 
przedsiębiorczości. (mas)

Po m n ie jszo n a  Ju g o s ła w ia  (S e rb ia , C zar­
n o g ó ra ) z o s ta ła  w  cz w a rte k  w yk lu cz o n a  z 
Zarządu  i k o n fe re n c ji o g ó ln e j M ięd z y ­
n a ro d o w e j A g e n c ji E n e rg ii A to m ow e j.

Plecami do Jugosławii
Agencja powieliła tym samym decyzję Zgromadzenia 

Ogólnego ONZ, które pozbawiło szczątkową Jugosła­
wię prawa głosu i występowania na tym forum.

MAEA postanowiła też, iż serbsko-czarnogórska Ju ­
gosławia musi ponownie ubiegać się o członkostwo, 
jeśli chce uczestniczyć w pracach tej najważniejszej 
organizacji międzynarodowej zajmującej się wykorzy­
staniem energii atomowej.

Na posiedzeniu w Wiedniu za rezolucją w sprawie 
Jugosławii wypowiedziała się zdecydowana większość 
uczestniczących paristw.Uzyskała ona 69 głosów, przy 
trzech przeciwnych (Zambia, Zimbabwe i sama Jugo- 
ławia) oraz 12 wstrzymujących się (wtym Rosja).

Przedstawicielka Belgradu oświadczyła, iż decyzja 
jest sprzeczna z zasadą uniwersalizmu i wypływa z 
przesłanek politycznych. Zapowiedziała, iż mimo wy­
kluczenia Jugosławia nadal przestrzegać będzie posta­
nowień układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. 
Wyraziła też gotowość do udostępniania obiektów ją- 
drowych inspektorom agencji. (PAP)

Obrabowano sklep
W  nocy z 23 na 24 bm dokonano włamania do sklepu 

obuwniczo-przemysłowego “YARO" przy ulicy Niepod­
ległości 8a w Zielonej Górze. Skradziono odzież,obu­
wie i kosmetyki o wartości 26 milionów złotych. Policja 
poszukuje sprawców. (asp)

p o  m a p i e
Podziemna próba 
nuklearna w USA

I  WASZYNGTON. Jak poinformował amerykański 
I Departament Energii, w środę na pustyni Nevada 
I przeprowadzono kolejną, szóstą w tym roku, pod- 
I ziemną próbę nuklearną o sile 20 kiloton. W  lipcu 
I władze USA zobowiązały się nie przeprowadzać 
I rocznie więcej niż sześć takich testów. Natomiast 
I Kongres przychyla się do stanowiska bardziej rady- 
I  kalnego: 19wrześniaSenatprzegłosowałrezolucję 
I postulującą 9-miesięczne moratorium na takie pró- 
I  by, po którym nastąpiłby 3-letni okres ograniczenia 
I  ich, poprzedzający wprowadzenie w 1996 roku cał- 
I kowitego zakazu.

Sąd przeciwko prezydentowi
BRASILIA. Brazylijski Sąd Najwyższy wydał w 

I środę orzeczenie, iż Izba Deputowanych Kongresu 
I (parlamentu) ma pełne prawo postawić prezydenta 
I Brazylii Fernanda Collora de Mello w stan oskar- 
| żenią w związku z wysuwanymi pod jego adresem 
I zarzutami o korupcję.

Senat zatwierdził budżet 
Pentagonu

WASZYNGTON. Senat USA zatwierdził w środę 
I wieczorem ustawę o wydatkach na potrzeby Mini- 
I sterstwa Obrony w 1993 roku finansowym, rozpo- 
I  czynającym się 1 października, w wysokości 250 
I miliąrdówdolarów.

Nie palić w samolotach
MONTREAL. Kanada domaga się całkowitego I 

I  zakazu palenia papierosów w samolotach, uważa- I 
I  jąc taką decyzję za uzasadnioną, zarówno z punktu I 
I widzenia ochrony zdrowia pasażerów, jak i bezpie- I 
I czeristwa lotów. Na odbywającej się w Montrealu I 
I sesji zgromadzenia Międzynarodowej Organizacji I 
I  Lotnictwa Cywilnego (ICAO), do której należą 173 I 
I kraje, Kanada przedłożyła projekt rezolucji, przewi- I 
I dującej stopniowe ograniczanie palenia na wszy-1 
I stkich międzynarodowych trasach lotniczych i | 

wprowadzenie całkowitego jego zakazu najpóźniej i 
I 1 lipca 1994 roku. Współautorami projektu są USA, I 

Australia i Pakistan.

Gruzja grozi użyciem siły
MOSKWA. Gruzja zagroziła w czwartek rozpo- I 

częciem “prawdziwej wojny”, jeśli —  zgodnie z jej | 
żądaniem — nie zostaną do piątku wycofane z I 
Abchazji oddziały ochotników kaukaskich — i 
oświadczył rzecznik Rady Państwa Gruzji Ramin | 
Szelidze.

Kolejny układ wolnohandlowy
OTTAWA. Premier Nowej Zelandii Jim  Bolger, I 

który przy okazji udziału w sesji Zgromadzenia I 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych odwiedził Ka- I 
nadę, oświadczył w środę na konferencji prasowej I 
po rozmowie z kanadyjskim ministrem handlu Mi- I 
chaelem Wilsonem, że trójstronny układ między I 
USA, Kanada i Meksykiem w sprawie strefy wolno- I 
handlowej NAFTA zostanie podpisany 7 1 
października. Przedstawiciele władz kanadyjskich, I 
naciskani w iej sprawie przez dziennikarzy, odmó- I 
wili potwierdzenia lub zdementowania tej niedys- I 
krecji gościa z Nowej Zelandii.

CSRF nadal bez prezydenta
PRAGA. Przeprowadzona w czwartek w Zgroma- I 

dzeniu Federalnym CSRF piąta tura wyborów pre- I 
zydenta Czecho-Słowacji nie przyniosła— zgodnie I 
z oczekiwaniami — żadnego rezultatu.

Z kilkunastu wydziałów i oddziałów komunikacji w  woj. zielonogórskim, od kilku miesiecy do 
prokuratur zgłaszane są  fakty reiestrowania samochodów na podstawie fałszywych dowodów 
Nasilenie tego typu przypadków nastąpiło od momentu podniesienia wysokości c ła  na noiazdv
sprowadzane z zagranicy. Dotyczy to samochodów starych i nowych.

M a g i s t r o w i e  

i  i n ż y n i e r o w i e  d o  w o j s k a
W 1993 r. ok. 4,5 tys. absolwentów wyższych uczelni 

zostanie powołanych do wojska na półroczne przeszko­
lenie w ramach Szkół Podchorążych Rezerwy — poin­
formował w czwartek rzecznik prasowy MON ppłk Le­
szek Zioło.

“W  styczniu przyszłego roku branych pod uwagę 
będzie ok. 16 tys. absolwentów, nie tylko tegorocznych, 
lecz także tych, którzy nie poszli do wojska w 1991 i 
1992 r.” — powiedział ppłk Zioło.

W 1991 i-1992r.zbrakuśrodkówfinansowych absolwenci 
nie byli wcielani do wojska. Mimo to na ochotnika zgtosiło 
się w 1991 r. 400 absolwentów, a do potowy br. — 25.

Z 16 tys. absolwentów podlegających poborowi zo­
stanie wybranych 4,5 tys, którzy będą wcieleni do woj­
ska w czterech rzutach: w styczniu, kwietniu, lipcu i 
październiku. Przeszkolenie będzie trwało 6 miesięcy, 
z tego 3 miesiące — to szkolenie w SPR  i 3 miesiące 
— praktyka w jednostce wojskowej. Z przeszkolenia są 
zwolnieni absolwenci uczelni artystycznych i semina­
riów duchownych. Zgodnie z ustawą o powszechnym 
obowiązku obrony RP, absolwenci mogą być wcieleni 
do 31 grudnia roku, w którym kończą 28 lat.

Mogą oni by powołani do wojska w okresie 18 mie­
sięcy od daty ukończenia studiów, a w niektórych przy­
padkach— w okresie 3 lat. (PAP)

L e w e "  s a m o c h o d y
nAlf>tf! m!a .... n.:.-.__ _ _ ... li. rs i* aPonieważ do Polski nie wolno spro- Rejonowego w Nowej Soli. Ostatnio 

wadzać zakupionych samochodów, “pokazały się” fałszywe dowody reje- 
które mają powyżej 10 lat, właściciele stracyjne z Legnicy i Gorzowa Wlkp. 
pojazdów podejmują ryzyko i próbują Zdarzają się przypadki, że roczniki 
ominąć przepisy. Bywa, że wynajmują pojazdów są wyższe o 3 lub 4 lata, np. 
np. Niemca, który za pewną sumę w z 1980 na 1984 r. Nowi właściciele 
markach przekracza granicę “swoim” czasami zaskakują urzędników swoją 
samochodem lub jadą sami, licząc na naiwnością. Zamiast dochodzić od 
szczęście, w myśl zasady “a może się sprzedającego zwrotu pieniędzy lub 
uda". Gdy przemycą pojazd, starają złożyć doniesienie o oszustwie, pro­
się zdobyć lipny dowód rejestracyjny, szą o wpisanie do dowodu “lewego" 
W woj. zielonogórskim jeszcze nie- rocznika.lnnym.corazczęściejspoty- 
dawno można było kupić blankiety wy- kanym procederem, jest rejestracja 
konane na kserokopiarce, które na samochodów prawie nowych ze sfał- 
pierwszy rzut oka niczym nie różniły szowanymi rocznikami (w dół), żeby 
się od oryginalnych. Pochodziły z uniknąć wysokich opłat celnych. 
Wrocławia i zostały przechwycone Fałszowanie dokumentów ma “krótkie 
m.in. w oddziale komunikacji Urzędu nogi”. Obowiązkiem każdego wydziału

komunikacji jest wystąpienie do urzę­
du, który wystawił poprzedni dowód 
rejestracyjny o potwierdzenie danych. 
Po miesiącu wszystko wiadomo i oso­
ba, która kupiła samochód za osz­
czędności całego życia, traci go zada­
jąc sobie pytania: “Co ja mam teraz 
zrobić? Jak pokażę się w domu?” 

Kupując samochód na giełdzie lub z 
ogłoszenia, trzeba najpierwsprawdzić 
w urzędzie, w którym został wydany 
dowód rejestracyjny, czy faktycznie 
pojazd został tam zarejestrowany. 
Sprzedającemu nie można wierzyć na 
słowo. Jeśli samochód figuruje w ewi­
dencji, wówczas należy zapłacić, aby 
nie być mądrym dopiero po szkodzie.

Edward JABŁOŃSKI

P a r y s  n i e  p r z e p r o s i  U n i i
Były minister obrony narodowej Jan Parys, od którego 

Unia Demokratyczna domaga się przeprosin za “bez­
przykładne, ohydne oszczerstwa”, którymi ją znieważył, 
powiedział wczwartek w rozmowie z reporterką progra­
mu III Polskiego Radia, że nie przeprosi Unii.

W  oświadczeniu z 23 bm. rzecznik prasowy KPUD 
zagroził podaniem Parysa do sądu. (PAP)

Polski handel 
bronią Bardzo ważna 

wizytaDyrektor kontrolującego handel bronią Centralnego Za­
rządu Inżynierii przy Ministerstwie Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą, Jan Straus zapewnił w czwartek, że 
polskie koncesjonowane firmy nie łamią embarga ONZ na 
handel bronią, ani “listy negatywnej" polskiego MSZ.

Według J. Strausa, jednym z warunków ubiegania się o 
koncesję MWGzZ jest przedstawienie promesy umowy z 
producentemorazwiarygodnego dokumentu nabywcy. Fir­
ma może uzyskać koncesję na pełen asortyment broni i bez 
ograniczeń czasowych., koncesję ograniczającą asorty­
ment lub koncesję jednorazową na ściśle określony kon­
trakt. Pozwolenie na wywóz broni wystawiane jest osobno 
na każdą transakcję.

Zdaniem J. Strausa demonopolizacja handlu bronią w 
1990 r. nie oznacza, że nie ma nad nim systemu kontroli. 
Jego wadą jest jednak brak dotkliwych sankcji dla handlu­
jących bez uprawnień, w związku z czym pojawiło się 
"mnóstwo nie uprawnionych firm, które proponują broń w 
polskim imieniu”. W MWGzZ opracowywany jest projekt 
ustawy, przewidujący takie sankcje. (PAP)

W  czwartek po powrocie z Budapesztu premier Han­
na Suchocka powiedziała, że wizyta na Węgrzech była 
bardzo ważna.

Stwierdziła, że omawiano tam najważniejsze proble­
my regionu Europy Środkowowschodniej, stosunki we­
wnątrz grupy wysżehradzkiej oraz zagadnienia funkcjo­
nowania inicjatywy środkowoeuropejskiej.

Suchocka stwierdziła, że grupa wyszehradzka istnieć 
będzie dalej, a jakiekolwiek podziały wewnątrz niej nie 
mają znaczenia.

Podkreśliła, że wielkie znaczenie mają podpisane w 
Budapeszcie umowy o unikaniu podwójnego opodatko­
wania i ochronie wzajemnych inwestycji oraz przygoto­
wywana umowa o utworzeniu strefy wolnego handlu 
_____________  (PAP)

W y ż s z e  o p ł a t y  r y c z a ł t o w e  

z a  l e k i  p o d s t a w o w e
Premier Hanna Suchocka podpisała rozporządzenie 

Rady Ministrów z 21 bm. w sprawie opłaty ryczałtowej 
za leki podstawowe, w którym podnosi się stawkę op­
łaty z 3.200 zł do 5.000 tys. zł.

W komunikacie stwierdzono, że zgodnie z ustawą o 
zasadach odpłatności za leki i artykuły sanitarne koszt, 
jaki ponosi pacjent za jedno opakowanie z listy leków 
podstawowych nie może przekraczać 0,5%  najniższe- 
go wynagrodzenia. _____________ (PAP)

Kto go w idział?

J a k  t o  s i ę  r o b i ? 400 S, wyżywienie około 500, a gaże kolarzy zawodowych 
rozpoczynają się od 2.000 $. Ile konkretnie wynoszą— jest 
słodką tajemnicą zawodnika, dyrektora grupy i sponsorów, 
którzy płacą np. za napisy reklamowe, stosownie do ich 
lokalizacji w różnych miejscach kolarskiej koszulki.

— Ale reklamą żadna grupa zawodowa nie zarobi na 
swoje utrzymania, które rocznie kosztuje około 2 min 
dolarów — wyjaśnia Lech Piasecki — Trzeba płacić 
zawodnikom, mieć na wyścigu minimum cztery samo­
chody osobowe i jeden ciężarowy, utrzymać obsługę, 
zapłacić hotele... Sponsorzy sumują więc wydatki, 
dzielą między siebie i jeden daje — powiedzmy — 1,2 
min, drugi, 400 tys., a inni np. po 150 tys. dolarów. 
Proporcjonalnie do tego otrzymują “pole" reklamowe 
na strojach, rowerach, samochodach i innym wyposa­
żeniu kolarzy, a per saldo to im się opłaci. Wprawdzie 
żywa gotówka nie płynie do ich kasy, ale gdyby poli­
czyć ulgi w podatkach i czas, w którym podczas trans­
misji z wyścigów symbole ich firm są na ekranach, to 
okaże się, że robią niezły interes. A we Włoszech zain­
teresowanie kolarstwem jest ogromne, porównywalne 
z futbolem i wyścigami Formuły I.

Telewizja je podtrzymuje. Relacjonuje dziesiątki wyści­
gów, a od czasu do czasu zaprasza mocnych kolarskiego 
światka na “cywilną" rozmowę przy kawie. Magnetowid w 
gorzowskim mieszkaniu właśnie odtwarza takie spotkanie. 
Kilku starszych panów i Piasecki przy stoliku ustawionym 
pod kwitnącym drzewem w ogrodzie prezesa miejscowego 
związku kolarskiego, właściciela ubezpieczalni. Piasecki 
mówi po włosku równie szybko jak oni, a ma wiele do 
opowiedzenia. Także czytelnikom “GN", więc w kolejnym 
Magazynie— ciąg dalszy “Zawodowców”.
__________________ Janusz AMPUŁA

cdzestr. 1
Sympatie i antypatie mają wśród zawodowców duże 

znaczenie, a najbardziej zmieniła się opinia o liderach z 
byłej NRD i byłego ZSRR. Obaj gorzowianie poznali ich 
podczas Wyścigów Pokoju, kiedy ekipy “bratnich" krajów... 
obchodziły się raczej z daleka. Wszystkie miały bojowe 
zadanie: zwyciężyć, a najlepszy może być tylko jeden. Nie 
bardzo się więc lubili, ale potem ci, którzy liczyli się w tej p 
o I i t y c e, zostali profi, i już Jaskuła może powiedzieć:

— Wtedy Ampler czy Ludwig nie rozmawiali z nami. 
Nie byto im wolno i już. Teraz robią co chcą. Są sym­
patyczni, są kumplami... A przejechał z nimi w jednym 
peletonie tysiące kilometrów profesjonalnie i “po amator­
sku”. Teraz Dżamuldin Abdużaparow mieszka we Wło­
szech kilkaset metrów od niego. Jeżdżą w różnych gru­
pach, ale często razem trenują, zapraszają się na kawę 
albo na kolację.

Abdużaparow także oglądał program “czasówki” Frienze 
— Pistoia. W zeszłym roku wyruszył na tę trasę 20 minut 
po Jaskule i marzył, aby wygrać ten wyścig— jak Piasecki 
poprzednią edycję. Ale ciągle dopiero stara się dorównać 
profesjonalnym osiągnięciom pana Leszka. A Jaskufa li­
czy je skrupulatnie i podsumowuje:

-  “ Piasek", wygrałeś 35 etapów lub klasycznych 
wyścigów! Trzy Wyścigi Pokoju dzień po dniu, a prze­
cież między p r o f i  a d i l e t a n t i  jest różnica!

Jest większa niż widać w telewizji. Inna taktyka, inne 
obowiązki, inne ryzyko— także...

Inne pieniądze
Zawodowcy ich nie dostają. Muszą zarobić, a Jaskula 

mówi, że różnica między amatorstwem a zawodowstwem 
jest taka, jak między handlem z koszyka na gorzowskim 
bazarze przy ul. Nadbrzeżnej, a super-marketem w Pary­
żu lub Rzymie. Bywa tu i tam, więc można mu wierzyć.

We Włoszech Piasecki mieszkał na specjalnym osiedlu 
sportowym. Dużo zieleni, baseny, korty, kompleks wypo­
czynkowy, ale po sezonie bywało tam pusto, więc Jaskula 
teraz wynajmuje apartament na osiedlu domków jednoro­
dzinnych, położonym nad jeziorem w miasteczku Rappa di 
Garda.

— Tam, gdzie mieszkał Leszek, a potem ja także, jest 
fajnie— mówi— ale tylko na krótką metę. Nie ukrywam, 
że liczyła się także cena. W pierwszym roku za miesz­
kanie płacił pracodawca, a teraz muszę sam. Oczywi­
ście, można wynająć willę za 10.000 dolarów, ale... nie 
sztuka wydawać pieniądze.

Inna sprawa: w osiedlu sportowym mieszkają same 
gwiazdy, a w “zwyczajnym" — zwyczajni ludzie, którym 
milo mieć sąsiada oglądanego w telewizji i wymienianego 
w gazetach. Dlatego kiedy pan Zenek wraca z treningu albo 
z wyścigu, uśmiechają się, pozdrawiają i zadają sakramen­
talne pytanie: jak było? O zarobki taktownie nie pytają, ale 
warto wiedzieć, że Włosi zarabiają średnio 1.000-1.200 
dolarów miesięcznie. Przyzwoite mieszkanie kosztuje 300-

Ciastoń i Płatek 
zwolnieni z aresztu Komenda Rejonowa Policji w Świebodzinie poszuku­

je zaginionego:
LICHTAŃSKIEGO GRZEGORZA s. Antoniego i We­

roniki
ur. 12.03.1925 r. Białaszów
zam. Świebodzin ul. Za Grobla 1/1.
RYSOPIS:
wiek z wyglądu 65 lat, wzrost 165 cm, krępej budowy 

ciała, włosy krótkie, szpakowate, czesane do tyłu, nosi 
bokobrody, twarz owalna, cera śniada, nos maiły wąski 
prosty, uszy średnie przyleaajace.

UBRANY:
koszula z krótkim rękawem w paski żólto-brązowe 

typu “Polo”, spodnie z materiału koloru beżowego, san­
dały koloru brązowego.

Policja prosi osoby, które widziały zaginionego po 
dniu 30.06.1992 r. o kontakt telefoniczny lub osobisty z 
Komendą Rejonową Policji w Świebodzinie ul. Łużycka 
nr 17 tel. czynny całą dobę: 234-55 do 59 oraz 997 lub 
z najbliższą jednostką policji.

| *  G Ł O G O W  *  G O R Z O W  *  L U B I N  *  Z I E L O N A  G O R A * ]

Sąd Wojewódzki w Warszawie uchylił w czwartek na 
wniosek obrony tymczasowe aresztowanie zastosowa­
ne przed blisko dwoma laty wobec generałów Włady­
sława Ciastonia i Zenona Płatka.

W czwartek zakończył składanie zeznań świadek Le­
szek P. Opowiedział m.in. o presji, jaką wywierano na 
niego w czasie śledztwa w 1984 r.

Do jej przejawów zaliczył m.in. udzielanie mu wów­
czas pseudomedycznej pomocy poprzez podawanie 
środków psychotropowych. (PAP)

Projekt
„konstytucji lekarza”

Naczelna Rada Lekarska skierowała do konsultacji 
środowiskowej projekt ustawy o zawodzie lekarza. W 
czwartek na konferencji prasowej w NRL poinformowa­
no, że ustawa ma być “konstytucjąlekarzy”zawierającą 
także “szeroko rozbudowane prawa pacjenta”.

Jak podkreślano, wykonywanie zawodu lekarza regu­
lują stare przepisy: rozporządzenie prezydenta RP z 
1927 r. oraz ustawa z 1950 r. o zawodzie lekarza.

Jeden z pierwszych artykułów nakłada na lekarza obo­
wiązek wykonywania zawodu “z należytą starannością, 
zgodnie z etyką zawodową, wskazaniami aktualnej wie­
dzy medycznej i dostępnymi metodami i środkami". W  
projekcie ustawy po raz pierwszy podjęto próbę ure­
gulowania spraw eksperymentu medycznego. Są  tak­
że przepisy dotyczące sytuacji, w których musi być 
(lub me musi) wyrażona zgoda pacjenta; dotychcza­
sowe przepisy wymagały zgody tylko w przypadku 
zabiegu operacyjnego. Art. 39 projektu zawiera tzw. 
klauzulę sumienia, w myśl której lekarz może się 
powstrzymać od czynności niezgodnych z jego su­
mieniem. Inny artykuł głosi, że lekarzowi nie wolno 
dokonywać eutanazji. (PAP)

•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybórdomów, 
mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, Centrum Biznesu 
tel. 710-81 do 86. (01-26734)
•BEZSKUTECZNIE poszukujesz ćwiczeń szkolnych. Od­
bij. Niewielka różnica cenowa. Ksero ZG ul. Chopina 11/13 
pok. 513. (01-26724) i
•CHŁODNIĘ samochodową, bez podwozia, z agregatem 
(4m, 2m, 1,4m). Temperatura do —30 stopni. Sprzedam 
— Gorzów, tel. 73-359. (01-26788)
•KSERO A-4 400 A-3 800 10.00- 17.00 wolne soboty 
10.00-14.00. ZG, Chopina 11/13 pok.513 (01-26723) 
•MOTOCYKL Honda MB 80, stan idealny, przebieg 7500 
km (miesiąc w Polsce). Sprzedam — Głogów, tel. 34-80- 
73. (01-26806)
•MOTOCYKL Honda VFR 750 F 1988 sprzedam. Kaława 
29. tel. 13-80. (01-26746)___________________________
PANzRFN30lat poznapaniądolat30cel matrymonialny. 
Listy i fotooferty proszę przesłać na adres: Detlef Hau- 
scnild, An der Landwehr 17, 4630 Bochum 1, Deut- 
SCU\an&(01-26736) _____________ ______________

•POSZUKUJĘ wspólnika (Kożuchów) z wkładem ok. 50 
min. Zdecydowane i poważne oferty: BO Zielona Góra 
(01-26749)
•PRASĘ mimośrodową PMP-10 - sprzedam. Z.Góra 
II Armii 12/9. (01-26815)
•PROMOCJA - szyldy, reklamy • wysoka jakość • niskie 
ceny. Zielona Góra, Al. Konstytucji 3 Maja 5. Zapraszamy. 
(01-26816)
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Rewelacyjne wkładki 
do butów 

z płynnym żelem!

Firma P.H.U. „ALEXAN” Ltd. 65-076 Zielona Góra ul. Reja 5

zabrakło. Nie może być tak, żeby trzeba byto kilkakrotnie 
prosić o przystanie noszy do potrzebującego pomocy 
piłkarza. Nie podobała mi się też praca sędziego Merkela. 
Bako złapał piłkę podaną mu przez własnego obrońcę, 
regulują to nowe przepisy i trzeba je znać, a przynajmniej 
należy tego wymagać od sędziego. Może trochę się unio­
słem, ale proszę zrozumieć, że bardzo potrzebny jest nam 
sukces w MŚ, a tu przegraliśmy dość pechowo, bo moim 
zdaniem stworzyliśmy tyle samo niebezpiecznych sytu­
acji podbramkowych co gospodarze.

Jak zwykle w takich sytuacjach bywa, są bardziej i mniej 
zadowoleni. Ale to już historia, a przed Polakami kolejny mecz 
eliminacyjny, tym razem z Holandią (14 października). Piłkarze 
holenderscy plują sobie w brodę, wszak przegrali 1:2 w Oslo 
z Norwegami. Jakkolwiek na szanse biało-czerwonych pa­
trzeć, wynik z Oslo jest dla nas nader korzystny. Było to 
pierwsze od 30 lat zwycięstwo Norwegów nad Holendrami.

Drużyna trenera Egila “ Drillo” Olsena, w której znalazło się 
czterech obrońców i pięciu pomocników— dopuściła do utraty 
tylko jednej bramki, a Skandynawom zwycięstwo zapewnił 
ostry strzał Goerana Soerlotha z dystansu. Zaś trener Olsen 
tak skomentowalwynik: "Holendrzy— to dobra drużyna, ale 
my znaleźliśmy sposób na nich” . Oby tak samo w 
październiku mógł powiedzieć trener Andrzej S trę jja u .^ ^

□  Sepp P iontek przemówił
□  Rewelacyjni Norwegowie

Dzięki tym wkładkom mogą Państwo zmniejszyć 
obciążenie kostek, kolan i stawów biodrowych.

Pozostałe wyniki: Czarni Sosnowiec — Kolejarz 
Łódź 4:2, AZS AWF Wrocław — Zagłębianka Dą­
browa Górnicza 0:0, Helpex Gliwice — Checz Gdy­
nia 6:0.

Tabela
1. TKKF Stilon 4 8 23:2
2. Helpex 4 8 18:1
3. Czarni 4 6 14:5
4. Sparta 4 4 4:10
5. Kolejarz 4 2 5:11
6. Checz 4 2 3:20
7. AZS AWF Wr. 4 1 0:6
8. Zagłębianka______________ 4 1 2:14

i 72:70) i Zastal-Fortum Zielona Góra (88:102). Startowali 
także w memoriale L. Birgfellnera w Zielonej Górze.

Zawodnicy Warty ćwiczą w sali SP  16 w Gorzowie. Kłopoty są 
również z zarezerwowaniem hali na mecze. Dwa razy trzeba 
będzie przełożyć spotkania na niedzielę. Do tego jednak niezbęd­
na jest zgoda zainteresowanych drużyn. Najprawdopodobniej 
gorzowski zespół zagra wtedy w Sulęcinie. Pierwsze spotkanie 
odbędzie się właśnie w hali LO w Sulęcinie w sobotę 26 września
o godz. 16.00. Przeciwnik: Instal Białystok. Oprócz Instalu i 
wspomnianej wcześniej Spójni Stargard, w tej samej grupie grać 
będą: AZS Koszalin, Kotwica Kołobrzeg, Wybrzeże Gdańsk, Skra 
Warszawa, Legia Warszawa, MKS MOS Pruszków, AZS Toruń, 
AZS Koszalin, Astoria Bydgoszcz.

Oto skład drużyny Warty Gorzów (w nawiasach wzrost i rok 
urodzenia): Cezary Olejniczak (191 cm., 64 r.), Dariusz Ma­
ciejewski (182,64), Janusz Stanek (180,67). Mariusz Gin- 
towt (196, 67), Sławomir Zalewski (187,68), Marek Pana­
siuk (192, 70), Marcin Sukiennik (192,71), Robert Zurako- 
wski (199,71), Radosław Sójka (196,71), Mariusz Młynar­
czyk (186, 72), Krzysztof Karlik (188.74), Aleksander Nlki- 
szyn (202,66), Wiaczesław Fomienko (198,65).

Do zespołu przybyli z Olimpu Alma Ata A.Nikiszyn (via 
Zastal-Fortum Zielona Góra) i Wiaczesław Fomienko. W tra­
kcie załatwiania jest Maciej Kulczyk z Polfrostu Bydgoszcz.

Prezesem klubu jest Władysław Sokołowski, wicepreze­
sem — Sławomir Ciemcioch, I trenerem— Andrzej Stanek,
II trenerem — Dariusz Maciejewski.

Ryszard RACHLEWICZ

□  Po lska —  Włochy w Krakowie
□  TKKF Stilon nadal na czele

Żel masuje końcówki nerwów 
przy każdym kroku.

S t a r t u j ą  r ó w n i e ż  I I  l i g o w c y

Po latach starań

To wspaniale, że znów 
można wygodnie chodzić!miejsce. Zawodnicy KS Morawski musieli zadowolić się czwar­

tym miejscem. Rozpoczęli kiepsko i dopiero w drugiej fazie 
zawodów zaczęli odrabiać straty. Najlepiej wśród zielonogó- 
rzan pojechali Andrzej Zarzecki i Piotr Protasiewicz.

Wyniki: 1. Apator Toruń 42 pkt. -  Robert Sawina 12, 
Tomasz Bajerski 11, Tomasz Świątkiewicz 9, Sławomir 
Derdziński 7, Waldemar Walczak 3.

2. Polonia Bydgoszcz 32 — Tomasz Gollob 12, Tomasz 
Kornacki 9, Maciej Głód 6 , Robert Bonin 5.

3. Sparta-Aspro Wrocław 24 — Piotr Baron 9, Krzysztof 
Zieliński i Waldemar Szuba po 7, Dariusz Hełmecki 1.

4. KS Morawski Zielona Góra 22 — Andrzej Zarzecki 10 
(1,3,3,1,2), Piotr Protasiewicz 7 (1,0,3,3,0), Artur Pawlak 4 
(1,0,1,2,u), Mariusz Szańczuk 1 (1 ,t,d,0,0).

Najlepszy czas dnia uzyskał w 2 wyścigu Tomasz Gollob 
(Polonia) -  63,97 sek. Sędziował Lechosław Bartnicki 
(Gdańsk). Widzów ok. 4 tys. M.S.

W  Bydgoszczy odbył s ię  w  czw artek  f in a ł drużynow ych  m istrzostw  P o ls k i na żużlu. 
T ytu ł m istrzow sk i zdobyła ek ip a  to ruńsk iego  A pato ra , k tó ra  w yprzedziła  P o lo n ię  B y d ­
goszcz, Spartę-Aspro  W ro c ła w  i K S  M o raw sk i Z ie lo n a  Góra.

Po wtorkowym sukcesie pary Tomasz Bajerski — Robert następującym dorobkiem: Polonia 23, Sparta-Aspro i Mora-
Sawina w finale młodzieżowych mistrzostw Polski par, który wski po 20. A zatem sprawa mistrzowskiego tytułu wyjaśniła
odbył się w Toruniu, żużlowcy Apatora nie dali szans rywalom się dość szybko, bo już na cztery wyścigi przed zakończeniem,
na torze bydgoskiej Polonii w finale MDMP. Po 16 wyścigach Trwała natomiast rywalizacja o srebrny i brązowy medal. Zwy-
Apator zgromadził 33 punkty, a ich rywale legitymowali się cięsko wyszli z niej gospodarze, a wrocławianie zdobyli trzecie

Pf 'f i

Jak pomóc swoim stopom?f&iiiuiis 9

W P IG U tC €Zagłębie Lubin nowym liderem
Nosząc w butach wkładki z płynnym żelem 

Państwa stopy zaczną odczuwać ulgę. Dzięki 
tym wkładkom zniknie uczucie zmęczenia. Na 
stopach nie będą powstawały nieprzyjemne 
odciski. Wkładki działają przeciwzapalnie na 
stawy. Żadne inne wkładki nie odciążają tak 
pięt, śródstopia i kostek, jak właśnie wkładki z 
płynnym żelem. Ich działanie przypomina 
masaż wodny. Najlepsze efekty takiego masażu 
zauważa się przy chodzeniu. Dlatego też każdy 
krok to zbawienie dla zmęczonych, często 
obciążonych stóp.

Wkładki z żelem poprawią też ukrwienie nóg, 
a chodzenie stanie się znów przyjemnością. 
Używajcie Państwo wkładek do każdego 
obuwia, na spacer, po zakupy, w domu i 
ogrodzie, w czasie gimnastycznych ćwiczeń. 
Wkładki przeznaczone są dla Pań, Panów, dla 
ludzi starszych i młodych,/ponieważ wszyscy 
pragniemy mieć zdrowe nogi!

4014 Wkładki do butów z żelem 139.000 zł j

♦  Prymas Polski, kardynał Józet Glemp gościł 23 bm. w Urzędzie 
Kultury Fizycznej i Turystyki w Warszawie zapoznają się z aktualnymi 
problemami sportu i turystyki w naszym kraju. Prymas podkreśliłduże 
znaczenie kultury fizycznej i turystyki w życiu społeczeństwa, a zwła­
szcza dzieci i młodzieży.

♦  Andrzej Grubba dotarł do półfinału turnieju tenisowego w Char- 
leroi, gdzie znalazł pogromcę w osobie Belga Jeana-Micheła Saive
— wicemistrza Europy ze Stuttgartu, przegrywając 21:13, 16:21, 
18:21. Turniej wygrał mistrz świata Szwed Joergen Persson.

♦  W towarzyskim meczu piłkarskim rozegranym w Budapeszcie 
Węgry zremisowały z Izraelem 0:0.

♦  W towarzyskim meczu w Tunisie piłkarze Tunezji zremisowali 
z Algerią 1:1 (1:1).

♦  Hiszpański klub Sevilla, potwierdził udział Diego Maradony w 
meczu towarzyskim z Bayemem Monachium, który odbędzie się w 
przyszły poniedziałek.

♦ Na trasie z Kielcdo Małogoszcza. odbyły się kolarskie MP w jeżdzie 
indywidualnej. Wśród seniorów wygrał Piotr Chmielewski (Agro-Far 
Kraśnik) • 50.40,49przed Dariuszem Baranowskim (Sonia Wałbrzych)
- 51.02,59 i Markiem Leśniewskim (MKS Bydgoszcz) - 51.02,72.

Koszykówka
♦ Od piątku do niedzieli wZielonej Górze (sala Novity-10) 
odbędąsię akademickie mistrzostwa Polski. A oto termi­
narz spotkań: 25 bm. godz. 9.00 Szczecin — Koszalin, 
godz. 10.45Zielona Góra— Warszawa,godz. 12.30 Wroc­
ław — Lublin, godz. 15.00 Zielona Góra— Szczecin, godz.
16.45 Lublin -  Warszawa, godz. 18.30 Wrocław— Kosza­
lin. 26 bm. o godz. 9.00 Szczecin — Warszawa, godz.
10.45 Zielona Góra — Wrocław, godz. 12.30 Lublin — 
Koszalin, godz. 15.00 Wrocław— Warszawa, godz. 16.45 
Zielona Góra— Koszalin, godz. 18.30 Lublin — Szczecin. 
27 bm. o godz. 9.00 Warszawa — Koszalin, godz. 10.45 
Wrocław — Szczecin i o godz. 12.00 Zielona Góra — 
Lublin.

Lekka atletyka
♦ W piątek o godz. 16.00 w Zielonej Górze (stadion przy 
ul. Sulechowskiej) odbędzie się mityng ZOZLA (wszystkie 
konkurencje).
♦ W sobotę o godz. 11.00 w Zielonej Górze (stadion przy 
ul. Sulechowskiej) okręgowy mityng dzieci (roczniki 1979 
i 1980).
♦ W sobotę o godz. 15.00 w Lubinie (stadion OSiR) 
odbędąsię makroregionalne mistrzostwa juniorów.

♦ W niedzielę o godz. 11.00 w Gorzowie (na boisku SP 
13 przy ul. Szwoleżerów 2) odbędzie się Bieg Słowiański. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do godz. 9.00.

Chojna (niedziela godz. 11.00), Meprozet Stare Kurowo- 
Warta Wartex Gorzów (niedzielagodz. 14.00), Zjednoczeni 
Przytoczna— Orkan Ptaszkowo (niedziela godz. 15.00).
♦ Klasa międzyokręgowa juniorów: Pogoń Świebodzin
— Kania Gostyń (niedziela godz. 12.00), Zagłębie I Lubin 
— Miedź Legnica (niedziela godz. 11.00), Lechia-Polmoz­
byt Zielona Góra — Czarni Żagań (sobota godz. 14.00), 
Górnik Polkowice — Chrobry Głogów (niedziela godz.
12.00), Dozamet Nowa Sól — Kuźnia Jawor (niedziela 
godz. 13.30), Zryw Zielona Góra— Polonia Leszno (sobota 
godz. 14.00), Stal Chocianów— Zagłębie II Lubin (sobota 
godz. 10.30), Celuloza Kostrzyn— Warta Poznań (niedzie­
la godz. 16.00).

Piłka ręczna
♦ W sobotę o godz. 18.00 w meczu I ligi, szczypiorniści 
Zagłębia Lubin zmierzą się z Miedzią Legnica.
♦ W niedzielę o godz. 11.30 w Zieloną Górze (sala przy ul. 
Wazów 76) odbędzie się mecz w IV strefie juniorów, w którym 
Zryw Zielona Góra podejmie Budowlanych Nowa Sól.
♦ W sobotę o godz. 11.00 w spotkaniu I ligi, szczypiorni- 
stki Zagłębia Lubin podejmą Piotrcovię.

♦ W niedzielę o godz. 16.00 w spotkaniu ekstraklasy Stal 
Gorzów podejmie Spartę-Aspro Wrocław.

Piłka nożna
♦ W sobotę o godz. 16.00 w meczu I ligi, Zagłębie Lubin 
zmierzy się ze Śląskiem Wrocław.
♦ W meczach III ligi: Chrobry Głogów — Piast llowa 
(sobota godz. 16.00), Dozamet Nowa Sól — Piast Nowa 
Ruda (niedziela godz. 11.00), Celuloza Kostrzyn— Darło- 
via Darłowo (sobota godz. 16.00), Lubuszanin Drezdenko 
— Kotwica Kórnik (niedziela godz. 15.00), Dąb Dębno — 
Lubuszanin T rzcianka (sobota godz. 14.00).
♦ Klasa międzyokręgowa seniorów: Pogoń Świebodzin 
— Chojnowianka Chojnów (niedziela godz. 15.00), Armex- 
PromieńŻary— Mirex Prochowice (niedzielągodz. 15.00), 
Lechia-Polmozbyt Zielona Góra — Czarni Żagań (sobota 
godz. 16.00), Fadom Nowogród — Meblarz Nowe Miaste­
czko (niedziela godz. 15.00), Unia Żary-Kunice — Ravia 
Rawicz (niedziela godz. 15.00), Carina Gubin — Obra 
Kościan (niedzielągodz. 13.00), Pogoń II,Barlinek— Odra

( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  W k ł a d k i  d o  b u t ó w  z  ż e l e m

Nazwisko i imię:........................ - ............................. ..................
Miejscowość 
Ulica:.......

Zamówienia prosimy przysyłać na kartach pocztowych. Płatne przy odbiorze

ilość sztuk
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Za wąskie ulice
Pewien inteligentny mieszkaniec Wrocławia 

orzekł po ostatnim Winobraniu, że Zielona Góra 
bardzo mu się podoba; ale ma za wąskie ulice. Coś 
w tym jest. Wrażenie wąskich ulic pogłębia dodat­
kowo duży ruch kołowy. Na razie nie ma szans na 
poszerzenie ułic. Uważamy, że w naszym mieście 
dobrze połączone jest architektonicznie stare bu­
downictwo z nowym. A wszystko to sprawia, że 
zielona Góra wywiera na przybyszach silne wraże­
nie. ' (X)

Zielona Góra i Yerden bliżej siebie

Festiwal
R ockY R o lla

Zarząd Klubu Rock’n'Rol!a “Zastał” , wspólnie 
z dyrekcją Szkoły Podstawowej nr 3 w Zielonej 
Górze oraz dyrekcjąZagańskiego Pałacu Kultu­
ry organizują 26 bm. w Zielonej Górze (Hala 
WSInż., ul. Podgórna 50) i 27 bm. w Żaganiu 
(Sala Kryształowa Żagańskiego Pałacu Kultury) 
“Winobraniowy Festiwal Rock'n'Rolla’’.

W  programie: finał boogie-woogie Warszawa — 
Berlin —  Drezno, finały rock’n’rolia (at 50. dzieci i 
młodzieży, finały Otwartych Mistrzostw Woj. Zielo­
nogórskiego w disco solo, rap solo, mini-listy prze­
bojów. W  pokazach wystąpią wicemistrzowie Polski 
w tańcach latynoamerykańskich, laureaci Złotego 
Aplauzu Festiwalu Tańca “Konin ’92", wicemistrzo­
wie świata w skokach akrobatycznych "Nowa Ze­
landia ’92".

W trakcie imprezy przewiduje się udział radia 
i telewizji polskiej z realizatorami programu “Tę­
czowy Musie Box”. (rik)

Oldboye na „Gloria Victis”
W sobotę, 26 bm., o godz. 16.00 na stadionie 

MOSiR w Nowej Soli odbędzie się mecz piłki nożnej 
oldboyów miejscowego Dozametu i Stilonu Gorzów 
Wlkp. W zespołe gospodarzy wystąpią m.in. bracia 
Kakałowie, Mikuliszyn, Migdalski, Karpiński, Mali­
nowski, Bock, Figacz, Zapłata, natomiast w druży­
nie gości: Stępiński i Babij (byli zawodnicy Dozame­
tu), Ostapiuk. Dudek, Cyranek i Rejman. Mecz po 
prowadzi sędzia międzynarodowy Sławomir Re 
dziński. Całkowity dochód ze spotkania zostanie 
przeznaczony na fundusz “Gloria Victis”. (ej

Mistrzostwa wiejskich 
szkół podstawowych

W sobotę o godz. 12.00 na stadionie w Kożuchowie 
przy ul. Zielonogórskiej, odbędą się mistrzostwa wiej­
skich szkół podstawowych ośrodka kożuchowskiego 
w lekkiej atletyce. W programie mistrzostw konkuren­
cje dla dziewcząt i chłopców (klasy V-VIII). W  zawo­
dach wystąpią dzieci szkół wiejskich. Dopuszcza się 
start dzieci uczęszczających do szkół w Kożuchowie 
pod warunkiem, że zamieszkują na stale na wsi. 
Organizatorami imprezy są: Rada Gminna LZS w 
Kożuchowie i KOKiS Kożuchów.

Turniej brydżowy
W rejonowym brydżowym turnieju par “Winobra- 

nie”wystąpiło 120 zawodników. Puchar prezydenta 
Zielonej Góry w rywalizacji klubowej zdobyła łączo­
na ekipa Dozamet— Szprotawa. W  klasyfikacji par 
zwyciężyli W. Karolak -  W. Sandecki (Społem 
Gubin) — 60.83%, a kolejne miejsca zajęli: 2. M. 
Bogusz — J. Trembowski (Lubtour) — 59,77,3. K. 
Ast — J. Ludwiczak (AZS WSI — Novita) — 58,84, 
4. R. Król — E. Szczepański (Dozamet — Szprota­
wa) — 57,59,5. Elżbieta Jaskuła — W. Kamiński 
(Morawski —  Nafta) -  57,41, 6. A. Lagosz — Z. 
Nahorski (AZS W SI — Carina) — 56,85.

♦ 4 października br. odbędzie się kolejny okręgo­
wy turniej par o puchar przechodni KS Zastał. Po­
czątek o godz. 10.00 w sali konferencyjnej Zastalu 
przy ul. Sulechowskiej 8.

Strzeleckie mistrzostwa
W Kożuchowie odbyły się mistrzostwa miasta i 

gminy w strzelectwie sportowym. Wśród seniorów 
zwyciężył Jakub Zalopany uzyskując 260 pkt. 
Wśród juniorek wygrała Monika Kaniewska — 247 
pkt., a w kategorii seniorek — Aneta Zalopany —
184 pkt. Strzelanie odbywało się na dystansie 50 m 
z pozycji leżącej (30 strzałów punktowanych). 
Organizatorzy dziękują p. Stanisławowi Lenarto­
wi za pomoc w przygotowaniu imprezy. M.S.

ZIELONOGÓRSKA 
TELEWIZJA PRZEWODOWA
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE, PIASTO W SKIE 
PRZYJAŹNI, SŁONECZNE
20.00 “Sekret Enigmy" (cz.ll) — film fab. prod. 
polskiej
ULICE: CHMIELNA, OSIEDLOWA, PODGÓR­
NA, WŁADYSŁAWA IV i O SIED LE ZASTALO- 
W SK IE
20.00 “Sekret Enigmy”(cz.l.) —  film fab.prod. 
polskiej

D z ia ła ją ce  w  Verden  (D olna Sak so n ia ) Tow arzystw o N iem iecko-Po lsk ie , jedno  z n a jlicz ­
n ie jszych  stow arzyszeń w  N iem czech, in te resu je  s ię  Z ie lo n ą  Górą od lat. W  c iem nych  
czasach  s tanu  w o jennego  za in te resow an ie  to  p rze jaw ia ło  s ię  g łów n ie  w  p o stac i regu ­
larnych  transportów  cha ry ta tyw n ych , przeznaczonych d la  szp ita la  w o jew ódzk ieao  i 
pogo tow ia  op iekuńczego. C zęść  darów , ja k ie  t ra fia ły  do Z ie lone j Góry, była  też  rozpro­
w adzana w śród  p o trzebu jących  m ieszkańców  przez k o śc ió ł p .w . N ajśw ię tszego  Zbaw i­
c ie la . T ą  d rogą t ra fiła  do n as  pom oc o w a rto śc i 11 m in m arek. J e j  w ie lk o ść  tegoroczna 
je s t  szaco w an a  przez o db io rców  na 1 ,4  m in.

Nim jednak dojdzie do podpisania jakichkolwiek pism
urzędowych, swojądrogąnie przywiązywałbym do nich
tak istotnego znaczenia, podczas Dni Zielonej Góry 
odwiedziła nasze miasto na zaproszenie RTP-N dele­
gacja towarzystwa z Verden, z jego przewodniczącym 
Urlichem Buchmannem i właśnie Heinzem Molierem 
Wizyta miała charakter roboczy, choć nie obyło się, 
oczywiście, bez degustacji zielonogórskich win. Goście 
w towarzystwie Kazimierza Klaczyńskiego — prezesa 
RTP-N i Edmunda Błachowiaka, wiceprezesa — prze­
prowadzili rozmowy z dyrektorem Zakładu Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Zielonej Górze, Wojcie­
chem Janką. Spotkanie dotyczyło udziału obu towa­
rzystw w pomocy na rzecz pozyskania pieniędzy z 
istniejącej od niedawna Fundacji Współpracy Polsko- 
Niemieckiej, mieszczącej się w Warszawie przy Mini­
sterstwie Przekształceń Własnościowych, utworzonej 
w oparciu o odsetki umorzone z polskich długów wobec 
Niemiec. Pieniądze te mają być wykorzystane zgodnie 
z niemieckim życzeniem, między innymi na wydatki 
związane z ochroną środowiska. Jest nadzieja, że po-

Ostatnie trzy lata i w tej sferze zaowocowały nowymi 
formami i inicjatywami. Walnie przyczyniło się do tego 
również, powstałe wiosną w Zielonej Górze, Regionalne 
Towarzystwo Polsko-Niemieckie. Brak partnera po pol­
skiej stronie Niemcy podkreślali bardzo często. Fakty 
ostatnich miesięcy wskazują, że nowe stowarzyszenie we 
właściwy sposób pojmuje możliwości, które się otworzyły, 
a propozycje, które są adresowane do Niemców, trafiają 
na podatny grunt i zaczynają określać nowy wymiar wza­
jemnych kontaktów. Nowy do tego stopnia, że po stronie 
niemieckiej zaczynają się pojawiać glosy o potrzebie 
nadania kontaktom postaci bardziej oficjalnej. Jeden z 
sierpniowych numerów ‘Verdener Aller Zeitung" publikuje 
wypowiedź Heinza Moliera, przedstawiciela frakcji SPD 
w Kreissejmiku, wyrażającą przekonanie, że “nadeszła 
pora, by wołę wspópracujących społeczności usankcjo­
nować oficjalnie i potwierdzić partnerskim układem mię­
dzy miastami". Osobiste doświadczenia były, jego zda­
niem, krokiem ledwie pierwszym, bardzo ważnym oczy­
wiście, ale już czas na krok drugi. W  podobnym duchu 
wypowiedział się Zarząd Miasta Verden.

parcie obu towarzystw pozwoli uzyskać część z tych 
środków na zielonogórskie potrzeby. W  grę wchodzi ich 
udziałprzy dokończeniu budowy nowej, dużej komunal­
nej kompostowni odpadów. Stacja odpadów użytko­
wych byłaby budowana w oparciu o niemiecką techno­
logię i urządzenia wykonane przez zielonogórską firmę. 
Na dokończenie tej inwestycji brakuje 30 mld zł. Pienią­
dze z fundacji bardzo by pomogły. Rozmowy dotyczyły 
również udziału obu towarzystw w nurcie edukacji eko­
logicznej. W  Zielonej Górze powstaje centrum edukacji 
ekologicznej, adresowane do uczniów, którym kiero­
wać będzie Szkoła Podstawowa nr 13 pod opiekądziału 
wysypisk ZGKiM. Oba towarzystwa, a szczególnie nie­
mieckie, zobowiązały się pośredniczyć w zdobywaniu 
atrakcyjnych eksponatów do wyposażenia ośrodka. 
Bardzo ciekawa inicjatywa ZGKiM spotkała się z uzna­
niem i życzliwością. Pomoc Niemców w tym zakresie 
może być wyjątkowo cenna, ich doświadczenia w za­
kresie wykorzystywania odpadów socjalnych są znane 
i cenione w świecie. Towarzystwa zobowiązały się 
również do umożliwienia bezpośredniego spotkania fa­
chowcom z tej branży w obu miastach, ponieważ yer­
den ma tu duże osiągnięcia.
, Podczas kolejnego spotkania w Wydziale Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego, jego dyrektor Ja ­
nusz Stanisławski przedstawił gościom nasze dokona­
nia w tym zakresie oraz poparł cenną inicjatywę towa­
rzystw. Jeżeli zamierzenia te powiodłyby się, byłby to 
istotny wkład obu towarzystw na rzecz miasta.

Wojciech ŚMIGIELSKI

KINA
Zielona Góra
“ESTRADA" -  pt.18.00, 20.00, sob. 17.00, 19.00. niedz 
16.00,18.00 K2 (USA 15)
“NYSA'1 — pt. 13.45.15.30,17.30, sob. 11.30,13.30,17.30 
niedz. 13.30,17.30 Moja dziewczyna (USA 12), pt. 19.30 sob.
15.30 niedz. 15.30 Szkoła wyrzutków (USA 15) sob. 19.30 
niedz. 19.30 Rozmowy kontrolowane (poi 15)
“NEWA” — pt. sob, niedz, 17.30 Krokodyl Dundee II (USA 12)
19.30 Zabić księdza (USA 15)
“WENUS'’ — pt„ sob., niedz. 12.3015.30,17.45,20.00 Obcv 
III (USA 15)

woj. zielonogórskie
GOZDNICA “Ceramik" — brak programu 
IŁOWA "Śląsk" — brak programu 
KOŻUCHÓW‘Uciecha"— niedz. 16.30,18.30Nocnyjastrżąb 
(USA 15)
KROSNO ‘Wzgórze” — pt, sob, niedz, 17.00 Zdradzeni (USA 
15), 19.15 Jak to się robi w Chicago (USA 18)
LUBSKO “Patria" — brak programu 
NOWOGRÓD “Bóbr'— brak programu 
SZPROTAWA "As” — nieczynne 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — brak programu 
WOLSZTYN Tatry" -  Swift (USA 15)
ZBĄSZYN “Obra” — brak programu 
ZAGAN “Meteor1— brak programu 
ŻARY “Pionier’ — brak programu

T E A T R
TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE -  pt. 10.00,12.00
“Love Story” — scena mata, sob 11.30 Kopciuszek -duże 
scena, niedz. 13.00 Komedia Puncha —Łagów (dziedziniec 
zamku), 17.00 Love Story — mata scena.

♦ Jak  zawsze, PTTK zachęca w niedzielę do ruchu 
na świeżym powietrzu. Dzieci spotykają się na 4-ki 
lometrowym spacerze pn. "Smerfuj z nami’’. W  tra 
kcie “smerfowania” będą gry, zabawy i konkursy. Na 
uczestników będzie oczekiwała Beata Musiałowska 
—  przewodnik turystyki pieszej —  o godz. 11.00 
obok krytej pływalni przy ul. Wyspiańskiego. Zakon 
ozenie spaceru w Chynowie około godz. 14.00. 
Natomiast Sławek Juraszewski zaprasza młodzież 
szkolną na 16-kilometrową wycieczkę z Łaz prżez 
Dąbrowę do Niedoradza. Mile będą widziani także 
“wapniacy” z kondycją. Trasa wędrówki prowadzi 
przez ciekawy rezerwat przyrodniczo-krajoznawczy 
“Bukowa Góra" oraz leśnymi i polnymi ścieżkami. W  
trakcie wycieczki przewidziane są konkursy zręcz­
nościowe.
Zbiórka chętnych o godz. 10.10 na dworcu PKS. 
przy zegarze świetlnym (bilet za 3.800 zt). Powrót 
pociągiem około godz. 17.00 (bilet za 3.400).

♦ W  najbliższą niedzielę, 27 bm., Klub Rowerzy­
stów "Lubuszanie-731' proponuje udział w wycieczce 
rowerowej trasą Cigacice — Sulechów— Kłępsk— 
Smolno — Podlegórz —  Zielona Góra, długości 
około 55 km. W  programie zwiedzanie kościoła z 
pierwszej połowy XV w. z wnętrzem o wystroju 
gotycko-renesansowym o dużych wartościach arty­
stycznych, znajdującego się w Klępsku.
Zbiórka uczestników na placu Bohaterów o godz. 
12.00. Przewidywany powrót około gódz. 17.00. 
Wycieczkę poprowadzi przodownik turystyki kolar­
skiej Dariusz Ptasznik. (rik)

Wścieklizna 
w Raculce
W  rejonie Studenckiego Ośrodka Jeździeckiego w 
Raculce stwierdzono wściekliznę. W  związku z tym 
teren w promieniu 5 km od ogniska wścieklizny 
uznaje się za zagrożony tą chorobą. (rik)

D z is ia j, w  p ią te k  25 b m ., n a  z ap roszę  
n ie  d y re k to ra  Z a k ła d u  G o sp o d a rk i K o ­
m u n a ln e j i M ie s z k a n io w e j do  Z ie lo n e  
G ó ry  p rz y jeż d ża ją  s z e fo w ie  Z a k ła d ó w  
O czysz cz an ia  M ia s ta  z m ia s t  w o je w ó d z ­
k ic h  na I K ra jo w e  Fo rum  t y c h  z a k ła d ó w

Zjazd
dyrektorów
Nasze miasto nieprzypadkowo zostało wybrane na 

miejsce zjazdu, gdyż właśnie u nas dostrzec rrpżna 
działania mające na celu zagospodarowanie śmieci. 
Goście zapoznają się z ogólną polityką miasta w tej 
dziedzinie, jak i ż konkretnymi faktami — w programie 
jest zwiedzanie budowanej kompostowni odpadów. Bę­
dą mieli również okazję poinformować się nawzajem o 
sytuacji swoich macierzystych zakładów.

W trakcie forum zaproponuje się utworzenie Sto­
warzyszenia Zakładów, Oczyszczania Miasta, pier­
wszej takiej organizacji w tej branży.

Spotkanie potrwa dwa dni, a rozpocznie się dziś o 
godz. 9.00 w ZGKiM. Honorowym gospodarzem forum 
jest prezydent miasta Roman Doganowski. (rik)

Szkoła Tańca 
„Gracja” zaprasza
P o d cz as  o b ch o d ów  “ Dni Z ie lo n e j G ó ry ”  
d o konan o  u ro cz ys teg o  o tw a r c ia  now ej 
p la c ó w k i k u ltu ra ln o - o św ia to w e j pn. 
Sz k o ła  T a ń ca  “ G ra c ja ” . M ie ś c i  s ię  on a  w  
ednym  z p a w ilo n ó w  p rzedszko la  nr 32 

przy u l. W y s p ia ń s k ie g o  11 .
Wśród propozycji “Gracji" znajdujemy: szkółkę tańca 

towarzyskiego dla dzieci, zajęcia gimnastyczne, taneczne 
i rytmiczne dla dziewcząt, różne formy ruchu dla pań 
zajęcia korekcyjne dla dzieci oraz kursy tańca towarzy­
skiego dla ludzi w każdym wieku. W  szkole tańca znalazł 
również swe miejsce Klub Tańca Turniejowego “Jacek", 
działający dotąd przy “Domu Harcerza”.

Początek zajęć 1 października br. Informacje i zapi­
sy codzienie od 12.00 do 18.00, tel. 37-56. (rik)

0 „Ewie” i żłobkach
Dopiero sprawa dalszych losów sklepu “ Wszystko 
dla Ew y” ożywiła salę podczas wczorajszej sesji 
Rady Miejskiej w Zielonej Górze. Mocą wcześniej­
szej uchwały Zarządu Miejskiego lokal ten oddany 
ma być na przetarg. Po burzliwej dyskusji, w której 
brały też udział pracownice sklepu, rada opowie­
działa się za skierowaniem tego problemu do Komi­
sji Gospodarki i Komisji Rewizyjnej.
Wcześniej podjęto kilka uchwał m.in.: zmieniono 
brzmienie wcześniejszej uchwały w sprawie odpłat­
ności za pobyt dziecka w żłobku lub przedszkolu. 
Przyjęto, że częściowa odpłatność za korzystanie z 
tych placówek ustalana będzie na poziomie real­
nych kosztów.
Relacja z sesji —  w poniedziałek. (jp)

M U ZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon., wt. — 
nieczynne, śr„ czw., pt. 10.00-17.00. sob. 10.00-15.00, niedz. 
10.00-16.00). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. Winiar- 
stwo — sztuka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: 
Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubu­
skiej. Kolekcje autorskie: Jana Chwałczyka, Edwarda Dwurni- 
ka.lzabeliGustowskiej.EugeniuszaGeta-Slankrewicza.Insta- 
lacjeAntoniegoZydronia"Dyskretnyurokprzemijania". rysunki 
Leopolda Kolbiarza. “Winna latorośl w starożytności”. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr 
czw., pl. -9.00-16.00, sob., niedz. — 10.00-16.00, pon., wt., 
nieczynne) — wystawy stale: II wojna światowa. Kopie daw­
nej broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu 
bojowego.
Muzeum Archeologiczne Śrdokowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00) — Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biograficzna — Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli 
— Skansen (czynne śr., czw. 10.00-16.00, pt„ niedz. 10.00- 
17.00, sob. 10.00-15.00)—Wyposażeń iewnętrzzabytkowych 
obiektówbudownictwawiejskiego. Wystawa pokonkursowa— 
rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielonogórskiego.

„Szkoła Rocka”
Uczelniany Dom Kultury “Mrowisko” zaprasza wszy­
stkich chętnych do udziału w sekcji “Szkoła Rocka” 
na zebranie w dniu 28 września br., na aodzinę 
18.00. < 4

GALERIE
- Ekspozycja i sprzedaż malar-ART (czynna 10.00-17.00) 

stwa
BWA (11,00-17.00) — Stanisław Czarnecki — grafika i malar­
stwo
Galeria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) — Rzeźby Romu­
alda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) — Wystawa poplenerowa Lubuskie­
go Towarzystwa Fofografiuznego.
WiMBP (10.00-17.00) — “Indianie Nopi— Inspiracja tradycją" 
Żarski Dom Kultury— Wystawa fotografii i ceramiki twórców 
z powiatu Weisswasser (Niemcy)

APTEKI
dyżur nocny petnią:
Zielona Góra ul. Pod Filarami 
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 13c 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul .Pomorska 
Żary Rynek 15

KWIACIARNIE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10—czynna cały dzień tel. 59-33 
ul. Waryńskiego (pawilon) — dyżuruje pon.-sob. 8.00-18.00 
niedz. i św. 10.00-15.00

Znalazł się jamnik
W  Zielonej Górze przy ul. Pieniężnego 27 B/3 
albo 7 (tel. 721-08) można odebrać psa — jamni­
ka długowłosego, rudego z numerkiem 3.567.

O p o w i e ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 1 3 )

Lucyna Marcinkiewicz, lat 80, Zielona Góra 
Tadeusz Rycia, lat 27, Zielona Góra 
Rodzinom i Przyjaciołom wyrazy współczucia 
składa “Gazeta Nowa” .

Sukienniczy
establishment
Według najstarszych zapisków zielonogórskich kronik, nieraz mitycznych w swei 

kesci, pierwszy sukiennik przybyć miał z dalekiej Flandrii. Osiedlił się na Srebrne 
Górze, najstarszej dzielnicy extra muros, zbudował dom, zmontował przywiezione 
ze sobą krosno i zajął się tkactwem. Ów Xlll-wieczny legendarny Flamandczyk dał 
początek poważnemu i bogatemu ośrodkowi produkcji sukna, jakim stać się miała 
Zielona Gora w kolejnych stuleciach. - ?

Ale wiadomo też z całą pewnością, że prawdziwy “sukienniczy boom” zapanuje w 
Zielonej Górze dopiero od połowy XVI stulecia i trwać będzie, dzięki przedsiębior­
czości swoich patrycjusźy, przez wiele stuleci.

Choć brak na to oryginalnego pergaminu, wiadomo z późniejszych dokumentów 
miejskich i cechowych, że zielonogórscy producenci sukna już w połowie XIV wieku 
zrzeszeni byc mieli w “bractwie sukienników" i że wyrób sukna łączyli z postrada­
niem i zbytem swoich wyrobów. Zawód 'postrzygacza sukna" miał się wyodrębnić 
jako samodzielna specjalność w Zielonej Górze dopiero w połowie XVI stulecia 

Najstarszy zachowany zapis o sukiennikach pochodzi z roku 1472, w którym 
stwierdza się, iż “każdy świeżo wyzwolony mistrz sukienny przytomność swoią w 
bractwie ofiarą funta wosku dla kościoła parafialnego potwierdza".

Sukiennicy, niewątpliwie już wówczas bardzo silna i bogata grupa zawodowa w 
mieście, posiadała u św. Jadwigi własny ołtarz i przedstawiciela w radzie miejskiej Także 
panujący me skąpili swobód i praw. Piastowicz żagański Jan II przywilejem z roku 1479 
potwierdza wszystkie nadania, które wcześniej sukiennikom przyznano oraz oznajmia 
ze tylko mistrzom bractwa sukienników naszego miasta Zielonej Góry wolno jest 
nabywać wełnę i postrzygać sukno"; pod groźbą straszliwych kar natomiast “wszelkim 
golyszom i nierzetelnym nie ważyć się czyn ić cokolwiek, co by naszkodębractwa działać 
miało. Jak widać, suweren nie tylko zajmował się wielką polityką, ale potrafił także 
skutecznie chronić własny “przemysł” przed obcą konkurencją.

Około św. Jana 1582 roku miastem zawładnął czerwony kur. W  popiele legło 
wszystko, oprócz kamiennej budowli kościoła św. Jadwigi i murów miejskich W 
związku z tym, iż od samego początku interesy sukienników i miasta były zbieżne 
szybko uporano się z pogorzeliskiem. Bogate bractwo poparło odbudowę miasta 
pieniędzmi, a miasto powołało na burmistrza Szyniona Kriecha, z dziada pradziada 
sukiennika, za którego to urzędowania postawiono murowany ratusz; miasto otrzy­
mało solidną, żelazną wagę i zbrojownię'.

Mniej więcej w tym samym czasie powstało w Zielonej Górze “Stowarzyszenie 
czeladników sukienniczych", rodzaj związku zawodowego, mający za zadanie chro­
me interesy tych, którym progi bractwa były jeszcze zbyt wysokie i niedostępne 

Członkiem czeladniczego gremium mógł zostać każdy urodzony w Zielonej Górze 
męzczyzna powyżej dwudziestego pierwszego roku życia, legitymujący się dobrą 
opinią z najmniej czterech lat przepracowanych u mistrzów sukienniczych i bezwa­
runkowo — po odbyciu tradycyjnej wędrówki czeladniczej.

Reguły porządku czeladniczego” z roku 1591 głoszą, że na jednego mistrza 
przypadać powinno nie więcej niż trzech czeladników, a że zielonogórskie bractwo 
liczyło wtedy 154 mistrzów na 162 krosnach, czeladnicza armia stanowiła poważną 
siłę. z którą zwierzchność miasta i bractwa musiało się liczyć.

cdn
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Wojewódzki centrala 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres" 28-517 
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodziezy. 
Terenowy Komitet Ochrony Praw Dziecka — Biuro 
Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51 lub 31-56 
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży 
wt. 17.00—18.30, czw. 13.00— 14.30 682-75

997 
986
998
999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-38
42-61

T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

KOŚCIOŁY
Msze św — niedziela Konkatedra św. Jadwigi (ul 
Jadwigi): godz: 7.00, 8.00, 9.30,11.00,12.30,14.00 
16.30,18.30;
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): qodz:
6.30.8.00.9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.18.30; 
Kaplica Ukraińsko—Bizantyjska w Konkatedrze św. 
Jadwigi, godz: 10.00;
Kaplica św. Ducha (Ul. kard. Wyszyńskiego) godz:
6.30.8.00.10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18.30; 
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godż: 8.00 9 30
10.30.12.00.15.00;
Kościół pw. Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości) 
godz: 6.15, 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 1330 
18.30: \
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego godz: 9.00, 10 00
11.00.12.30.18.30.

Fragment nie istniejącej już dzisiaj zabudowy Srebrnej Góry (obecna 
ał. Konstytucji 3 Maja).

REDAGUJE
Zbigniew Ryndak
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ANTENY) 
SATELITARNE)

|SPRZEDAŻ • MONTAŻ • SERWIS •HURT;
I Z ie lo n a  G óra , ul. L is ia  51/43 

tel. 604-68 (b lo k  M a łg o rza ta )

O R G A N I Z A T O R :

■JttS Ś S Ś J  I
PRZEDSIĘBIORSTWO

WDROŻENIOWE

Zielona Góra \ 
ul. Chopina 11/13 \ 

tel./1ax 22-551 i 
tel. 42-71 w. 298, 299 

tlx 043 3327
21794

ANTEW SATELITARNE
PACE • CX • AMSTRAD 
CAMBRIDGE • TELEFAXY TELEFONY BEZPRZEWODOWE

l ir m y  P a n a s o n i c

t e a s Ł S s j
Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17

oraz punkty

LN-19

Przedsiębiorstw o
Produkcyjno-H andlow o-U sługow e

O

H U R T O W N I A  
Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  W ie j s k a  4

W ojska  Po lsk iego
T o  t u !

al. Zjednoczenia
N o w a  d o s t a w a  a t r a k c y j n e g o  t o w a r u .

O d z i e ż  z  i m p o r t u  i k r a j o w a .  ,
Z a p r a s z a m y  h a n d l o w c ó w  

o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  o d  9 . 0 0  d o  1 9 . 0 0 .

Gubin, Studio Komputer, Ratusz 
Nowa Sól, os. Kopernika 6 

Nowogród Bobrzański, ul. Wolności 5

SKLEP-HURT

............................................................................ .

| B O A Z E R IE  PCV |
ł a z ie n k o w e ,  s u f i t o w e ,  

e l e w a c y jn e .

1 Sprzedaż hurtowa i detaliczna. f  
I  Usługi montażowe boazerii. =

P . W  “ E L A D O ”

Z ie lo n a  G ó ra ,  ul. N a f to w a  8 
te l. 723-37  w . 18.

S  01-26527 »
B I I I I I I I IS I I I I I I I I I I I I> I I>iiiiiiiiiiiiibiiiiibiib>iis>111

........................
ręcznlt i- zdatnie tiSWieranc, y  —  
montaż, serwis,transport. > s j .
Ceny konkurencyjne, ' O  
szybkie terminy realizacji. /  
Poleca i zaprasza firma /  . 
Handel-Import-Usługi 
BRAMY GARAŻOWE 
Importowane
Zielona Góra, 
tel.42-31 wew.348 & &

Lul. Boh. Westerplatl

l^ o n t c ^ ic e
P R O D U C E N T  I IM P O R T E R  

O D Z IE Ż  W Y S O K IE J  JA K O Ś C I

* Płaszcze
* Garsonki
* Bluzki

ZAPRASZAMY 
10.00-18.00 

ul. Obrońców Pokoju 3 
Głogów, 

tel. 34-13-27 w. 3.

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w  Żarach , ul. U łańska  3 
te l. 34-67, w ew . 10

*
oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 
godzinach od 10.00 do 17.00 

oraz zaprasza 
do gabinetu okulistycznego 

iv godzinach od 14.30 do 17.00
[ APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH \
c 01-16748 ‘

01-2664? J

IRYDOLODZY
Już od 5.X do 17.X oraz od 2.XI do 14.X11992 

IRYD0DIAGN0ZA 
badanie z tęczówki oka!!!

- określenie sianu zdrowia całego organizmu
- ujawnienie schorzeń organizmu zanim wystąpią ob|awy choroby
- określenie odporności organizmu
- określenie stopnia zanieczyszczenia organizmu
- wykrywanie skłonności organizmu na określone choroby
- kierowanie do określonego lekarza - specjalisty

Telefon - Zielona Góra, 50-47 oraz 38-12
REJESTRACJ

Zielona Góra, ul. Lisowskiego 3 
(w biurach Zarządu Rejonowego PCK od 8.00 do 15.00)

Z f t K f c f t D  
U S Ł U G  S T U D Z I E N N Y C H  

H E N R Y K  P I N C Z E W S K t

Z i e l o n a  G ó r a , —  
u l.  D ą b r ó w k i  1 2 / 9

6 5 - 0 0 1  Z I E L O N A  G Ó R A  
u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  1 1

l ZACHODNIE 
I  CENTRUM 
’ ORGANIZACJI

U W A G A  P R A C O D A W C Y ! 
I  S Z E F O W I E  F I R M

3 Zapraszamy
Ina stacjonarno-zaoczny kurs 

z zakresu 
BHP i PRAWA PRACY

k o ń c z o n y  e g z a m in e m  
i ś w i a d e c t w a m i  w y m a g a n y m i  

p r z e z  In s p e k c j ę  P r a c y .  
P i e r w s z e  z a j ę c i a  

2 9  w r z e ś n i a  o  g o d z .  1 0 .0 0  
w  s a l i  6 1 5 ,  b iu r o w ie c  p r z y  

u l. B o h .  W e s t e r p l a t t e  11, 
Z i e lo n a  G ó r a .

In f o r m a c je  i z a p i s y :  
Z A C H O D N I E  C E N T R U M  
O R G A N I Z A C J I  
- a d r e s  j .w .  te l .  / fax  3 1 - 0 9  
o r a z  4 2-31  w  4 6 6  01-2640

t e l .  6 1 7 - 6 6  ( w i e c z o r e m )

poleca swoje usługi w zakresie:
1. Budowa studni wierconych,
2. Budowa studni kopanych,
3. Czyszczenie i dezynfekcja studni,
4. Wiercenia geotechniczne,
5. Wiercenia pod pale,
6. Dokumentacja hydrogeologiczna 

i geotechniczna,
7. Budowa i wyposażenie 

hydroforni.
Negocjuję ceny robót. Krótkie terminy wykonawstwa.

01-26674

ANTENY SATELITARNE
- »  S p rz e d a ż  
- *  M o n ta ż  
■4 R a t y  b e z  p o ś re d n ic tw a  B a n k u

p o le c a

“ B E N Y - s a t ”

- Nowa Sól, ul. Św. Barbary 14. tel. 31-49
- Głogów, ul. Świerczewskiego 28, 

tel. 34-28-44
-Sława, ul. Waryńskiego 11

HURTOWNIA “MINI”
oferuje:

•S:

O ZABAWKI, 
©ARTYKUŁY SZKOLNE.

Z A PR A SZ A M Y : od 8.00 do 16.00

67-200 Gtogów 
ul. Mechaniczna 5 

tel.34-22-89
pass m m mmmmmm m m i& m m m m M

NATUR AL COSMETICS
WYJĄTKOWOATRAKCYJNA

PRACA ZAROBKOWA LUB DOROBKOWA
DLA WSZYSTKICH.

♦ Wysoka prowizja (ok. 30 % )!
♦ Rabaty (premie) do 21 % !
♦ Towar na bezprocentówy kredyt!
♦ Zerowy wkład początkowy!
♦ Stuprocentowa niezależność!
♦ Nieograniczony teren działania!
♦ Możliwość bardzo szybkiego awansu!
♦ Szereg innych udogodnień!

PRZYJDŹ!
Spotkania sponsorskie: 

dnia 26.09.92r. o godz. 17.00 i 19.00 
w Głogowie, tv MOK, sala 28. 

Pomocna operatywność i mila aparycja.
t 03-04301

U W A G A  M

W S P A N I A Ł A  O K A Z J A  F M

"  E  L E C / / K N  C J / \  
I T / \ L i y \ M y \ "

o f e r u j e  

s z a n o w n y m  K l i e n t o m

w cenie iuż od 990.000 złotych.
Nie przegap okazji!!! 
Przyjdź, zobacz, kup.

Z a p r a s z a m y  
G o r z ó w ,  

u l. S i k o r s k ie g o  1 1 5
02-03344

HALE
ZE STALI PROFILOWANEJ Z PRZEZNACZENIEM NA: HURTOWNIE, HALE PRODUKCYJNE, OBIEKTY HANDLOWE.

A R A N Ż A C J A  W N Ę T R Z
BOAZERIE Z TWORZYW SZTUCZNYCH I PODWIESZANE SUFITY

OFERUJEMY RÓWNIEŻ USŁUGI DŹWIGOWE

P L A S T B U D
S P Ó Ł K A  C Y W I L N A  

6 5 - 0 3 4  Z IE L O N A  G Ó R A  • U L .  B O H .  W E S T E R P L A T T E  9  

T E L .  7 2 0 -1 1  W .  2 6 6  L U B  T E L / F A X  7 2 2 - 5 4
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S Z A N O W N I  P A Ń S T W O  
H U R T O W N IA  R O W E R O W A"EUREK" s.c.
64-100 Leszno, ul. 17 Stycznia 82, tel. (0-65) 202-815

ZAPRASZA DO NOWO OTWARTECJO SKLEPU FIRMOWEQO
w  G ł o g o w i e  p r z y  u l .  1 M a j a  2 2  ( c i ą g  h a n d l o w y  p o m i ę d z y  P K P  a  P K S

P O L E C A M Y :  

-  r o w e r y  p r o d u k c j i  k r a j o w e j ,

-  p e ł e n  a s o r t y m e n t  c z ę ś c i  z a m i e n n y c h  

w r a z  z  o g u m i e n i e m ,  •

-  r o w e r y  p r o d u k c j i  n i e m i e c k i e j

f a b r y k i  " W I N O R A " ,  

-  a k c e s o r i a  r o w e r o w e .

N I S K I E  C E N Y  

P R Z Y J D Ź .  Z O B A C Z .  

P R Z E K O N A S Z  S I Ę  S A M .

SZANSA NA WŁASNE MIESZKANIE
Oddział Zakłady Górnicze 

“ L U B IN ” K G H M  Polska Miedź S.A .w  Lubinie 
zawiadamia, iż z dniem 1 listopada br.

ROZPOCZYNA SPRZEDAŻ 
LOKALI MIESZKALNYCH

ich obecnym najemcom wg następujących zasad:
1. Cena 1 m kw. powierzchni użytkowej wynosi 1.330 000 zł
2. Warunki płatności: 
-zapłata 20 %  ceny lokalu + opłata za wieczyste użytkowanie 
gruntu w dacie zawarcia umowy notarialnej 
-reszta płatna w ratch miesięcznych (bez oprocentowania) 
przez okres 10 lat. 

3.Zabezpieczenie pozostałej do spłaty części cenv lokalu- 
-poręczenie 2 osób
4.Koszty umowy notarialnej :
- opłaty i wydatki związane z zawarciem umowy zbywca lokalu 
oraz jego nabywca pokrywają w równej części.

04-02093 U

Z A K ŁA D  STO LA R SK I
WOŁÓW ul. Puławskiego 1 ,tel.28-66 

□FERUJE
drewniane okna, drzwi balkonowe 

z szybą termoizolacyjną 
wykonane wg technologii zachodnich, 

pozwalające zaoszczędzić około 30% ciepła.

25milionów
nagrody

za odnalezienie lub wskazanie miejsca postoju, 
skradzionego w dniu 16.09.92 w nocy 

w ZG. os. Pomorskie 17 
samochodu osobowego mercedes 124-260E 

(w Polsce rzadko spotykana poj. silnika) 
ciemny granat nr rej. ZGV 47-39 

znakowany somerw 249560. 
Wiadomość: Zielona Góra tel. 29-850 lub 227-14.

M i e s z k a ń c y  Z i e m i  L u b u s k i e j  __________

SPECJALNIE DLA WAS ZIEMNIAKI
o d m i a n  ż ó ł t y c h  N o t e ć  i M i l a  w  c e n i e  j u ż  2 . 4 0 0  z ł  z a  k g  

z  d o w o z e m  n a  m i e j s c e .  
-7 ? ? n] (? y y 'e ,n i5l  P rz y i m u je  i i n f o r m a c j i  u d z i e l a  
Z a k ł a d  W i e l o b r a n ż o w y  T O R E X ,  6 8 - 1 0 0  Ż a g a ń  

u l .  R o s e n b e r g ó w  1 8 b ,  t e l .  2 8 - 3 1

D L A  H U R T O W N I K Ó W
c e n a  d o  u z g o d n i e n i a . 01-26622

KOMUNIKAT
Telekomunikacja Polska SA Zakład Telekomunikacji w Zielonej Górze informuje, 

ze w dniu 26.09.92 r. w miejscowości Jabłonów gmina Brzeźnica nastąpi wymiana centrali telefonicznej, 
au • .^związku z czym zmieni się sposób uzyskiwania połączeń przez abonentów.
Abonenci Jabłonowa w ruchu lokalnym uzyskają połączenie po wybraniu pełnego numeru np. 1666, 

a połączenie z abonentem Zagania bezpośrednio wybierając numer abonenta centrali w Żaganiu 
Nie ulega sposób uzyskiwania połączeń z Żagania do Jabłonowa.

. Zaliczanie połączeń lokalnych jest jednokrotne i wynosi obecnie 600 zł, a połączeń 
d<? J a9?,nia wielokro,ne" jeden impuls taryfowy obecnie wynosi 600 zł bez względu na porę dnia 

Wszelkie informacje o niesprawnych telefonach przyjmuje Biuro Napraw w Żaganiu - tel 914 
Za powstałe trudności w korzystaniu z naszych usług TP SA Zakład Telekomunikacji 

w Zielonej Górze uprzejmie przeprasza.

___ _______________' _______  ... •- o!-:̂ ós

AUTO— MOTO
80 min ford sierra 1985,50 min Bizon Z-056. Żagań, tel 13-079 
(Ot-26599)_____________________
Auto- chłodnice- Zakład Usługowy poleca regenerację chłodnic 
dorabianie, wymianę wkładów. Solec 19, 67-417 Mochy (01-
26777) ■

Auto- Komis w Leśniowie Wielkim posiada w sprzedaży citroena 
BX1.41983 cena 48 min. Zapraszamy do współpracy codziennie 
10.00- 18.00 tel. 636-33. (01-26673)

KOMUNIKAT
PKP Stacja Rejonowa Żagań zawiadamia, zez uwagi na prowadzone 
roboty drogowe w dniu 28 września 1992 r. na odcinku Żary - Tuplice 
odwołuje się kursowanie pociągu 88433 relacji Krotoszyn-Łęknica 

(odjazd ze stacji Zary godz. 12.12) oraz pociąg 76336 relacji 
Tuplice - Głogów (odjazd ze stacji Tuplice godz. 12.42).

Za odwołane pociągi komunikacji zastępczej nie wprowadza się. 
Podróżnych za utrudnienia w podróży przepraszamy.

Auto- Komis w Leśniowie Wielkim posiada w sprzedaży opla 
kadetta 1.3,1987, cena 74 min. Zapraszamy codziennie 10.00- 
18.00 tel. 636-33. (01-26675)
Auto-. Komis w Leśniowie Wielkim posiada w sprzedaży opla 
kadetta 1.3 1982 cena 34 min. Zapraszamy do współpracy 
códziefinie 10.00-18.00. tel. 636-33. (01-26676)
Chłodnice mercedes 207 na wymianę poleca Zakład Usługowy 
Regeneracji Chłodnic.' Solec 19; 67-417 Mochy k/Wolsztyna 
(01-26776)

LUBUSKI SPÓŁDZIELCZY BANK GOSPODARCZY
S Ł A W A
ul. W aryńsk iego  43,
tel. 64-70, fax 6327, tlx 0433471

ODDZIAŁY:
Z IE L O N A  G Ó R A
ul. Grottgera 7, tel. 710-65, 710-66, fax 67742, tlx 0433183 

W O L S Z T Y N
ul. Dąbrow skiego 2 , tel/fax 27-18, tlx 0432352

P R O P O N U J E M Y

K o rz y s tn e  o p ro c e n to w a n e  t r a d y c y jn e  fo rm y  o s z c z ę d z a n ia  ta k ie  ja k :

- w k ł a d y  t e r m in o w e
- w k ł a d y  a  v is t a ,
- r a c h u n k i  o s z c z ę d n o ś c io w o - r o z l i c z e n io w e ,
- b o n y  lo k a c y jn e  n a  o k a z ic ie la .

U W A G A  now ość! O F E R T A  D L A  R E N T IE R A !
Oferujemy lokaty rentierskie z możliwością pobierania odsetek 
w cyklu jednomiesięcznym i trzymiesięcznym.
Nie zwlekaj. Posiadasz wolne środki finansowe 

- ulokuj je w naszym banku.
Z O S T A Ń  R E N T I E R E M !

Skorzystaj z oferty dodatkowego zasilenia budżetu domowego, i

P A M I Ę T A J
D e p o z y ty  w  n as z ym  b an k u  g w a ra n to w a n e  s ą  m a ją tk iem  b an k u  

o raz  d o d a tk o w o  przez  S k a rb  P a ń s tw a .

S z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a c ji u d z ie la m y  w  S ła w ie  o d  g o d z . 8.00  d o  16 .00 ! 
o raz  w  Z ie lo n e j G ó rz e  i w  W o ls z ty n ie  o d  g o d z . 8.00 d o  17.00

Zapraszamy do korzystania z naszych usłua!!!
m ......  ..................  01-26808 **

•FIĄJA 126p FL, 1986 sprzedam. Krosno Odrz. tel. 12-30 do 14.00 (01-26514)
•FIATA 126p po wypadku tanio sprzedam. Lubin tel.42-31-67 
po 17.00. (04-02099)_______________

Komplet tłoków i pierścieni do mazdy E-2200 bus, diesel ory­
ginał, drugi wymiar sprzedam. Głogów, tel. 33-49-62. (oi- 
26108)________________________

•KUPIĘMazdę 1980-1982do remontu. Julian Wiązek, Siany20,67-107 
Lipiny. (01-26107)
•MOSKWICZA nowy łyp, 1990 po wypadku na części sprzedam. Kros­
no Odrz. Obrońców Stahngardu 28c. (01-26621)
•MOTOROWER simson S-51 rocznik 1991 stan idealny sprzedam 
Nowa Sol tel. 77-923. (01-26706)
•NISSAN łaurel 1986 uszkodzony, pełne wyposażenie. Głogów 33-51- 
95-po 18.00, garażowany: Przedmoście, Długa 66 (1600 - 2000) (03-04352) \ ' ’’
•OPEL ascona 1979 r. poj . 1,61, stan techniczny dobry- tanio sprzedam 
Zagan, tei. Nowotki 30/1 po 15.00. (01-26762)
•PIOTROWSKI Auto Serwis skupuje F126 po wypadku. Naprawy skody 
lavont, 105,120, także powypadkowe. Racula (82B) ul. Dzierżkowei 5 (01-26634) '
•PRZEPŁATĘ • kupię. Cena Ok. 17 młn zł. Gorzów tel. 733-59. (02- 03317)
•SAMOCHOD prod. radzieckiej, najchętniej terenowy "łazik" - kupie. 
Aleksander Gambal, Głogów, Armii Radzieckiej 1 b/3, tel. 33-47-64 (03-04354)'
•SAMOCHÓD żuk tanio 5 młn, maszynę do produkcji Popcorn- 9 min 
sprzedam. B. Szymański, Lubsko, Nowotki 37b, tel. 720-086. (01- 26591)
•STARA skrzyniowego5 ton. kabina200i, 1983 r.. silnikSW-400 nowy 
18 tys. km- sprzedam, cena 16 młn. Żagań, Nowotki 30/1 po'15.00.’ (01-26761)
*^Óo)B?02 0J 3 /6?4r 38mln ' sp,ze<larn M'̂ dzyrzeczlel. 11-12 (do
•ŻUKAA11 rok 1990 pilnie sprzedam. Zielona Góra tel. 640-16. (01- 26602)
•Z powodu wyjazdu sprzedam liata trpo 1990 kat. wtrysk., ladę 1200 rok 
1983. ZG tel. 298-97 po 20.00. (01-26707)
•ZAWIESZENIE-Fiał Regata -sprzedam. Lubin tel.422-048. (04- 02092) '

BUSINESS
•DRZEWKA wiśni- lutówka, czereśnie antypka- sprzedam. Szkółkar- 
stwo Stypułów 113. tel. Nowa Sól, tel. 875-97. (01-26604) 
•KAMAZA, silnik elektryczny 40 KW, extruder, tódź wędkar­
ska, sprzedam. Lubin tel. 44̂ 21-73. (04-020BD

Poszukuję do wynajęcia kawalerki. Oferty BO Zielona Góra 
(01-26719)
Poszukuję do wynajęcia mieszkania 2-3-pokojowego z telefo- 
nem. Płatna za rok z góry. Oferty: BO Zielona Góra. (01-26741)

-'POSZUKUJĘ do wynajęcia w Zielonej Górze mieszkania dwu lub 
trzypokojowego umeblowanego z telefonem na rok. Zielona Góra lel 
720-11 wew. 248 lub po 15.00 43-64. (01-26694)
*P9 ??UKUJ5 mieszkania do wynajęcia w Żarachok. ul. Krótkiej. Żary 
tel. 39-97, godż. 7.00-15.00. (01-26421)
•PUNKT małej gastronomii sprzedam. ZG, Skłodowskiej 16/3 po 16.00. (01-26679)
•SKLEP do wynajęcia w centrum Zielonej Góry ul. Drzewna 28a 
intormacja w godz. 11.00-15.00. (01-26413)
•SKLEP murowany 75 m kw. prąd, siła wżarach- sprzedam. 1.400 000 
za1 Im kyi Zielona Góra, Morelowa 26/7. (01-26781)
•SPRZEDAM mieszkanie 50 m kw., os. Przyjaźni. Wiadomość Zqorze- 
lec tel. 5149. (01-26684) a
•UCZNI A, studenta przyjmę bezpłatnie na pokój za pomoc w pracach 
domowych, wymagane zdolności do majsterkowania. Oferty: Aoencja
Ada-Bell Zielona Gora, Kupiecka 26. (0 1-26683)

•POSZUKUJĘ do wynajęciaM-3 w Gorzowie umeblowane z telefonem 
Wiadomość Zielona Góra lel. 645-60. (01-26516)

MATRYMONIALNE
•“AMOR”- Polskie Biuro Matrymonialne Postbus 95 4724ZH WOUW - 
Holandia. Bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. Przyślij ofertę ze zdie- 
ciem. (02-03304)
•34-letni Holender, średniego wzrostu, pozna niską dziewczy­
nę 22-28 lat, ciemnowłosą, romantyczkę, spokojną. Fotooferty 
konieczne- język angielski. G. Visser, St. Yorispad 32,2671 Na 
Naaldwijk. (01-26738)
•AGENCJA Matrymonialna “Euro • Kontakt” najszybciej i najpewniej 
kojarzy Polki zob. Niemiec, Szwajcarii, Holandii. Gwarantujemy 100-pro- 
centową dyskrecję Biuro Matrymonialne "Euro - Kontakt" ul. Wełniany 
Rynek 12,66-400 Gorzów tel. 225-56. (02-03326)
•AGENCJA Matrymonialna “Hacjenda" kojarzy szczęśliwe małżeń­
stwa. Zielona Gora 1 skr. 218. (01-26732)
•HOLENDER 40 I. pozna panią w celu matrymonialnym. Fotooferty 
angielski, niemiecki, polski. NINA BER, POSTBUS 4228 3130 KE 
VLAARDINGER. (02-03349)
•HOLENDER 421, własna firma— pozna panią do 401 w celu matry­
monialnym. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski. L. Lemeer, J  P Swe- 
elmckstr. 36,6245GU EIJSDEN. (02-03350)
•HOLENDER 42I wysoki, własna firma pozna panią celem 
nium. Fotooferty: angielski, niemiecki, polski " r 
6051 CX MAASTRICHT. (02-03351)
•HOLENDER 50 lal. przystojny, wysoki, własna firma -  pozna atrakcyj­
n i an2ielski- niemiecki, francuski, wioski, 
polski. F. MEKKE MEEUWSTRAAT 38,1444 VE PURMEREND. (02- 03348)
•HOLENDER 65 lat wysoki, byty oficer pozna panią 45-55 łat, 
inteligentną, wykształcenie wyższe, z humorem, zadbaną, do- 
matorkę- cel matrymonialny. Fotooferty- angielski D Telle- 
kamp, M. Polorede 78,2725 KR Zoetermeer. Opfacam podróż 
i pobyt w Holandii. (01-26737)
•HOLENDER 72 lata dobrego charakteru, doskonale wygląda­
jący pozna panią 50-60 lat szczupłą, zdecydowaną na małżeń­
stwo i zamieszkanie w Holandii. Fotooferty- język niemiecki, 
angielski, francuski. Pokrywam koszty podróży. S. Skappel 
Arnold Spoelplein 51,2553 Cdden Haag. (01 -26740)
•JESTEM 54-letnim Holendrem,poznam35-45-letniązadbaną,
dobrze gotującą panią- cel wyłącznie matrymonialny. Foto­
oferty konieczne- niemiecki, angielski. Spotkanie w Holandii- 
pokrywam wszystkie koszty. M. V.D. Gaag, Paules Buysstraat 
11,2613 HL Delft. (01-26739)

•SPRZEDAM działkę budowlaną w Zielonej Górze 750 m kw pełne 
uzbrojenie, atrakcyjna lokalizacja. Zielona Góra tel. 647-25 po 18.00. (01-26651)
Sprzedam działkę budowlaną w Zielonej Górze 750 m kw. pełne 
uzbrojenie, atrakcyjna lokalizacja. Zielona Góra tel. 647-25 po 
18.00. (01-26653)

•SPRZEDAM rozpoczętą budowę wżarach przy ul. Sportowej Żary tel 
35-41 w. 241. (01-26422)

PRACA
•FACHOWCA do uruchomienia wtryskarki- zatrudnię. Zielona Góra 
Dantyszka 6. (01-26725)
Firma Reklamy Zewnętrznej poszukuje reprezentanta miasta 
Gorzowa. Oferujemy atrakcyjną, ciekawą pracę na pół etatu. 
Szczegółowe informacje: Warszawa tel. 02-625-41-83 (02-
03339)_______________________

•GASTRONOM (kelner, kucharz, masarz, rzeźnik, wykształcenie śred­
nie, prawo jazdy) poszukuje pracy, okolice Szprotawy, tel 30-82. (03- 04366) - j

Mam maszynę- przyjmę proste szycie lub inną pracę w domu. 
Zielona Góra, tel. 726-24. (01-26752)

•PRACA chałupnicza, koperta + znaczek + 20 tys. w liście. 66-400 
Gorzow, ul. Grottgera 22 d/2. (02-03354)
•PRZYJMĘdo pracy sekretarkę. Wymagane pisanie na maszynie i miła 
aparycja. ZG tel. 705-94. (01-26783)
•ZAPROSZENiE do USA. Witnica fel 15-095. (02-03249) 
•ZATRUDNIMY panie do towarzystwa na terenie Niemiec, oferujemy 
wysokie wynagrodzenie. Oleiły: BO Zielona Góra. (01-26652)

TOWARZYSKIE
•MŁODZI energiczni świadczą usługi erotyczne bezprudeiyinym Da- 
mom. Oferty: BO Zielona Góra. (01-26715)

USŁUGI
•BAR Staropolski organizuje wesela, uroczystości rodzinne i inne. 
Zielona Gora, pl. Pocztowy tel. 704-70. (01-26643)
•BAR Staropolski zaprasza wycieczki zbiorówki. udzielamy bonifikat 
Zielona Gora pl. Pocztowy tel. 704-70. (01-26641)
•HURTOWA sprzedaż ziemniaków konsumpcyjnych, cena 2.400 zt za 
1 kg. Sulechów- Krężoły 47, tel. 36-25. (01-26718)

Naprawa i konserwacja telewizorów i magnetowidów. Zgłosze­
nia: Zielona Góra, tel. 38-16 w godz. 8.00-12.00 i 18.00-20 00
(01-25523)_______
Transport 20 m sześć, izoterma, 4 tony, klapa, 2.900 zł/km. 
Zielona Góra, tel. 643-15. (01-25589)

•ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35 (03-04137) 
•ZALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-03321)
•ZALUZJE poziome, pionowe “vertikale", rolety, rolokasety, 
ceny konkurencyjne, punkt przyjmowania zleceń: “Ramex", 
Głogów, Budowlanych 10, tel. 33-27-08. (03-04184)

Układanie glazury, malowanie, tapetowanie. Wystawiam ra- 
chunki. Zielona Góra, tel. 623-73. (01-25600)
Usługi komputerowe IBM-PC, naprawa, programowanie, rege­
neracja taśm do drukarek, doradztwo, przepisywanie tekstów 
Nowa Sól tel. 47-08. (01-26663)

Największy wybór zabawek simby, klocków lego, ponad 600 
pozycji. Przyjdź- zobacz- kup- PHU NORIMPEX. Zielona Góra 
Lisia 10 tel. 46-51 wew. 238. (01-26494)

| 09 MEBLE I
•WYPOCZYNEK tamo sprzedam. ZG tel. 704-70. (01-26640)

10 NAUKA I
•POSZUKUJĘ wspólnika do prowadzenia masami. Glonów 33-90-75 (03-04375)

DLA DOMU
•KOCIĘTA syiamskie sprzedam. ZG, Ogrodowa 24B/11 tel. 229-26. (01-26647)
•KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, pokrywy dostarcza “Budbet” 
Bobrowice lel. 92. (01-26392)

•UDZIELAM lekcji muzyki. ZG. tel. 675-36 po 16.00. (01-26657)

NIERUCHOMOŚCI
•ATRAKCYJNĄdziałkę uzbrojoną nad jeziorem w Brennie koło Wscho­
wy -sprzedam.Wschowa40-31-20. (03-04341)•nnill ni mci f Ar. __1___ , -

ELEKTRONIKA
•C-64, stację dysków, 1541-11, ponad 100 gier, 50 dysków, 2 joysticki, 
finał Nk pokrywę-taniosprzedam. Dokładne informacje Zielona Gora, tel. 
725-58. (01-26508)
•COMMODORE C-64, magnetofon, 3 cartridge, 2 joysticki, 600 progra- 
"owibogatą literaturę- sprzedam. Zielona Góra, os. Pomorskie 1 b/2, 
tel. 293-35. (01-26714)
•GIĘTARKĘ ełektrycznądo rur slałowych - sprzedam. Sława, tel.65-95.

•DOM na wsi z wygodami do drobnych poprawek 0.76 ha ziemi zamie- 
lię na mieszkanie. Zielona Góra tel. 704-70. (01-26639)
•DOM po remoncie (c.o.. woda, zabudowania gospodarcze), działka 22 
iiy - sprzedam. Grębocice, Spółdzielcza 6. (03-04369)
►DOM w zabudowie szeregowej z telefonem do drobnego wykończenia 
la działce Ok. 400 m kw. dach dwnsnartnwu 

Zielonej Górze ul.

•USŁUGI komputerowe, maszynopisanie, prowadzenie ksiąa podatko­
wych; Gtogow 33-99-38 po 16.00. (03-04343)
•USŁUGI w zakresie robót ziemnych. Głogów 33-46-73. (03-04377) 
•VIDEOFILMOWANIE Zielona Góra tel. 66-534. Ceny konkurencyjne 
Fachowa i miła obsługa. (01-26636)

ZDROWIE
Choroby alergiczne, skórne, trądzik młodzieńczy leczy specja­
lista dermatolog-alergolog lek. med. Bogusława Czyżewska • 
wtorki od 13.00̂ 15.00. Zielona Góra, ul. Sienkiewicz  ̂36 pok. 
10 (Przychodnia “Polskiej Wełny”), tel. dom. 603-68. (ot-
25674) ______________________________

Masz zaburzenia utrudniające współżycie seksualne- oferujemy 
szwedzki sprzęt- listy, dyskrecja zapewniona. Medline, Zielona 
Góra, Chrobrego 33. (01-26550)

, . -Iw.u.wi.ytn \J\J UIUUI IV,UU ¥»
na działce ok. 400 m kw., dach dwuspadowy, co gazowe, teren uzbroi 
w Zielonej Górze ul. Wyczółkowskiego wydzierżawię lub sprzedam 
Oferty: BO Zielona Góra. (01-26393)
•OOM, zabudowania gospod., działkę pod budynkami (22 ary) - 
dam. Nowiny Wielkie, Wiejska 30. Wiadomość: 11 października 
16,00. (02-03342)_________

i—sprze- 
■14.00-

KOMUNIKATY
•APARATY słuchowe -KLIPSY i wewnątrz uszne, gwarancja, części 
zamienne, indywidualne wkładki douszne. Naprawa aparatów słucho­
wych wszystkich typów. Codziennie od 8.00-12.00, od 16.00-20.00 
Sokołowski Zbigniew, Lubin, tel. 42-3068, ul. Wronia 13/2 (04-02094) 
•TRANSPORT ciężarowy do Niemiec-poszukuję. Gaworzyce 183, lel. 
7 (koło Głogowa). (03-04362)

LOKALE
Do wynajęcia pomieszczenia na biura, gabinet lekarski itp. (2 
pokoje, 40 m kwadr, z telefonem) w centrum Gorzowa Gorzów 
tel.225-56. (02-03324)

JM-3 50 mkw. i piętro ul. Francuska sprzedam. Kontakt Zielona Góra 
Chochlika 27, os. Słowackiego. (01-26635)
•ODSTĄPIĘ mały sklep spożywczy na dogodnych warunkach. Oferty 
BO Zielona Gora. (01-26630) ’
•PIĘTRO domu do wynajęcia na cichą działalność lub biura- śródmie­
ście Zielonej Goty, ul. Drzewna 28A. Informacja w godz. 11.00- 15,00. (01-26665)
•POKÓJ do wynajęcia. ZG tel. 29-767. (01-26700)

Działkę 958 m kw„ wylane lawy, materiał, k/Jeleniej Góty sprze- 
dam- 50 min. Oferty: Wolsztyn, skr. poczt. 26. (01-26775)

•DZIAŁKĘ budowlanąw Częstochowie - sprzedani 36a. Lubin 
tel.42-42-28. (04-02082) <
•DZIAŁKĘ z murowaną altaną przy Kisielińskiej sprzedam. ZG tel. 
45-60. (01-26559)
•DZIAŁKI budowlane (uzbrojenie-woda, prądelektr. oraz w 1993 r. qaz) 
sprzedam. Lokalizacja 3 km od Zielonej Góry. ZG tel. 701-22. (01- 26654).
•GARAZsprzedam. Zielona Góra, Zachodnia, lel.222-46. (01-26629)

(Mieszkania lub domku do wynajęcia w Głogowie-poszukujTl 
Piotr Nowak, Głogów 34-11-V. (03-04360) |

•MIESZKANIE własnościowe 60 m kw. I p. centrum- komfort zamienię 
na większe lub domek w Zielonej Górze lub okolicy. Zielona Góra 8, box 
87. (01-26750)
•POSIADŁOSC 400 m kw. powierzchni użytkowej, hale produkcyjne 
500 m kw., 3 500 ha działek budowlanych 5 km od Zielonej Góry- tanio 
sprzedam. ZG. tel. 15-31. (01-26533) ’
•SPRZEDAM (lub w rozliczeniu samochód) dom murowany z cegły 
pow całk. 200 m kw. parter- stan surowy zamknięty, woda, prąd 
Wiadomość Nowogrod Bobiz. Żarska 2/10. (01-26705)
•SPRZEDAM działkę budowlaną 592 m kw. z wyprowadzonym stanem 
zerowwn budynku. Szprotawa, fel. 427. (01-26441)
•SPRZEDAM działkę budowlaną w Kożuchowie z pełną dokumentacja 
uzbrojoną, zalane lawy. Mirocin Dolny 50. (01-26709)

Pochodnia. Szczekocińska 5 (od Botanicz­
nej) 15.00-18.00 lel. 55-06, stomatolog 9.00-20.00. (01-26039) 
•PRYWATNY Lekarz Domowy “MEDICUS" -łekarze specjaliści- Zbą­
szynek, okolice do 30 km. Diagnostyka: USG, POLIKARDIOGRAFIA 
EKG komputerowe, badania krwi. Leczenie: farmakoterapia, ziołolecz- 
nictwo, fizykoterapia, laser medyczny. Zabiegi pielęgniarskie. Codzien-
tef 4P|ub 335™(07 26687; ^  ̂  Zbąszynek, Chrobrego 7 i 19
•SOLARIUM "Ergoline" zaprasza wszystkich na tanie opalanie Na­
trysk, kawa, herbata, napoje. ZG, Krzywoustego 24 teł. 702-99. (01- 26524)
•SZKOŁA Rodzenia Elżbieta Smykał i Teresa Szynkarzaprasza wtorki 
czwartki godz. 16.00. Zielona Góra, Armii Krajowej 16 (Findera). (Oi- 26672)

ZGUBY
•20 września na os. Kopernik zaginęła czarna suczka “cocer-spamel" 
(pies był po operacji biodra, wymaga specjalnego traktowania). Głoaów 
34-61-49. (03-04365)

R0ZNE
Budę typu “szczęka" na zielonym rynku - sprzedam, cena do 
uzgodnienia. Głogów 34-19-64. (03-04364)

•EURO palety - kupię. Kamiona, tel. 34-12-88. (03-04361) 
d ■ v C2,eJia !»  Ciebie! Napisz, koperta zwrotna + znaczek. 
Rożek, Witków 4 67-130 Siecieborzyce. (01-26664)
•PpSZUKUJĘ skrytki pocztowej w Zielonej Górze. Zielona Góra. Lisia 
<39/55. (01-26708)
•REKLAMĘ na auto dostawcze przyjmę, transport do 2 ton (cała 
Polska), skup butelek. Glogow 34-74-27. (03-04367)

2,WK  ̂dziecięcą - sprzedam. Zielona Góra, ul. Osiedlowa 
3/11 po 16.00. (01-26722)
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10.30 Zdjęcie dla mordercy — film 
USA
12.00 0137 — magazyn
12.45 Topsport. 12.50 Kino 92
13.15 Miez und Mops — film jap.
14.35 Narrow Margin— thriller USA
16.10 Wyspa małp — film dok.
17.00 GhoslOad — kom. USA
18.30 Przygody Sherlocka Holmesa
19.00 Showbiz 92
19.25 Topsport
19.30 0137 — magazyn
19.55 Piłka nożna— Bundesliga
20.15 Wróg w moim łóżku — thriller 
USA
22.05 Pozdrowienia z Hollywood — 
kom. USA
23.45 Waynes World
23.55 Tunel — film USA
00.45 Opiekunka do dziecka—film USA
02.15 Pułapka na mordercę — thriller 
USA

03.05 Piekielne psy Secret Service—firn w(.Zuck, 11.05 Hopp oder Top, 11.35 Top 
Model, 12.10 Dom wariatów — serial.
12.35 Vor Ort, 13.00 Bim Bam Bino,
15.05 BraveStarr, 15.35 Smurfy
16.00 Bim Bam Bino 
16.10Lucy w Australii
16.35 Wildcat 
17.00Gra z ogniem
17.25 Lou Grant
11.15 FAZIT
18.20Niebezpieczna zatoka
16.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp oder Top
20.15 Z parasolem, wdziękiem i meloni­
kiem
21.10 Jasno postawione—Luttaie, me­
dia, kombinacje
21.40 Ring wolny!
22.55 Operacja Wietnam— serial
23.50 Karnawał w Texasi®
01.10 WNT wiadomości
01.40 Raj żądzy — film
02.05 P.O.P.— program muż.

Mr BeWedere -  serial, 13.35 Perry Ma­
son — serial. 14.30 Akademia policyjna
— kom. USA, 15,55 Twardy, ale serde­
czny— serial
16.45 Trick 7
16.30 Bill Cosby Show
19.00 Max Monroe — film USA

20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Nie jestem Casanovą— kom. au-

22.05 Mike Hammer — krym. USA
23.10 Quiet Cool— Porachunki—krym. 
USA
00.40,01.45.03.25 PRO 7 wiadomości 
00.55 Jake und McCabe — serial USA
01.55 Nightmate on Elm Street 5—horror
03.35 Perry Mason

18.15 Bingo
18.40 Ziehung der NKL-Gewinnzahlen
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.15 Little Nikita-film USA
22.00 SAT 1 piłka nożna
23.00 Autostop — Lustrepoit — filn 
niem.
00.25 SAT 1 NEWS 
00.30 Południe — film
01.00 SAT 1— piłka nożna
02.00 Schreinemakers live
02.55 Pod słońcem Kalifornii — serial
03.45 Hotel— serial

EURO SPO RT

9.00 Aerobic, 9.30 Trans World Sport— 
magazyn tygodniowy. 10.30 Triathlon— 
MŚ Kanada. 11.30 Piłka nożna— mecz 
kwalifikacyjny, 13.00 Piątek na żywo — 
transmisje bezpośrednie z różnych im- 
prezsportowych
20.30 Formuła 1 — Portugalia
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Boks
23.30 Formuła 1 
M .M  Eurosportnews 2
01.00 Lekkoatletyka- Hawana

17.00 Ryzykowne! — show
17.30 Gorące ceny — show
18.00 EH 99 — magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — serial
niem.
20.15 W czarnym Rossl nad jeziorem
Wolfgang — kom. austriac.
22.00 Zjawy wieczności— film USA
23.50 RTL wiadomości
00.00 Strasznie mila rodzina — film 
00.30 Hotel miłości w Tyrolu— film
02.10 Tutti Frutti— show

9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Auf und davon.
9.30 Hotel -  serial, 10.20 Wilcze rewiiy
— seriąl, 11.10 Sprzeciw!, 11.55 Koto 
szczęścia, Tip des Tages, 12.45 Tele­
giełda, 13.35 Pod słońcem Kalifornii — 
serial, 14.30 Sąsiedzi — serial, 15.05 
Hotel — serial USA
16.00 Cagney i Lacey — krym. USA
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny

9.45 Bogaci i piękni, 10.10 Dr med. Mar­
cus Welby—serial, 11.00 Viva— show,
11.30 Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt 
12—magazyn południowy, 12.30Młody 
i zepsuty— serial, 13.20 California Clan 
—serial, 14.15 Historia Springfieldów— 
serial, 15.00 Szef— serial USA
16.00 Hans Meiser— dyskusja

premiere
9.20 Anioł na ziemi — serial, 10.20 Ta­
jemniczy zakątek—film ang., 12.10 Uli­
ce San Francisco — serial USA, 13.0503.00 Zjawy wieczności

10.10 Nilpferde und Nashomer— dok
10.35 Zwei Fische auf den Trockenen— 
film fr.
12.000137 — magazyn
12.45 Showbiz 92
13.15 Zwariowane czasy— kom. USA
15.10 Piłka nożna— Bundesliga
17.40 Madagaskar—wyspa duchów — 
dok. ang.
18.30 Fish Police— film USA
19.00 Airplay
20.00 Premiere— przegląd programu
20.15 Zockerexpress — krym. niem.
21.40 Waynes Worid
22.20 Dilłinger— krym. USA
23.55 900.000 za dużó -  kom. USA
01.20 Wyjęci spod prawa— film Ir.
02.05 Roger Cormans Frankenstein — 
horror USA

Gordon, 15.15 Smurfy, 15.30 Archi- 
bald — kosmiczny włóczęga, 15.55 
Popeye
16.05 Smurfy
16.20 Ognista dziewuszka na froncie— 
tilm niem;
17.55 First Love— rozmowa
18.25 FAZIT
18.30 Policjanci z Hill Street — serial 
USA
19.20 Broń prawa— serial kanad- 
20.15Teatr ludowy
21.55 Moje życie jako Bunny—film USA
23.40 Na własną rękę — serial ka-

10.25 Dziecięcy Ruck Zuck, 10.55 nac|
Szalony Bobby — film fr„ 12.35 Vor 00.25 Pod podejrzeniem — film USA 
Ort, 13.00 Bim Bam Bino, 13.10 02.10 Ring wolny! — show 
Smurfy, 13.35 Bim Bam Bino, 14.25 02.25 Karnawał w Texasie — film USA 
Saber Rider -  film rys., 14.05 Flash 03.40 Sontagsstreiche -  powt.

22.10 Na własną rękę — film USA 
00.10 Simon Templar— serial ang. 
01.10,03.05 PRO 7 wiadomości
01.20 Rozliczenie nasląpi na końcu 
western USA
02.20 Special Squad — krym. USA 
03.15Mini Max — kom. USA 
03.40 Vegas — serial USA

02.10 Piękna i bestia — serial
03.00 Prosimy do tańca— filir EURO SPO RT

9.00 Aerobic, 930 Sport samochodowy— 
ME, 10.00 Sport motorowy — magazyn 
informacyjny, 11.00 Formuła 1 — Portuga­
lia, 12.00 Lekkoatletyka—Hawana, 13.00 
Sobota na żywo — transmisje z różnych 
imprez sportowych
20.00 Sport motorowy — magazyn in­
formacyjny
21.00 Formuła 1
22.00 Lekkoatletyka_____________

10.20 Nie jestem Casanovą— film au­
striac.. 11.55 Mini Max, 12.25 Wszy­
stko w porządku — serial, 12.55 Max 
Monroe — serial, 13.45 Bill Cosby 
Show, 14.15 Lotęria — serial USA,
15.10 Rozliczenie nastąpi na końcu — 
western USA
17.20 Detektyw w sutannie — serial 
USA
18.20 Tygrys mórz— fjlm wł.
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Firebird 2015 A.D. -  film USA

9.00 Beverly Hills Teens, 9.30 Lucky Lu­
kę, 10.00 Piotruś Pan, 10.30 Kapitan 
Planeta i Planetarianie, 11.00 Marvel 
Universum, 12.15 Michel Vai!lant. 12.45 
Wojownicze żółwie Ninja, 13.10 Win- 
spector, 13.35 Amerykańscy gladiato­
rzy, 14.35 Knight Rider — serial USA,
15.30 Das A Team— serial USA
16.30 Jump Street 21 — serial USA
17.25 Formuła 1
17.45 Gorące ceny— show

premiere

11.15 Miez und Mops— film
12.35 Oscary w kategorii filmów krót- 
kometrażowych
13.000137 — magazyn
13.30 Showbiz 92
14.00 Hokej na lodzie — Bundesliga
17.00 Wróg w moim łóżku -  thriller 
USA
18.35 Fish Police
19.00 Kino 92
19.30 TV-TV — magazyn
20.00 Premiere — przegląd programu
20.15 Pozdrowienia z Hollywood — film 
USA
21.55 Die Patty Duke Story — film 
USA
23.30 Egzorcysta III — honor USA
01.20 Der Fluch der Wale — film ang.

18.30 Bill Cosby Show 12.35 Bal narodów-film niem., 14.25
19.00 Hardcastle i McCormick — serial Legenda Errola Rynna— film USA 
USA 16.50 Dziecięcy Ruck Zuck
20.00 PRO 7 wiadomości 17.20 Wildlife — serial przyr.
20.15 American Witdcats — kom. USA 18.20 FAZIT
22.30 Niebezpieczne miłostki — film 18.25 Policjanci z Hill Street — krym, 
ang. USA
00.45 Simon Templar— serial ang. 19.15 Raport policyjny
01.45 PRO 7 wiadomości 19.45 Bagdad Cafe — serial USA
01.55 Mike Hammer 20.15 Proszę o uśmiech!
02.45 PRO 7 wiadomości 21.05 Koffer Hoffer
0 2.55  Na własną rękę— film USA 22,00 Morderische News — film

/ t e ł e Y '  23.35 Ulica strachu — krym. ang.
( ( K S J *  1 ■ . ■■■■'' .-̂ jg 00.30 Koszmar — film USA

■' ----- ^  02.05 Ognista dziewuszka na froncie —

11.40 Bim Bam Bino, 12.05 Normal, 03.35 Bai narodów — film niem.

23.55 Zwariowana królowa Amazonek10.45 Dama bez wspomnień — film,
12.35 Kino News, 12.50 Tak widziane,
12.55 SAT1 NEWS, 13.00 Bądź zdrów!,
13.30 Męskie gospodarstwo — serial,
14.00 Statek kosmiczny Enterprise -  
serial, 14.55 Zwariowana królowa Ama­
zonek— film ang. 
l6.30Telewette
17.00 Tarzan— film USA
17.30 Ratownik z Malibu — serial USA
18.30 SAT 1 piłka nożna— show
19.20 SAT 1 News
19.30 Koło szczęścia — show
20.15 Ptaki ciernistych krzewów — filn 
USA
22.00 Talk im Turm — show
23.20 SAT 1 NEWS
23.25 Spóttschau

18.45 RTL wiadomości
19.10 Dzień jak żaden ińny — quiz 
20.15 Kobieta imieniem Harry — I 
niem.
22.00 Spiegel TV
22.45 Prime Time — magazyn 
23.05 Happy Playboy Hour 
00.10 Formuła 1
00.35 Kanał 4
01.00 Mój ojciec jest kosmitą — sei 
01.25 Das A Team 
02.15TropiCal Heat— powt.
03.10 Hans Meiser — powt.

EURO SPO RTi
01.30 Przegląd programu
01.40 SAT 1 teksl dla wszystkich

9.00 Aerobic. 9.30 Formuła 1, 10.00 
Trans World Sport -  magazyn tygodnio­
wy, 11.00 Eurofun, 11.30 Lekkoatletyka,
13,30 Niedziela na żywo— transmisje z 
różnych imprez sportowych
01.00 Formuła 110.00 Sztuka i przesłanie, 10.05 Czło­

wiek z Atlanty -  serial USA, 11.00 Nie­
biańskie psy z Boragora — film, 12.00 
Tropical Heat— serial, 13.00 Mój ojciec 
jest kosmitą — serial, 13.30 Rodzina 
Munsterów, 14.00 Ultraman, 14.30 For­
muła 1 — Portugalia
17.00 Siegerehrung
17.10 Kochany Harry — kom. niem.

10.25 Wypadek na Atlantyku — film,
12.15 Mini Max, 12.50 Bill Cosby Show.
13.20 Detektyw w sutannie — film USA,
14.15 Tierisch prominent, 14.25 W kró­
lestwie dzikich zwierząt— film przyrod.,
15.20 Grzmot w słońcu— western USA
16.50 Kobiety na Diabelską Wyspę — 
film wł.

premiere
9.00 Fish Police
9.30 Tajemnica— film

10.05 Celia— film austral.
12.00 Kino 92
12.20 TV-TV— magazyn
13.00 Premiere
13.15 Mały bohater z Gantaville — film 
USA
14.55 Zdjęcie dla mordercy — thriller 
USA
16.30 8 ox Office America
17.00 Zockerexpress — krym. niem.
18.30 Przygody Sherlocka Holmesa — 
film
19.00 Showbiz 92
19.25 Topsport 
19.300137— magazyn
20.15 Ghost Dad — film US A
21.40 Football amerykański
22.40 Heavy Petting -  dok. USA 
00.00 Mexican Jackpot — kom. USA
01.30 Fire Syndrome — thriller USA

16.05 Bim Bam Bino
16.15 Czarodziej z Oz
16.40 Wildcat
l7.05Grazogniem— serial
17.30 Lou Grant — serial USA
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp oder Top
20.15 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem
21.10 Fatalna przyjaźń — film 
USA
22.45 Operacja Wietnam — senal
23.40 Pieniądze irnych—1 ilm ir.
01.30 WNT wiadomości
02.00 Raj żądzy — film
02.30 Operacja Wietnam — serial
03.20 Z parasolem, wdziękiem i me­
lonikiem

20.15 Powrót dra Phibesa— horror ang.
22.10 Petting — film USA
00.05 Wojna światów — serial USA
01.00.02.40,03.40 PRO 7 wiadomości
01.15 Kobiety na Diabelską Wyspę — 
film wł.
02.50 Simon Templar—serial ang,
03.50 Tysiące mil kurzu— western USA

Nomadyzm
00.05 MacGyver— serial USA 
00.55 Godzina producentów filmowych
01.10 Przegląd programu
01.20 SAT 1 tekst dla wszystkich

ta zwierząt — film przyrod., 9.30 Statek 
kosmiczny Enterprise, 10.20 Ptaki cier­
nistych krzewów — serial USA, 11.55 

serial ^oło szczęścia, Tip des Tages, 12.45 
Telegiełda, 13.35 Pod słóńcem Kalifornii 
— serial, 14.30 Sąsiedzi—serial, 15.05 
Hotel — serial USA
16.00 MacGyver — serial USA
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny 
18.15Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.15 Parada hitów muzyki ludowej
21.15 Jego najlepszy przyjaciel — film 
niem.
22.55 SAT 1 NEWS
23.00 News & Stories— magazyn 

9.00SAT 1 NEWS,9.050brazyześwia- 23.45 Wycieczka filozoficzna —

18.00 Elf 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy 
niem.
20.15 Colombo — serial USA
21.45 Helmut Kohl prywatnie 
22.4510 vor 10 — magazyn kulturalny
23.15 Gottschalk — show
00.00 Strasznie miła rodzina — serial
00.30 Baretta — serial USA
01.30 Ouincy — serial
02.25 Dr med. Marcus Welby — serial
03.20 Hans Meiser

EURO SPO RT

9.00 Aerobic, 9.30 Tenis — turniej o 
Puchar Davisa, 11.30 Aerobic, 12.30 
Sport motorowy — magazyn tygodnio­
wy, 13.00 Golf, 14.00 Tenis — turniej o 
Puchar Davisa
17.00 Formuła 1
19.00 Tenis
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna— Eurogol
23.00 Boks
00.30 Eurosportnews 2

9.45 Bogaci i piękni — serial, 10.10 Dr 
med. Marcus Welby—serial, 11.00 Viva
-  show, 11.30 Pojedynek rodzinny,
12.00 Punkt 12— magazyn południowy,
12.30 Młody i zepsuty — serial, 13.20 
California Clan — serial, 14.15 Historia 
Springfieldów— serial, 15.00 Ouincy — 
serial USA
16.00 Hans Meiser—dyskusja
17.00 Ryzykowne! — show
17.30 Gorące ceny — show

9.55 Tygrys mórz—film wt., 11,40 Hard­
castle i McCormick — serial, 12.30 Bill 
Cosby Show, 13.00 Agentka z sercem— 
serial. 13.50 Shortlist. 14.05 Drugi męż­
czyzna — krym. ang., 15.50Twardy. ale 
serdeczny— serial USA
16.40 Trick 7
18.30 Bill Cosby Show— serial USA
19.00 Ulice San Francisco—kiym. USA
20.00 PRO 7 wiadomości

9.05 Lucy w Australii — serial,
9.35 Lou Grant, 10.30 Ruck Zuck,
11.00 Hopp oder Top, 11.30 Top 
Model, 12.05 Dom wariatów — se­
rial. 12.35 Vor Ort. 13.05 Bim Bam 
Bińo, 15.10 Brave Star, 15.35 
Smurfy

premiere

01.50 Raj żądzy— film
02.15 Pieniądze innych

- ' * »  «  i;i! l  
EU RO SPO RT^

13.00 Bim Bam Bino, 15.10 Brave 
Star, 15.35 Smurfy
16.05 Bim Bam Bino 
16.l5CzarodziejzOz
16.40 Wildcat
17.05 Gra z ogniem
17.30 Lou Grant
18.15 FAZIT
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19,35 Hopp oder Top
20.15 Z parasolem, wdziękiem i meloni­
kiem
21.05 Serce boksera — film USA
22.45 Operacja Wietnam — serial
23.40 Po godzinie zero — film 
ang.
01.20 WNT wiadomości

18.55 Ulice San Francisco— serial USA
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Przede wszystkim wakacje — 
kom. niem.
22.25 Nocny jastrząb — krym. USA
23.30 Diabelskie anioły — film USA
01.05.02.10.04.00 PRO 7 wiadomości
01.15 Simon Templar— serial
02.20 Wypadek na Atlantyku—film ang.

01.10 MacGyver— serial USA
02.05 Auf der Flucht — krym. USA
02.55 Przegląd programu
03.05 SAT 1 tekst dla wszystkich

9.00 SAT 1 NEWS. 9.05 Serce jest atu­
tem — show, 9.30 Parada hitów muzyki 
ludowej. 10.20 Jego najlepszy przyjaciel
— film niem.. 11.55 Koło szczęścia, Tip 
desTages, l2.45Telegiełda, 13.35 Pod 
słońcem Kalifornii — serial, 14.30 Są­
siedzi — serial, 15.05 Hotel — serial 
USA
16.00 MacGyver— serial USA
17.05 Idż na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
16.15 Bingo — show
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.15 Ptaki ciernistych krzewów — film 
USA
22.50 Plugawe psy — film USA
01.05 SAT 1 NEWS

18.00 Elf 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — serial 
niem.
20.15 Koledzy, koledzy — show
21.15 Zorc — Człowiek bez granic — 
serial niem.
23.15 Gottschalk — show
00.00 Strasznie miła rodzina — serial
00.30 Baretta — serial USA
01.30 Ouincy — serial
02.25 Dr med. Marcus Welby — serial
03.20 Hans Meiser

premiere
950 Egzorcysta III—film USA, 12.000137
— magazyn, 12.45 Topsport, 12.50 Show­
biz 92,13.15 Die Patty Duke Story — film 
USA, 1450 Football amerykański, 15.55 
Madagaskar— wyspa duchów—film dok.
16.50 Delikwenci — film austral.
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Showbiz 92
19.30 0137 — magazyn
19.55 The Dirż Straits na żywo — kon­
cert z Francji
22.00 Żyć dla miłości — tragikom.
2335 Aus Mangałan Beweisen—IhiferUSA
01.40 Opiekunka do dziecka—film USA

9.00 Aerobic, 9.30 Tenis — turniej
o Puchar Davisa, 11.30 Aerobic,
12.00 Lekkoatletyka — Hawana,
13.00 Piłka nożna — Eurogol,
14.00 Tenis
17.00 Maraton
18.00 Piłka nożna — Eurogol
19.00 Tenis
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Kick-boxing
23.00 Boks
00.30 Eurosportnews 2

9.45 Bogaci i piękni, 10.10 Dr med. Mar­
cus Welby—serial, 11.00 Viva— show.
11.30 Pojedynek rodzinny — telegra,
12.00 Punkt 12— magazyn południowy.
12.30 Młody i zepsuty — serial, 13.20 
California Clan — serial, 14.15 Historia 
Springfieldów — serial, 15.00 Ouincy — 
serial USA
16.00 Hans Meiser-dyskusja
17.00 Ryzykowne!-show
17.30 Gorące ceny — show

9.20 Agencja Maxwell. 10.20 Grzmot w 
słońcu—western USA, 11.55 Ulice San 
Francisco — film USA, 12.50 Bill Cosby 
Show — serial, 13.20 Przygody Harde­
go Foxa — srial, 14.10 W świątyni białe­
go słonia — film wł„ 15.50 Twardy, ale 
serdeczny — serial USA
16.40 Trick 7
18.25 Bill Cosby Show

9.35 Lou Grant — serial, 10.30 
Ruck Zuck, 11.00 Hopp oder Top,
11.35 Top Model, 12.10 Dom wa­
riatów — serial, 12.35 Vor Ort,

12.35 Vor Ort, 13.05 Bim Bam Bino, 01.55 Po godzinie zero — film
14.30 Galaxy Rangers, 15.00 Bim Bam 03-30 Operacja Wietnam -  serial
Bino, 15,10Brave Star, 15.40 Smurfy
16.05 Bim Bam Bino
16.15 Czarodziej z Oz
16.40 Wildcat
17.05 Gra z ogniem
17.30 Lou Grant
18.25 Dick Torpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 HoppoderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i melonikiem
21.10 Angel Dust— tilm USA
22.30 Operacja Wietnam— serial
23.25 Morderstwo i zabójstwo — film 
niem.
00.55 Raj żądzy— serial
01.25 WNT wiadomości

20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Serca z drugiej ręki — kom. USA
22.00 Gliniarz i prokurator — serial USA
23.10 Chwilowa przyjemność— kabaret 
i satyra
23.55 Pani doktor— krym. wł.
01.40 PRO 7 wiadomości
01.50 Wojna światów
02.45 PRO 7 wiadomości
02.55 Petting — film USA

01.20 MacGyver — serial
02.10 SAT 1 Sport
02.40 SAT 1 przegląd programu
02.50 SAT 1 tekst dla wszystkich

DROPS!. 9.30 Ptaki ciernistych krzewów
— film USA, 11.55 Koło szczęścia, Tip 
desTages, 12.45 Telegiełda, 13.35 Pod 
słońcem Kalifornii — serial, 14.30 Są­
siedzi — serial, 15.05 Hotel — serial
16.00 MacGyver— serial USA
17.05 Idż na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.15 Bonjour, Kathrin — film niem.
22.00 AKUT — afery, analizy, argu­
menty
22.30 Schreinemakers live
23.35 SAT 1 NEWS
23.40 Die rechnung zahlt der Baunty
Killer — western wt.

18.00 Elf 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — serial
20.15 Mordercza bestia z młotkiem - 
thriller USA
22.15 Stern TV
23.15 Gottschalk — show
00.00 Strasznie miła rodzina — serial 
00.30 Baretta — serial USA
01.30 Ouincy — serial
02.25 Dr med. Marcus Welby — serial
03.20 Hans Meiser

premiere
EURO SPO RTi 9.50 Fish Police. 10.25 Dilłinger — film,

12.00 0137 — magazyn, 12.45 To- 
psport, 12.50 Showbiz 92,13.15 Zwei 
Fische aul dem trockenen— tilm, 14.40 
Jacobs Ladder— thriller USA
16.35 PozdrowieriazHołływod—fJmUSA
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Showbiz 92
19.25 Topsport
19.300137 — magazyn
20.15 Hawana — film USA
22.35 Die Cannes Rolle 92 
00.15 Box Office America
00.40 Zwariowane czasy— tragtom. USA
02.30 Fire Syndrome— thriller USA

9.00 Aerobic, 9.30 Tenis, 11.30 Aerobic,
12.00 Piłka nożna — Eurogol. 13.00 Ma­
raton, 14.00 Tenis
16.00 Lekkoatletyka — powt.
17.00 Free Climbing — ME
18.00 Lekkoatletyka— maraton
19.00 Tenis
21.30 Eurosportsnews 1
22.00 Eurotop Event—program publicy­
styczny
23.00 Piłka nożna — Puchar Europy 
00.30 Eurosportsnews 2

9.45 Bogaci i piękni — serial, 10.10 Dr 
med. Marcus Welby -serial, 11.00 Viva
— show, 11.30 Pojedynek rodzinny,
12.00 Punkt 12 -  magazyn południowy,
12.30 Młody i zepsuty — serial, 13.20 
California Clan — serial. 14.15 Historia 
Springfieldów — serial, 15.00 Ouincy — 
serial USA
16.00 Hans Meiser
17.00 Ryzykowne!— show
17.30 Gorące ceny — show

9.20 Agentka z sercem — serial, 10.20 
Przede wszystkim wakacje — kom. 
niem., 12.15 Ulice San Francisco — se­
rial USA, 13.10 Bill Cosby Show, 13.40 
Colt na wszelki wypadek — film USA,
14.30 Czarne ostrogi — western USA,
15.50 Twardy, ale serdeczny — serial
16.40 Trick 7
18.25 Bill Cosby Show
19.00 Ulice San Francisco—serial USA

9.35 Lou Grant — serial, 10.30 Ruck 
Zuck, 11.00 Hopp oder Top, 11.30 Top 
Model. 12.05 Dom wariatów — serial,9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 DROPS!, 9.20

Młoda i piękna Lady Chatteiley przeżywa niezapomniane 
chwile miłosne w swoim pałacu. Scenom erotycznym to­
warzyszy wspaniały sentymentalny podkład muzyczny.
02.00 Tutti Frutti— show erotyczne — RTL plus
02.25 Film erot. na życzenie — RTL plus
03.50 Sexy Fołies— magazyn erot. — RTL plus
23.00 Oktoberfest, da kann man fest — film erot., 
niem., (1973)— SAT 1
Trzej panowie, znudzeni małżeństwem, chcą oderwać 
się od żon i zakosztować rozkoszy miłosnych z innymi ko­
bietami. Jednak żony nie tak łatwo rezygnują z utraty mę­
żów.
00.30 Autostop— Lustreport— film erot., niem.— SAT 1
01.45 Oktoberfest, da kann man fest— film erot., 
niem., (powt.) — SAT 1

Niedziela
23.05 Magazyn Playboya— RTL plus

Poniedziałek
22.10 Petting— film erot., USA, (1969) — PRO 7 
Sandy spędza wakacje nad morzem i nudzi się. Pewne 
urozmaicenie wprowadza znajomość z dwoma chłopcami, 
Peterem i Donem. Ich początkowo niewinne zabawy prze­
kształcają się w niemal dorosły seks, polegający na osiąga­
niu zadowolenia poprzez pieszczoty.

Środa
02.55 Petting -film  erot., USA, (1969) —  PRO 7 
(powt.) ____________ -

16.40 Wildcat
17.05 Gra z ogniem
17.30 Lou Grant
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp OderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i meloni­
kiem
21.10 Zrozpaczeni ludzie — film USA
22.50 Operacja Wietnam — serial
23.45 Wieczna bestia — film kanad.
01.10 WNTwiadomości
01.40 Raj żądzy — serial
02.10 Morderstwo i zabójstwo — film
03.35 Operacja Wietnam — serial

9.00 Colt na wszelki wypadek — serial,
10.00 Serce z drugiej ręki — kom. USA,
11.50 Ulice San Francisco — krym. 
USA, 12.45 Bill Cosby Show, 13.15 Per­
ry Mason— serial, 14.15 Wąwóz śmierci
— western USA, 15.40 Tierisch promi­
nent, 15.50 Twardy, ale serdeczny — 
serial
16.40 Trick 7
18.30 Bill Cosby Show
19.00 Ulice San Francisco— krym. USA
20.00 PRO 7 widomości
20.15 Bezlitosne polowanie — film ka­
nad.
22.15 Special Squad — krym. austral.
23.20 War Time — film wł.
01.10 PRO 7 wiadomości
01.20 Nocny jastrząb — serial
02.15 Chwilowa namiętność
03.00 PRO 7 wiadomości
03.10 Diabelskie anioły — film USA

premiere
10.15 Die Patty Duke Story, 12.00 0137
— magazyn, 12.45 Topsport, 12.50 
Showbiz 92.13.15 Pułapka na morder­
cę -  film USA, 14.50 Fish Police. 15.20 
Ghost dad -— film USA
16.45 Tajemnica — film
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Kino 92
19.25 Topsport
19.300137 — magazyn
19.55 Michael Jackson na żywo — Bu- 
kareszt
22.05 Obraz strachu — thriller USA
23.35 Stuńtmasters
00.35 Zdjęcie dla mordercy — film USA
02.00 Delikwenci — film USA

9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Punkt, punkt, 
punkt, 9.30 Hotel — serial, 10.20 Bon­
jour, Kathrin — film niem., 11.55 Koło 
szczęścia — show, Tip des Tages,
12.45 Telegiełda, 13.35 Pod słońcem 
Kalifornii — serial, 14.30 Sąsiedzi — 
serial, 15.05 Hotel — serial USA
16.00 MacGyver — serial USA
17.05 Idż na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.15 Koło szczęścia
20.00 Kanclerz wszystkich Niemców
— program o Helmucie Kohlu
20.15 Wilcze rewiry — serial niem.
21.15 Sprzeciw!
22.15 Spiegel TV
22.50 SAT 1 NEWS
23.00 Wer Gewalt Sat — film ang.
01.05 MacGyver — serial
01.55 AKUT— Afery, analizy, argumenty
02.25 Przegląd programu
02.35 SAT 1 tekst dla wszystkich

Piątek
23.00 Autostop— Lustreport— film erot., niem., 
(1974) -  SAT 1
Jest to opowieść o kierowcy pociągu drogowego, który 
szuka rozrywek i urozmaicenia w pracy. Znajduje je w 
kontaktach z pięknymi kobietami.
23.55 Tunel -  film erot., USA, (1988) -  Premiere 
Film przedstawia erotyczne fantazje pewnej młodej 
dżiewćzyńy i, jak głosi zamieszczona przy nim informa­
cja, przeznaczony jest dla kobiet.
00.30 Hotel mtośti w Tyrolu— film erot., niem. — RTL 
plus
Pewien tyrolski hotel górski ma stać się miejscem wy­
poczynku i atrakcji, dostarczanych przez egzotyczne 
dziewczęta pochodzące z wyspy Tharti. Niestety, nie 
zawsze potrafią one sprostać wymaganiom przebywa­
jących tam mężczyzn. Dlatego Tyrolczycy zmuszeni 
są korzystać Z usług prostytutek.
02.10 Tutti Frutti — show erotyczne — RTL plus

Sobota
23.00 Film erot. na życzenie — RTL plus

^0ft20 Kruche mięso— film erot., USA. (1973)-~HTlplu5_

9.45 Bogaci i piękni, 10.10 Dr med. Mar­
cus Welby—serial, 11.00 Viva— show,
11.30 Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt 
12—magazyn południowy, 12.30Młody 
i zepsuty— serial, 13.20 California Clan
-  serial USA, 14.15 Historia Springfiel­
dów — serial, 15.00 Ouincy — serial 
USA
16.00 Hans Meiser— dyskusja
17.00 Ryzykowne! — show
17.30 Gorące ceny — show
18.00 Elf 99— magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv— magazyn
19.45 Dobre czasy, złe czasy — serial 
niem.
20.15 Anioł dla Felixa — serial niem.
21.15 Wołanie o pomoc — sprawozda­
nia z akcji ratowniczych
22.15 Co, proszę?
23.15 Gottschalk — show
00.00 Strasznie miła rodzina— serial 
00.30 Baretta — serial USA
01.30 Ouincy — serial
02.25 Dr med. Marcus Welby — se­
rial
03.20 Hans Meiser — show

EURO SPO RTi

9.00 Lekkoatletyka — Hawana, 12.00 
Eurotop Event, 14.30 Tenis
17.00 Mountainbike
17.30 Sport motorowy
18.00 Kulturystyka 
19 00 Tenis
20.30 Trans World Sport — magazyn 
tygodniowy
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna
23.30 KiCk-bOxing 
00.30 Eurosportnews 2

9.35 Lou Grant — serial, 10.30 Rućk 
Zuck, 11.00 Hopp oderTop, 11.305 Top 
Model, 12.05 Dom wariatów — serial,
12.35 Vor Ort, 13.00 Bim Bam Bino — 
program dla dzieci, 14.40 Galaxy Ran­
gers, 15.05 Bim Bam Bino, 15.20 Brave 
Star, 15.45 Smurfy
16.05 Bim Bam Bino
16.15 Czarodziej z Oz
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PIĄTEK
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry, 9.00 Wiadomości, 9.10 Pro-

SOBOTA
PROGRAM 1
7.25 Program dnia,7.30 Wieści,7.40 Zygzak 
— wiejski magazyn młodzieżowy, 8.00 Ry- 
nek-agro, 8.20 Z Polski..., 8.35 Wszystko o 
działce, 9.00 Wiadomości, 9.10 Ziarno— pro­
gram red. katolickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 
5-10-15 program dla dzieci i młodzieży oraz 
film zserii “Krzysztof Kolumb" (4), 10.50 Język 
angielski dla dzieci (15), 11.05 Witajcie w 
Teatrze Cieni— koncert zespołu “Ziyo”, 11.35 
Sobotnie rendez-vous, 12.00 Wiadomości, 
12.10 Program dnia, 12.15 Odyseja zwierzę-

NIEDZIELA
PROGRAM 1
6.55 Program dnia, 7.00 Podwodna odyseja eki­
py kapitana Cousteau— Te niewiarygodne ma­
szyny nurkujące — serial dok. prod. fr., 7.45 
Rolnictwo na świecie — Zapomniani rolnicy (2), 
8.00 Przystanki codzienności, 8.20 Notowania, 
8.45 Polskie ZOO (powt.), 9.00 Film dla dzieci 
“Zamek Eureki” (2) — serial prod. USA, 9.25 
Teleranek, 9.50 "Dzieci z ulicy Degrassi” (2) — 
serial prod. kanad., 10.15 Język angielski dla 
dzieci (16), 10.25 W 80 dni dookoła świata (4) —

P o n i e d z i a ł e k

PROGRAM 1
6.00 Kawa czy herbata, 9.00 Wiadomości, 9.10 
Program dnia, 9.15 Dla dzieci "Baśnie, bajki, 
bajeczki...”, 10.00 “Dynastia” — serial prod. 
USA, 11.00 Pierwsze 365 dni życia dziecka (5) 
— Dziecko ma już cztery miesiące— serial dok. 
prod. niem., 11.30 Piosenka jest dobra na wszy­
stko — program muzyczny, 12.00 Wiadomości, 
12.10 Program dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edu-

gram dnia, 9.15 Mama i ja, 9.30 Domowe 
przedszkole, 10.00 “Co drugi weekend” — 
dram. prod. fr., 11.35 Kwadrans na kawę, 
11.50 Sto lat— magazyn ubezpieczeń społe­
cznych, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15 Magazyn notowań, 12.45 Tylko u 
nas, 12.55 Temat dnia, 13.00 Jak to jest w

ca (2)— serial przyrodniczy prod. USA, 13.00 
Walt Disney przedstawia “Super Baloo” i “Ra­
tujmy psa” (1), 14.20 Teatr Wspomnień: Au­
gust Strindberg “Panna Julia” reż. Bohdan 
Korzeniewski, wyk.: Maja Komorowska, Ro­
man Wilhelmi, Jolanta Lothe, 15.50 Sobotnie 
rendez-vous
17.00 Teleexpress
17.20 “Domek na prerii” (13) — “Szop” — 
serial prod. USA
18.15 Wiecznie zielone — teleturniej
18.30 Pegaz
19.00 Małe wiadomości DD
19.10 Dobranoc “Przygód kilka wróbla Ćwirka”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO

Indyjskie golenie— serial dok. prod. ang., 11.15 
Morze — magazyn, 11.35 Tydzień — magazyn 
rolniczy, 12.20 Telewizyjny koncert życzeń,
12.45 Teatr dla Dzieci — Danuta Wawiłow "Dzi­
kie konie” reż. Tadeusz Worontkiewicz, 13.55 Z 
kamerą wśród zwierząt— Mówią znakami, 14.10 
W starym kinie “Paryżanka” — komedia prod. 
USA (1938 r., 78 min.) reż. Henry Koster, wyk.: 
Danielle Darrieux, Douglas Fairbanks jr.,15.30 
100 pytań do... Jana Marii Rokity
16.15 Rhytmick 
17.00Teleexpress
17.20 “Dynastia”— serial prod. USA 
18.207 dni świat
18.50 Śpiewnik domowy Jana Kaczmarka

kacyjna, 12.15 Język francuski (4), 12.45 Stefa 
nio di Giovanni "Sassetta” — Polityk — film w 
wersji francuskiej, 13.15 Język niemiecki (4),
13.45 Kompozytor i jego miasto— Mendelssohn 
i Berlin — film w wersji niemieckiej, 14.15 Język 
włoski (4), 14.30 Język angielski (4), 15.00 “Air 
— serial prod. USA w wersji angielskiej, 15.30 
Prezentacje — na skraju Puszczy Solskiej
16.00 Program dnia
16.05 Luz— program nastolatków 
17.00Teleexpress
17.20 “Alf”— serial prod. USA
17.50 Sztuka... nie sztuka — magazyn poświę­
cony plastyce

Anglii, 13.30 Temat dnia, 13.35 0  poezji z... 
H. Boukołowskim, 13.50 Teleplastikon, 14.05 
Temat dnia, 14.10 Kozetka polska, 14.25 Kul­
tura i my, 14.40 Odpowiem na każde pytanie,
14.45 Euroturystyka — Polska, 15.10 Być 
tutaj — Być czy mieć?, 15.25 Temat dnia,
15.30 Jeśli nie Oxford, to co?

20.30 “Przybywa jeździec” — western prod. 
USA (1978 r., 114 min.), reż. Alan J . Pakuła, 
wyk.: Jane Fonda, James Caan, Jason Ro- 
bards
23.30 Wiadomości
22.40 Portret — Janusz Głowacki 
23.25 Sportowa sobota
23.45 “Słodka Alicja” — film fab. prod. USA 
(1977 r., 98 min.), reż. Alfred Sole, w roli gł. 
Brooke Shilds
01.20 Good News Festival 
02.05 Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.30 Kaliber '92 —  magazyn wojskowy, 8.00 
Panorama, 8.05 “Ulica Sezamkowa" — pro-

19.00 Wieczorynka Walt Disney przedstawia — 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.10 “Wolter— człowiek niezwykły” (1)— “Skan­
dal i chłosta”— serial prod. fr. (6 ode., 1977 r.) 
21.10Godzina bez kwadransa Jana Tyszkiewi­
cza — widowisko publicystyczne
21.55 Sportowa niedziela
22.40Wokół wielkiej sceny— magazyn operowy
Piotra Nędzyńskiego
23.10 Kino Europejskie: “Ścigani przez śmierć” 
— wojenny dramat prod. fr. (1962 r„ 108 min.) 
reż. Rene Clement, wyk.: Simone Signoret, Stu­
art Whitman, Genevieve Page 
00.55 Gdybym był królem — Cicho zwierzęta -

18.10 Magazynio — program satyryczny Krzy­
sztofa Jaroszyńskiego i Stefana Friedmanna 
18.20 Nasi obok nas
18.45 O bezpieczeństwo narodowe — program 
publicystyczny
19.00 Wieczorynka “Alibaba i rozbójnicy” — wi­
dowisko teatralne
19.30 Wiadomości 
20.05 Antena
20.30Teatr Telewizji— Jerzy Niemczuk “Niebo- 
skie stworzenie" reż. Paweł Karpiński, wyk.: 
Krzysztof Majchrzak, Krzysztof Stroiński, Krzy­
sztof Kowalewski
21.25 Nie pogodzę się z tym nigdy — reportaż

16.00 Program dnia,
16.05 Dla dzieci: Ciuchcia oraz film z serii 
‘Tao,Tao’ ,
16.50 Język angielski dla dzieci. 
17.00Teleexpress
17.20 Triumf cywilizacji zachodniej (4) - ang. 
ser. dok.
18.15 Prawo i bezprawie 
18.30Taneczna Gala Polski
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości
20.10 “Co drugi weekend” — dramat prod. fr
22.05 Zawsze po 21.00

gram dla dzieci, 9.05 Ona — magazyn dla 
kobiet, 9.25 Powitanie, 9.30 Tacy sami — 
program w języku migowym, 9.50 Magazyn 
przechodnia, 10.OOZziemi polskiej— Polskie 
ślady na indiańskich ścieżkach — film dok. 
Andrzeja Chiczewskiego, 10.25 Artysta i jego 
świat— Prawdziwy Rembrandt (2 ost.)— film 
dok. prod. ang.-hol., 11.00 Seans filmowy -  
program Ewy Banaszkiewicz, 11.30 Twoje 
przeboje, 12.00 La la mi do, czyli porykiwania 
szarpidrutów, 12.30 Auto — magazyn, 13.00 
Studio sport— Koszykówka zawodowa NBA,
13.50 Za chwilę dalszy ciąg programu — ma­
gazyn satyryczny, 14.25 Róbta co chceta — 
program Jerzego Owsiaka, 14.45 Halo “Dwój­
ka" — Image, 15.00 Zwierzęta świata — Ta­

rnin iatura literacka Andrzeja Kijowskiego w inter­
pretacji Aleksandra Bardiniego
02.05 Zakończenie programu

WTOREK
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 “Pogranicze w ogniu” (5) — serial 
TP (powt. z pon.), 11.00 Giełda pracy, giełda 
szans, 11.15 Przyjemne z pożytecznym, 11.30 
Gdzie kołyska twoja — reportaż Grażyny Dybo­
wskiej, 11.50 Płonące torfy — reportaż, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15-16.00

ŚRODA
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 Historia kina: “Tron we krwi” — film 
fab. prod. jap. (powt. z wt.), 12.00 Wiadomości, 
12.10 Program dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edu­
kacyjna, 12.15 Magazyn notowań — Pasze na 
zamówienie — Pasze po niemiecku, pasze po

CZWARTEK
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 “Columbo” (2) — serial prod. USA, 
11.10 FAM A ’92— Co dalej?— reportaż Ireneu­
sza Paczkowskiego, 11.30 Ściśle jawne — woj­
skowy program dok., 12,00 Wiadomości, 12.10

Telewizja Edukacyjna, 12.15 Magazyn notowań 
— Zbiór roślin strączkowych, wykorzystanie na 
pasze, 12.45 Świat chemii (5) — Stan materii, 
13.15 Kuchnia — Balonem po... kucfini, 13.30 
Fizyka pół żartem — Jak zmienić kolor — serial 
dok. prod. niem., 13.45 Co? Jak? Dlaczego? — 
Pływanie, 14.00 Surowce — Fosforany— serial 
prod. niem., 14.20 Telekomputer, 14.40 Spotkania 
z cywilizacją, 14.55 Przybysze z Matplanety -  
Magiczne promienie, 15.20 My w kosmosie, 15.40 
Laboratorium— jak to zrobić?
16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak oraz film z serii “Dennis 
zawadiaka”
16.50 Język angielski dla dzieci (17)

włosku, 12.45 Chochlikowe psoty, czyli zmaga­
nia z ortografią— rz i ż, 13.00 Nie znane powsta­
nie — Powstanie w fotografii, 13.30 Swego nie 
znacie — katalog zabytków — Chojna, 13.40 
Pegaz mfodych— autobiografie, 14.05 Biblia na 
rzecz polską przełożona — historia polskich 
przekładów Biblii, 14.30 Teatr Telewizji Adam 
Mickiewicz“PanTadeusz”— “Księga III— Umiz- 
gi” — reż. Adam Hanuszkiewicz, 15.30 Dzieło, 
arcydzieło, kicz— Paon-kawiarnia, 15.35 Szkoły 
w Europie — Język sąsiada (Francja, Niemcy)
16.00 Program dnia
16.05 Dla młodych widzów: A vista—quiz muzyczny

Program dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edukacyj­
na, 12.15 Magazyn notowań — Zakiszone wita­
miny, 12.50 Dariusz podróży do Kalifornii— film 
dok. Stefana Szlachtycza, 13.25 Jak dożyć do 
stu lat — szkoła zdrowia Makarego Sieradzkie­
go, 13.45 Kraina jedwabiu (1) — film dok. prod. 
chiń., 14.00 Mieszkamy w Polsce— Świętokrzy­
ski Park Narodowy, 14.25 Dookoła świata — W 
Republice Południowej Afryki, 14.45 Nie tylko 
dinozaury, 15.10 Zwierzęta świata — Tajemni­
cza przyroda (5)— Przyroda za kolczastym dru­
tem — film dok. prod. ang., 15.45 Przez lądy i 
morza — Przyszłość Ziemi — szczyt w Rio

17.00Teleexpress
17.20 “Królik Bugs przedstawia" — serial prod. 
USA
17.50 “Murphy Brown” — serial prod. USA
18.15 “Pokoik na Kremlu" — film dok. o Walen- 
tinie Biereżkowie, tłumaczu osobistym Stalina
18.45 Powstańcze negocjacje — wojskowy pro­
gram dokumentalny
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
19.55 7 minut dla ministra pracy
20.10 Historia kina: “Tron we krwi" — film fab. 
prod. jap. (1957 r., 109 min.) reż. Akira Kurosa­
wa, wyk.: Isuzu Yamada, Takashi Shimura, Tos- 
hiro Mifune

oraz film prod. ang. z serii “Oddział dziecięcy” (5) 
17.00Teleexpress
17.20 “Syn wyspy” (13-ost.) — serial prod. USA
18.15 Akademia zdrowego ciała
18.40 My i świat— Sumienie świata
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Studio sport —  Puchar UEFA — Ein- 
tracht Frankfurt — Widzew Łódź
22.00 Polska w parlamencie— magazyn sejmowy
22.30 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej 
(Izabela Trojanowska)
22.45 Wiadomości

PROGRAM 2
7.30 Przegląd tygodnia -  dla niesłyszących,
8.00 “Mała księżniczka" -  “Becky jedzie do do­
mu" -  serial prod. jap., 8.25 Film dla niesłyszą­
cych: “Wolter — człowiek niezwykły” (1) — 
"Skandal i chłosta”— serial prod. fr„ 9.20 Słowo 
na niedzielę — dla niesłyszących, 9.25 Powita­
nie, 9.30 Programy lokalne, 10.30 Bogusław Ka­
czyński zaprasza dzieci na widowisko baletowe: 
"Nasze życie, nasze sny", 12.00 “Rodzinny bu­
merang" (22)— serial prod. austral.- ang., 13.00

21.55 Jutro będzie futro— recital Igi Cembrzyń- 
skiej
22.20 Zaskakujący wybuch polskiej tolerancji — 
reportaż Krzysztofa Magowskiego
22.45 Wiadomości
23.05 “Pogranicze w ogniu" (5)— serial TP 
00.05 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Programy lokalne, 8.40 
"Tajemnicze złote miasta”— serial prod. fr.-jap., 
9.10 “Pokolenia"— serial prod. USA, 9.30 Hob­
by, 10.00 Robert Plant — Now and Zen — film 
dok. prod. ang., 10.30 Przeboje MTV, 11.00 Na

22.05 Listy o gospodarce 
22.35 Telemuzak— magazyn muzyki rozrywkowej
22.45 Wiadomości
23.05 Wieczór z... agentem — program sa­
tyryczny
23.45 Powrot bardów — Tadeusz Krok (krako­
wski poeta)
00.15 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 "Ka­
pitan Planeta i Planetarianie” — serial prod. 
USA, 9.10 “Pokolenia"— serial prod. USA, 9.30 
Świat kobiet, 10.OOGIoria Estefan and the Miami 
sound machinę — koncert w Miami 1988— film

23.05 "Z biegiem lat, z biegiem dni..." (5) — 
“Kraków 1902" — serial TP
00.10 Zakończenie programu

22.45 Wiadomości
23.05 Kroniki amerykańskie (10)
23.30 Koncert muzyki soul— James Brown i 
przyjaciele
00.25 Siódemka w Jedynce

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Wojownicze żółwie Ninja”— serial USA 9.10 
"Pokolenia” -  serial USA, 9.30 Świat kobiet,
10.00 Willie Dixon — “I Am The Blues” — film 
ang., 11.00 Na życzenie, 16.25 Powitanie
16.30 Panorama

jemnicza przyroda — Ostoja życia w kamie­
niołomie —  serial dok. prod. ang., 15.30 Le­
karz domowy, 15.50 Powitanie, 15.55 Rody 
polskie: Braniccy— film dok.
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.30 Panorama
16.40 “Pełna chata” (13) — serial prod. USA
17.10 Wielka gra — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 Halo dzieci — “Lobo, pomysłowy pies” 
18.35 Akademia Polskiego Filmu: “Spotkanie 
w bajce” — dramat obyczajowy (1962 r„ 72 
min.) reż. Jan Rybkowski, wyk.: Aleksandra 
Śląska, Gustaw Holoubek, Andrzej Łapicki

Podróże w czasie i przestrzeni: Rok 2048 (1) — 
Alarm ozonowy — serial dok. prod. nor., 13.50 
Szczęśliwy rzut — teleturniej, 14.10 Animals — 
program ekologiczny, 15.00 Wydarzenie tygo­
dnia, 15.30 Godzina z Hanna Barbera — filmy 
animowane dla dzieci
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 "Cudowne lata” (64)— “Oddzielne pokoje” 
— serial prod. USA
17.10 Miasto pełne sztuki— reportaż Krzyszto­
fa Miklaszewskiego z sierpniowego Międzyna­
rodowego Festiwalu Sztuki w Edynburgu
17.40 List Stasysa do Van Gogha 
18.15 Halo dzieci — “Lobo, pomysłowy pies”

życzenie— Pejzaż wewnętrzny Pawła Huelle
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Studio sport— Kolce— magazyn lekkoat­
letyczny
16.55 “Pokolenia”— serial prod USA
17.20 Przegląd kronik filmowych (nieme materia­
ły archiwalne z powstania warszawskiego)
17.50 Polska Kronika Filmowa
18.00 Program lokalny
18.30 “Tajemnicze złote miasta” — serial prod. 
fr.-jap.
18.55 Perły z lamusa “39 kroków”— film krym 
prod. USA (1935 r„ 83 min.) reż. Alfred Hitch-

muz. prod. ang., 11.00 Na życzenie— powtórka 
najciekawszych programów “Dwójki” — Historia 
cyrku — serial dok. prod. fr.
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Z kart krakowskiego archiwum — Planty
16.55 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.20 Ojczyzna-polszczyzna— magnetka, telka 
czy autotelka
17.40 Moja wiara
18.00 Programy lokalne
18.30 “Kapitan Planeta i Planetarianie”— serial 
prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 “Chłopcy z ulicy Panisperna” (3) — serial

16.40 Studio sport 
16.55 “Pokolenia" - serial USA 
17.20 Benny Hill
18.00 - 21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Studio sport 
21.45 Benny Hill
22.15 “Morderstwo doskonałe” - ang. film 
kryminalny (1991 r„ 103 min.), reż. Gavin Mil- 
lar
24.00 Panorama
00.10 Złote lata 60. — koncert zespołu 
Blackout

20.00 Warszawska Jesień 1992 — Relacja z 
XXXV Międzynarodowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej
20.30 Wielki sport
21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.35 Camerata 2 — magazyn muzyczny
22.30 “Mąż pani ambasador” (8) —  serial 
prod. fr.
23.25 To ja —  program z udziałem zespołu 
“Raz, dwa, trzy"
24.00 Panorama
00.10 Izrael — koncert zespołu 
00.55 Zakończenie programu

18.20“Nie płacz, to tylko burza”— film fab. prod. 
USA (1982 r., 108 min.) reż. Peter Werner, wyk.: 
Dennis Christopher, Susan Saint James, Roger 
Aaron Brown
20.10 Telekonferencja “Dwójki"
21.00 Panorama
21.40 Więcej trabantów z NRD — film dok. 
Krzysztofa Magowskiego
22.10 Benefis Leopolda Kozłowskiego — dyry­
genta, kompozytora
23.15 Osip Mandelsztam “Umieranie wieku” — 
reż. Krzysztof Orzechowski, wyk.: Anna Dymna, 
Jerzy T rela, Zofia Wieclawówna
24.00 Panorama 
00.10 Zakończenie programu

cock, wyk.: Robert Donat, Madeleine Caroll, 
Lucie Mannheim
20.30 Palę Zakopane — reportaż z krakowskie­
go tygodnia Witkacego
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.45 “Dzieciaki, kłopoty i my” (4) — serial 
prod. USA

22.15 Gwiazdy świecą wieczorem — Tade­
usz Strugała
23.10 997 — kronika kryminalna
24.00 Panorama
00.10 Zakończenie programu

prod. wł.
19.45 Ad vocem — program Jerzego Bralczyka
19.55 Punkt widzenia — program ekologiczny
20.30 Sewilla — Expo ’92 — reportaż Agaty 
Młynarskiej
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.40 Chimera — magazyn kulturalny
22.25 “Kate i Allie” (4)— serial kom. prod. USA
22.55 Legendy filmu — Charlton Heston
23.40 XXXV Międzynarodowego Festiwalu Mu­
zyki Współczesnej — Warszawska Jesień '92 
— reportaż
24.00 Panorama 
00.10 Zakończenie programu

PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 "Pił­
karze” (16) — serial prod. jap., 9.10“Pokolenia” 
— serial prod. USA, 9.30 Świat kobiet, 10.00 
“Żywot George’a” — film dok. prod. ang. (10-le- 
cie firmy Hand Made Films), 10.50 Przeboje 
MTV, 11.00 Na życzenie — powtórka najcieka­
wszych programów Dwójki — Złote lata 60. — 
Karin Stanek w Operze Leśnej w Sopocie, 15.00

21,30 Tylko w “Jedynce”
22.45 Wiadomości 
23.05 Wódko pozwól żyć — program Halszki 
Wasilewskiej
23.40 Zakończenie programu

16.00 Program dnia 
16.05 Program dla młodzieży — Kwant 
17.00Teleexpress
17.20 “Słatoa” (12) -serial prod. USA
18.10 Takie kiedyś były zabawy — wspomina 
Szymon Kobyliński 
18.201 jeszcze raz...— program kabaretowy PROGRAM 9 
18.35Magazyn katolicki r n w u n H M  C 
19.00Tęczowymini-box
19.10 Wieczorynka— "Wesoła siódemka"
19.30 Wiadomości
20.10 “Columbo” (2) — serial prod. USA, w roli 
gt. Peter Falk

8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40"No­
we przygody He-Mana”-serial prod. USA, 9,00 
Transmisja z obrad Sejmu 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama

Transmisja obrad Sejmu 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Studio sport — Gem, set, mecz — maga­
zyn tenisowy
16.50 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.55 “Pokolenia” — serial prod. USA
17.20 Ekostres
17.40 Sposób na starość — program Haliny 
Miroszowej
18.00 Program lokalny
18.30 “Piłkarze” (16) — serial prod. jap.

16.40 Studio sport
16.55 “Pokolenia"— serial prod. USA
17.20 Wspólna Europa — Unia Europejska (2)
17.50 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej Aleksan­
dra Małachowskiego
18.00 Program lokalny
18.30“NoweprzygodyHe-Mana”—serial prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 “Odlecieć stąd" (14) — serial prod. USA 
19.45 Międzynarodowy dzień muzyki — 
transmisja koncertu w wyk. Symfonii Varso- 
vii, soliści: Monika Cichocka, Elżbieta Towar-

19.00 Film Juzo Itamiego: “A-ge-man"— kome­
dia prod. jap. (1990 r., 118 min.), wyk.: Nobuko 
Miyamoto, Masaho Tsugawa, Shogo Shimada
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 Studio Teatralne “Dwójki": James Joyce 
“... tak chce tak” — reż. Henryk Baranowski, 
wyk.: Monika Niemczyk, Andrzej Blumenfeld, 
Wojciech Królikiewicz
23.45 Dziewczę z ciortem — ballada ludowa — 
film Piotra Szulkina
24.00 Panorama
00.10 Zakończenie programu

nicka, Ryszard Karczykowski, Piotr Nowacki
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.45 Teatr Sensacji: Jerzy Janicki “Akcja V" 
(5) — “Pilna przesyłka do Londynu"
22.45 Bez znieczulenia — program Wiesła­
wa Walendziaka
23.00 Czerwona dynastia (2) — Spuścizna 
1979-1989— film dok. prod. ang.
24.00 Panorama
00.10 Zakończenie programu

AGORA
Piątek-25.09.92
Wiadomości —  godz. 1.00,2.00,3.00,4.00
5.00.6.31.7.31, 9.00.12.00,16.10,18.00, 24.00 
Program BBC  7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz —  C.Galek
14.05 Reklama
15.05 Impusy
15.25 Koncert “Grają i śpiewają”
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy— T.Krupa 
16.50 3 M —  aud.muz. —  A.Nawrocki 
17.30 Rep.pt. “Leśna rediviva”—  I. Linkie­
wicz
18.05 Studio Głogów 
18.35 Piosneki dla dzieci 
18.45 Bajka— Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą— H.Grodzki
20.05 Radio-Wieczór— K.Rutkowski
23.00 —  Party u Stefana —  MJankowski

Sobota — 26.09.92
Wiadomości — godz. 1.00,2.00,3.00,4.00
5.00.6.31, 7.31,9.00.12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC  7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek

V _______________________________ ________________

9.05 Piosenki z myszką —  B.Patalas
10.00 Czym żyjemy —  D.Linkowski
11.00 Pokochać jazz —  A. Winnik
12.05 EKO —  mag. —  K.Bułag
13.00 To lubię —  aud.K.Prońko
14.00 Saldo
15.00 Moto-Radio— Z.Roszczyk 
16.15 Magazyn Młodych —  Z
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne Marki

Niedziela — 27.09.92
Wiadomości godz. 1.00,2.00,3.00 4.00,5.00 
6.00,7.00,8.00,12.00,15.00,18.00,24.00 
BBC  22.00-23.00
7.05 Muzyka w stylu...
8.05 Spotkania z muzami —  Cz.Markiewicz
9.00 Magazyn niedzielny
9.30 W  kręgu muzyki intrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie —  mag.H.Ańskiej
11.00 Muzyczne to i owo —  E.Banachowicz
15.00 Mija tydzień —  K.Rutkowski
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powtórzenie leckio jęz.niem.
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów — 
M.Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki
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k  i  in m : \
F O T O  • A U D I O  • V I D E O  •

P r z e d s t a w i c i e l  i b e z p o ś r e d n i  
p a r t n e r  h a n d l o w y  f i r m

P a n a so n ic  i P o laro id
z a p r a s z a  d o  n o w o  o t w a r t e g o  

s p e c j a l i s t y c z n e g o  s k l e p u  
w  C E N T R U M  B I Z N E S U

u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3 ,  
t e l .  7 1 0 - 8 1  d o  8 6  w e w .  2 2 3  

s k l e p  o f e r u j e :
• u rz q d z e n ia  i m a t e r ia ły  d o  fo to g ra f i i  

n a t y c h m ia s t o w e j  P O L A R O ID
• s p rz ę t  i a k c e s o r ia  t e c h n ik i  v i d e o  P A N A S O N IC
• p e łn y  a s o r t y m e n t  s p rz ę tu  f o t o g r a f i c z n e g o  

( a p a r a t y ,  l a m p y  b ły s k o w e ,  s t a t y w y )  
f- m y  H A N IM E X

• n a jb o g a t s z y  w  m ie ś c ie  w y b ó r  s p rz ę tu  f o to  
ta k 'C h  firm  ja k :  M IN O L T A , Y A S H IC A T  EX A K T A , 
o O L O G O R . . .
z a p e w n ia m y  a trak cy jn e  c e n y , fa c h o w q  o b s łu g ę  i 

i a trak cy jn e  p rem ie  w  p ierwszym  m iesigeu dzia ła lności. |

P o n a d t o  p r z y p o m i n a m y ,  
iź  c z e k a j q  n a  P a ń s t w a  j e s z c z e  
d w a  n a s z e  p u n k t y  h a n d l o w e :

s k l e p  f i r m o w ym / n /
a l .  K o n s t y t u c j i  3  M a j a  1 0 ,  t e l .  3 2 - 8 3  

o r a z

SKŁAD HURTOWO - DETALICZNY
u l .  S i e n k i e w i c z a  8 , t e l .  7 1 8 - 3 0  

o f e r u j q c e  n a j w y ż s z e j  k l a s y :

• t e l e w i z o r y
• o d t w a r z a c z e  i m a g n e t o w i d y
• k a m e r y  v i d e o  w r a z  z  o s p r z ę t e m
• p e ł n y  a s o r t y m e n t  k a s e t  v i d e o  

( V H S ,  s - V H S ,  V H S - c ,  8  m m )
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Jedenaste: pamiętaj
Z bolesnym zdziwieniem odnotowuję, że oba lubu­

skie dzienniki “zapomniał/ 17 września o kolejnej 
rocznicy napaści sowieckiej na Polskę, kontynuując 
tym samym niechlubną tradycję PRL Tu nie chodzi 
o rozdrapywanie ran, lecz o zwykłą, ludzką pamięć, 
którą jesteśmy winni milionom rodaków płacącym 
życiem i cierpieniami za zaplanowany przez Stalina i 
Hitlera upadek “poczwamego bękarta Traktatu Wer­
salskiego". Przez lata datę tę wykreślano z polskiej 
historiilubteżtłumaczonoobłudnie,iż:“rządradziecki 
wobec klęski armii polskiej musiał przyjść z pomocą 
zagrożonej wojną ludności białoruskiej i ukraińskiej’’. 
Pomijano milczeniem jej następstwa: rozstrzeliwa­
nia, deportacja, obozy. Dziś można już powiedzieć 
wszystko, nawet najbardziej dyżurni historycy syste­
mu (Kowalski, Maciszewski, Duraczyński, Czubiński) 
zmieniają całkowicie front. Skąd zatem owo zapo­
mnienie, szczególnie groźne wobec białych plam w 
świadomości'pokolenia czterech pancernych"?

Zpebiymniesmakuzdumieniemobserwowalemprze- 
ksztakonywmanifestacjępogrzebPiotraJaroszewicza. 
Wykoizystywanie cmentarza do celów politycznych zro­
zumiale jest jedynie w krajach totalitarnych (vide: PRL i 
pogrzeb ks. Popiełuszki), w któiych brak innych możli­
wości demonstrowania swych przekonań. Zwróćmy też 
uwagę, iż ci sami ‘Wierni towarzysze”, którzy odprowa­
dzalizmarłego na miejsce wiecznego spoczynku, wcale 
nie tak dawno sami wyrzucali go z partii (za nieodpowie­
dzialną politykę gospodarczą, nadużywanie stanowiska 
iapodyktyczny styl kierowania), pozbawiali medali, orde­
rów i mandatu poselskiego, internowali, traktowali jako 
kozia ofiarnego, nie szczędząc nad wyraz surowej kry­
tyki. Warto przypomnieć przebieg kariery p. Jaroszewi­
cza: 1945—zastępca szefa Głównego Zarządu Polity- 
czno-Wychowawczego WP, 1945-1950 wiceminister 
obrony narodowej, 1950-1952zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania, 1952-1970 wicepremier, 
1970-1980premier, posełna Sejm przez 33 lata (1947- 
1980), członek KC PZPR przez 32 lata (1948-1980), 
przez 16 latw Biurze Politycznym. Nie byfyto na pewno 
atuty, gwarantujące b. żołnieizowi ł Armii i generałowi w 
stanie spoczynku, obecności podczas pogrzebu orkie­
stry wojskowej. Chciałoby się powiedzieć “wiernym to­
warzyszom”: “Ciszą nad tą trumną”.

Wreszcie ze zdziwieniem przeczytałem ponownie 
wydaną w 1979 roku w drugim obiegu “Rewolucję bez 
rewolucji' Leszka Moczulskiego. Trafiłem w niej między 
innymi na taki passus: ‘Zwykła uczciwość wymaga 
stwierdzenia, że znaczna część członków i aktywistów 
PZPR, wtym również funkcjonariusze aparatu partyj­
nego, to ludzie uczciwi, we własnym pojęciu szczerzy 
patrioci, zdolni do ofiarnego zaangażowania się dla 
dobra Polski... Wielu stara się na swoich wąskich od­
cinkach działania robić coś dobrego". Jak odczytuje 
dzisiaj te słowa przewodniczący KPN, współtwórca 
jednego z projektów ustawy dekomunizacyjnej, wedle 
którego nie byfo uczciwych i nieuczciwych, lecz po 
prostu “komuchf? Inna sprawa, że—mimo wszystko 
—L Moczulski należy donielicznychpolitykówwmiarę 
konsekwentnych, nie zmieniających poglądów z dnia 
na dzień; polityków, których prognozy w dużej mierze 
się sprawdzają. Osobiście nie wstąpię do KPN, ale 
stałość przekonań— w dobie zadziwiających zmian 
frontu i krótkich pamięci— szanuję.

Edward J.M INCER

LEKARZE UPOKARZALI JĄ WIELOKROTNIE. WIELOKROTNIE STWIERDZALI, ZE LECZENIE TAKIEGO 
CZŁOWIEKA PO PROSTU NIE MĄ SENSU. PYTALI CZEGO CHCE, PO CO SIĘ MĘCZY.
RADZILI, BY DAŁA SOBIE SPOKÓJ. SOBIE, IM I TEMU “KOMUŚ—CZEMUŚ”, CO ZOSTAŁO Z ANI.

Na temat narkomanii nie wiedziała nic.
Pewnego dnia zauważyła, że z córką coś się dzieje. 
—  “Co?” —  pytała Anny i lekarzy. —  Nic, okres 

dojrzewania.
Prawdziwej odpowiedzi udzieliła dopiero igła w wan­

nie. Doktorzy nie potwierdzili jej domysłów. Igła to 
żaden dowód. Dziewczyny nikt jeszcze wówczas nie 
widział w “narkomańskich grupach”.

Lekarze odsuwali od Ireny ową niebezpieczną myśl. 
Utwierdzali, że wszystko jest w porządku. Jak idiotka 
pozwalała się prowadzić fałszywym “kanałem". Czy 
można się dziwić? Nie chciała w to uwierzyć. Po prostu 
nie chciała.

Próbowała rozmawiać z Anią— “Mamo! Ja ?  Czego 
ty ode mnie chcesz? Czy ty chociaż wiesz, kto to jest 
ćpun? Zastanów się co wygadujesz”.

Nadszedł dzień, który rozwiał wszelkie wątpliwości. 
Anka wróciła wyraźnie “zamglona". Nadal jednak się 
broniła. Nadal nie dała sobie powiedzieć, że jest czło­
wiekiem uzależnionym. Wszelkie rozmowy ucinała w 
podobny sposób— "Jesteś psychopatką. To ty musisz 
się leczyć. Czego ode mnie chcesz?"

Pieiwszy raz na spotkanie Towarzystwa Rodzin Dzieci 
Uzależnionych Irena szła z pewną obawą. Przełamać się, 
mówić o swoim dziecku i często sprawach bardzo intym­
nych... Musiała. Była przecież matką ćpunki.

Dla Anny to byto zaskoczenie. Wtedy przestała kła­
mać. Od tej pory ich rozmowy wyglądały inaczej. Irena 
była w stanie rozpoznać co “jej narkomanka” wzięła.

✓
Początkowo wierzyła jeszcze w obietnice, "wycho­

dzenie" z sercem na dłoni. Stracony czas. Człowiek 
uzależniony nie ma skrupułów. Mówi i robi wszystko, 
by “brać”. A jest tak przemyślny w oszukiwaniu. Zresztą 
oni wszyscy są wyjątkowo inteligentni. Irena jest o tym 
przekonana. Poznała ich tak wielu— “Narkomani mają 
o sobie wysokie mniemanie. Ich zdaniem słabi są 
alkoholicy. Być ćpunem to jest coś lepszego. Ćpun ma 
rozległe horyzonty, lepsze, wzniosłe, piękne. Ma swoje 
odczucia, wizje. Artyści, mimozy. A alkoholik? Tylko się 
zażłopie i pada”.

✓
. Prawie każdy ćpun stara się dowieść, że nie bierze 

bez powodu, że gdzieś w jego przeszłości tkwi przy­
czyna dotowania. Anna nie mogła być gorsza. Nie 
mogła powiedzieć, że ma normalny dom, w którym jest 
kochana. Nie mogła powiedzieć, że najzwyczajniej w 
świecie zakochała się w ćpunie. Wyszła za mąż za 
niego i narkotyki. W  wymyślaniu przyczyny Anna po­
sunęła się daleko, bardzo daleko. Oświadczyła, że 
ojciec wykorzystywał ją seksualnie.

Irena nie uwierzyła w to ani przez moment, ale... Ale 
Piotr był załamany. Ich małżeńskie życie całkowicie się 
rozpadło. Przez rok nie dotknął żony. Nie był sobą. Do 
córki na pewno miał wielki żal, ale nigdy tego nie 
powiedział. Traktował ją po prostu jak osobę chorą.

✓
Irena zrozumiała, że to dziecko może zniszczyć ją, 

siebie i wszystkich, których kocha. Wiedziała już, że 
nie może być za dobra, nie może pozwalać w nieskoń­
czoność “owijać się wokół palca" i patrzeć bezradnie 
na powolną śmierć Anny. Pamięta dzień, w którym 
powiedziała córce —  “Dłużej tego nie wytrzymam. 
Muszę ratować to co mi jeszcze zostało. Nie będę już 
przyzwalała i patrzyła biernie na to co robisz. Nie będę 
przybijała gwoździa do trumny”.

Pamięta też dzień, w którym ją wygoniła. To byto 
bardzo ważne przyjęcie rodzinne. Anna co chwilę wy­
chodziła ze swoim mężem na korytarz. Wracali coraz 
bardziej przymuleni. Irena nie wytrzymała. W  pewnym 
momencie, ze ściśniętym gardłem, najpierw wypłaka­
wszy się w kuchni, otworzyła drzwi i powiedziała— ‘T o . 
już jest koniec. Więcej tego progu nie przestąpicie, 
chyba, że z przemyślanym słowem — pomóż. Inaczej 
się nie znamy. Chcecie ginąć— proszę bardzo. Róbcie 
to na własny rachunek".

By postawić sprawę tak ostro, by wypowiedzieć te 
stowa — potrzebowała roku. Rok męczarni, patrzenia 
na cierpienia swojego dziecka, szukania Anny po dwor­
cach i melinach.

Wbrew pozorom nie była to spontaniczna decyzja, 
lecz decyzja przemyślana. Nie wszyscy potrafili to 
zrozumieć. Wyrzucić dziecko w takim stanie na ulicę? 
To niemal skazać je na śmierć. A przecież wszystko 
jedno — wraca czy nie wraca na noc do domu — 
zaćpać może się w każdej chwili. Irena postawiła na 
reakcję “wstrząsową”. Miata nadzieję, że kiedy Anna 
sięgnie dna, w końcu coś do niej dotrze.

✓
Skończyło się ciepełko u mamy. Anna faktycznie 

zdotowała się całkowicie i faktycznie wtedy dopiero 
podjęta próby ratowania samej siebie. Kiedykolwiek 
zjawiała się w progu, ze słowem — “pomóż" —  Irena 
“stawała na rzęsach". Nie istniały trudności, nie byto 
odległości. Potrafiła przejechać siedemset kilometrów, 
by umieścić córkę w jakimś ośrodku. Robiła wówczas 
naprawdę wszystko. Anna nie wytrzymywała leczenia. 
Jeszcze była nienagrzana, jeszcze chciała brać, ucie­
kała. Za każdym razem, kiedy Irena ją “dorywała", to w 
przeciągu doby, najwyżej dwóch znowu lokowała 
gdzieś córkę. Anna była w dość dobrej kondycji fizycz­
nej, często nie wymagała detoksu.

Irenie najmocniej utkwiła w pamięci wizyta w jednym 
ze szpitali. Lekarz zdecydowanie odmawiał przyjęcia 
"ćpunki”. Nie miał miejsca dla innych, “prawdziwie" cho­
rych, tym bardziej nie miał go dla narkomanki. Irena była 
uparta, bardzo uparta. Powiedziała, że nie wyjdzie, póki 
Anna nie zostanie przyjęta. Doktor stwierdził, że zawoła 
policję. “Ale wcześniej podrapię panu twarz. Ubierzecie 
mnie w kaftan bezpieczeństwa, a ona zostanie tu razem 
ze mną. Pana zasranym obowiązkiem jest pomóc mojej 
córce”. Nigdy przedtem nie przypuszczała, że jest w 
stanie tak się zachowywać. Ważne byto jednak tylko 
jedno. Wygrała. Anna została przyjęta.

✓
Zaczęto się lęczenie “krokami". Najpierw trzy tygod­

nie, potem miesiąc, potem trzy miesiące. Po prostu 
coraz lepiej. Kiedy Anna opuszczała kolejne ośrodki, 
Irena mówiła tylko — “Patrz, udało ci się miesiąc, a 
teraz trzy miesiące, zobacz jak warto, zobacz jakim 
jesteś innym człowiekiem”. To też pomagało. Właśnie 
to, że jako matka nie nastawiła się wówczas na jakąś 
całkowitą negację, tylko zawsze powtarzała — “Zo­
bacz, warto, coraz lepiej sobie radzisz, to można poko­
nać”.

✓
Anna nie jest jedynaczką. Starsza córka z mężem i 

dziećmi mieszka razem z rodzicami. Nigdy nie kryla 
obaw. Gdy siostra narkomanka zjawiała się w domu, 
Ewa zachowywała się jak kwoka. Zagarniała dzieci i 
zamykała się w pokoju. Jej mąż wszelkie naczynia 
szwagierki odstawiał na oddzielną półkę. Nie byłpewny 
czy, nie jest już chora, czy nie rozsiała zarazy.

Anna też nie była pewna. Przysyłała listy z kolejnych 
ośrodków, w których robiono jej kolejne badania. Za­
wsze najistotniejszą wiadomością było — “Nie mam

HIV-a". Po tym zdaniu stawiała piętnaście wykrzykni­
ków.

W  końcu spędziła w ośrodku rok. Leczenie trwa dwa 
lata. Zdecydował przypadek. Złamata zakaz abstynencji. 
Nie, nie naćpała się. Wypiła piwo, zrobiła to bezmyślnie. 
Po prostu chciało jej się pić. Powiedziano jej — “Możesz 
zostać, ale zaczniesz leczenie od nowa Jeśli nie, pakuj 
walizkę do jutra rana Cię nie ma".

Wróciła do domu. Wróciła z lękiem. Nie poszła na dwo­
rzec albo do centrum. Nie naćpata się. Obstawiła się 
ludźmi, którzy od jakiegoś czasu byli poza “problemem”.

Potem podejmowała różne prace. Chciała pokazać, 
udowodnić wszystkim, że da sobie radę. I udowodniła. 
Poza ośrodkiem jest już rok.

✓
Anna uregulowała swoje życie. Rozstała się z pierwszy 

mężem. Mieszka w innym mieście. Jest z człowiekiem, 
którego kocha. Wbrew zapowiedziom lekarzy urodziła 
dziecko. Zdrowe dziecko. Sama też jest zdrowa.

Irena ciągle powtarza, że jest szczęśliwa. Ma nadzie­
ję, że koszmar, który przeżyła, nigdy nie wróci. Bo to 
był koszmar, piekło za życia.

Jej znajomi kilka dni temu pochowali syna. ‘W  czwartek 
wieczorem jeszcze z nim rozmawiali. W  piątek rano już 
nie żył. Po prostu — za dużo wziął. Bardzo go kochali, 
tylko, że tą niemądrą, na wszystko zezwalającą, miłością. 
Nigdy nie walczyli, a o ludzi uzależnionych trzeba wal­
czyć, bezwzględnie, często wbrew sobie. Trzeba.”

Barbara KURASZKIEWICZ-M ACHNI AK 
Ps. Irena nadal aktywnie działa w Towarzystwie Ro­

dzin i Przyjaciół Dzieci Uzależnionych. Swoją historię 
opowiedziała w trakcie “Sesji terapeutycznej dla rodzi­
ców skupionych w Towarzystwie oraz gości z Berlina”, 
która niedawno odbyła się w Lubiatowie. Imiona boha­
terów reportażu zostały zmienione.

Niech nam kto mówi co chce, a my wiemy że, w wojsku nie jest źle....
Fot. Marek Woźniak

„Nowa” przedstawia:
R E N A U LT  S A F R A N E  -  dosto jny gość z F rancji

Reprezentacyjny salon firmy RENAULT mieści się w samym 
sercu Paryża, na Polach Elizejskich. Nazwa jest trochę my­
ląca, ale ta najbardziej znana, nie tylko we Francji ulica, z 
polami niewiele ma wspólnego, chociaż szerokością może 
konkurować z niejednym naszym gospodarstwem rolnym. W 
najbliższym sąsiedztwie usadowił się bezwstydnie salon 
MERCEDESA z modelem SL w witrynie, kabaret Lido kryjący 
we wnętrzu słynną rewię z roznegliżowanymi, niestety tylko 
do połowy, tancerkami i—oczywiście— McDonald. Nie tylko 
duchem paryżanie żyją. Z oddali przygląda się temu wszy­
stkiemu dostojny i niewzruszonyŁuk Tryumfalny. Ten słynny 
ni to most, ni to brama jest miejscem codziennych sprawdzia­
nów umiejętności kierowców. Wyobraźmy sobie potężny plac 
wielkości małego lotniska z Łukiem Tryumfalnym w środku. 
Do jego wnętrza z kilkunastu ulic kończących w tym właśnie 
miejscu swój żywot, wpływa jednocześnie tysiące samocho­
dów.
Na placu obowiązuje ruch okrężny, ale nie ma tam żad­
nych linii porządkujących przepływ pojazdów. Wjeżdżamy 
na plac i znajdujemy się natychmiast w środku obłędnego 
mrowia samochodów. Naszym zadaniem jest teraz tak 
manewrować, by znaleźć się po zewnętrznej placu i w tym 
czasie nikogo nie uszkodzić. Zadanie jest o tyle trudne, że 
po naszej prawej stronie znajduje się 20-30 samochodów, 
które wymyśliły sobie, że właśnie teraz koniecznie muszą 
dostać się na stronę wewnętrzną. Zdarza się często, że 
samochody poruszają się poprzecznie do kierunku jazdy.

Szaleństwo w czystej postaci. O dziwo, nie dość, że 
stłuczki zdarzająsię tu niezwykle rzadko, to na dodatek 
nikt na nikogo nie krzyczy, nie trąbi, no, może czasami, 
ale na pewno nie robi głupich min.
PonieważŁukTryumfalny i Pola Elizejskie będąc w Paryżu 
zwiedzić należy, najlepiej robić to w nocy lub wczesnym

rankiem. Niedziela też jest dobra. Inne pory dnia i tygodnia 
zarezerwowane są dla osób o mocnych nerwach.
Wróćmy jednak do salonu. RENAULT promuje obecnie na­
stępcę modelu 25, samochód o nazwie SAFRANE. 
"Dwudziestka piątka" zestarzała się już mocno, było nie 
byto Francuzi męczyli się z nią 8 lat i sprzedaż ostatnio 
mocno spadła. RENAULT stanął jednak na wysokości 
zadania i zaproponował samochód, po który natychmiast 
ustawiła się kolejka chętnych. Na razie tylko Francuzi 
mogą cieszyć się z nowego nabytku, sprzedaż rozpoczęła 
się w kwietniu, inne kraje muszą jeszcze trochę poczekać. 
Do nas model ten trafi najprawdopodobniej na początku 
przyszłego roku. Nie jest to jednak tania zabawka i golas, 
jak z sąsiedniego Lido, kosztuje 135.000 franków (1 frank 
= 2800 zl), natomiast w pełni ubrany jest do wzięcia za 
286.000.
Salon jest tak urządzony, by odwiedzający go stykał się 
wszędzie z obecnością nowego produktu. Jedynie pier­
wsze piętro wolne jest od SAFRANE i w obszernych 
pomieszczeniach możemy obcować z historią firmy RE­
NAULT, podziwiając zachowane we wspanialej formie 
najstarsze modele.
W centralnym punkcie ekspozycji, nad naszymi głowami 
unosi się wizja przyszłości projektantów firmy, RENAULTXXI 
wieku. Przypomina on raczej latający spodek, w każdym razie 
kół nie zauważyłem ale wizje Juliusza Veme’a na jemu 
współczesnych robiły wrażenie podobne. Dzisiaj są codzien­
nością.
Chwila rozmowy w dziale prasowym i drzwi SAFRANE 
otwierają się przed nami, ukazując luksusowe wnętrze. 
Zasiadam za kierownicą najdroższego modelu RXE. 
SAFRANE należy do samochodów klasy najwy­
ższej i jego głównym zadaniem jest zapewnić pełny 
komfort czterem osobom. Pięć też się zmieści (dłu­
gość samochodu 4,73 m, szerokość 1,8 m), ale

pasażer w środku będzie raczej musiał zadowolić się tylko 
odrobinąluksusu. Trzeba jednakprzyznać.żewnętrze jest 
bardzo obszerne, a to za przyczyną między innymi poprze­
cznie ułożonego silnika i zminimalizowanej wielkości 
skrzyni biegów. Nie ma mowy o podkurczaniu nóg na 
tylnych fotelach, nawet, gdy przed nami siedzi zawodnik 
Chicago Bulls. Fotele są wspaniale wyprofilowane, a spe­
cjalne systemy elektropneumatyczne pozwalają zmieniać 
jego kształt w dowolny sposób.
Nie zapomniano o zmarzluchach, montując w oparciach 
podgrzewanie. Dla leniuchów zastosowano elektryczną 
regulację położenia foteli. Elektroniczna pamięć zapa­
miętuje nasze ulubione położenie siedzeń i naciśnięcie 
jednego z trzech przycisków pamięci zmusza fotel do 
zajęcia zaprogramowanej wcześniej pozycji. Koniec z 
kłótniami z żoną o przestawienie fotela. Każdy ma swój 
własny program. Elektronika w tym samochodzie jest 
wszędzie. Chwytamy za kierownicę i kolejne nowinki. Na 
przycisku sygnału dwa małe klawisze do ustawiania 
prędkości. Chcemy jechać ze stalą szybkością 120 
km/h, nic prostszego, jeden ruch palca i możemy zdjąć 
nogę z gazu.
Samochód sam pilnuje żądanej szybkości. Obok kierow­
nicy, by nie sięgać daleko do radia, regulator jego 
funkcji. Przy fotelu manetki do ustawiania, podgrzewa­
nych oczywiście, lusterek bocznych. Klimatyzacja, com-, 
pact disc, skórzane fotele itd. Pełny zawrót głowy. Aby 
nieco ochłonąć, trzeba wyjść na zewnątrz. 
SAFRANEjestsamochodemeleganckim.sylwetkąjednak 
nie zachwyca. W konstrukcji karoserii zastosowano, podo­
bnie jak w modelu 25, szeroko otwieraną aż po dach klapę 
bagażnika, co optycznie powoduje mato atrakcyjne skró­
cenie tylu. Bagażnik dzięki temu jednak, może pochwalić 
się niezłą pojemnością, bo aż 480 litrami. Z wyjazdem na 
wczasy nie będzie więc problemu, zwłaszcza, że pod 
maską kryją się wydajne jednostki napędowe.

Po drogach Francji jeżdżą obecnie cztery asy firmy 
RENAULT: CLIO, R 19, ESPACE i ostatni SAFRANE. 
Więcej w talii nie ma, ale od czego jest kolejne rozda­
nie. Niedługo Międzynarodowy Salon Samochodowy 
w Paryżu. RENAULT szykuje kolejną propozycję o 
tajemniczej nazwie X-06.0 tym w jednym z kolejnych 
wydań.

Jacek ZAIDLEWICZ

model
pojemność

moc
szybkość
maksymalna
przyspieszenie 
0-100 km/h
zużycie paliwa 
90 km/h 
120 km/h 
miasto
cena

RN 2,0i
1995
107
189

12,5

6,8
8,4
11,3
135.000

RT2.2
2165
140

206

10,2

7,0
8,7
12,2
172.000

RXE V6i
2975
170
220

9,6

8,2
10,1
15,5
256.000

RN 2,1 dT
2068
90
177

14,9

5,2
6,9
8,7
148.000

P ł o c h e  i  b e z  z n a c z e n i a

Czytam Starych Poetów... Tydzień temu powoły­
wałem się na Różewicza - “Płaskorzeźbaparę 
tygodni temu przedzierałem się przez “Dalsze okoli­
ce" Miłosza; dzisiaj “Elegia na odejście” Herberta.

Ktoś powiedziałby, że to próba ucieczki, makieta 
azylu. Tymczasem wiersze Starych Poetów bynaj­
mniej mnie nie balsamują, nie bandażują rzeczywi­
stości - mimo, że na pozór są tak nierzeczywiste, 
odlegle, często skruszone wspomnieniem swoich 
ojców i dziadów- dawnych poematów, zasztyletowa­
nych połyskliwą mądrością.

Jedna pajęczyna chwyta te trzy tomy, trzech róż­
nych, choć niemal równie Starych Poetów.

Gdyby codzienna prasa donosiła na piemszych 
stronach o ostatnich “wypadkach poetyckich", napi­
sano by, że wszyscy trzej są “bliscy nastrojom spo­
łecznym". Nie, nie strajkują, nie głosują, nie dekomu- 
nizują. Raczej dewartościują, dekotumują, depato- 
sują i demontują wciąż rosnące, piętrzące się deko­
racje, papierowe fortyfikacje.

Pozbawiają świat sztucznych rumieńców. Blednie 
im w słowach, któiych używają ostrożnie, precyzyj­
nie, żeby się nie skaleczyć. Żeby nie pokruszyć 
delikatnych znaczeń, zjawisk, przedmiotów, które 
gdzieś pod słowami czekają na spostrzeżenie. Sta­
rzy Poeci z pokorą zrywają make -up, nakładany na 
rzeczy przez filozofie, systemy, obyczaje, ustroje, 
ambicje, doświadczenia, przez czas.

Iwtym właśnie znaczeniu są w jakiś sposób “bliscy 
społeczeństwu", a mówiąc normalnie -  ludziom. Ci 
też czekają na spostrzeżenie, też szukają spoczynku 
dla własnego spojrzenia. Zmęczeni tymi wszystkimi 
“przygodami organizmów", które zebrane do kupy 
ostatecznie nazywamy polityką, historią, życiem, eg­
zystencją, losem czy karierą. Byle jak, byle dumniej, 
byle martwiej.

Poeci - ci wielcy i ci mali. Poeci słowa i zwykli 
'poeci” własnego metabolizmu grzebią w piachu co­
dziennych doniesień i odniesień, codziennych historii 
niezwykłych. Drą rzeczywistość pazurami w poszu­
kiwaniu czegoś prostego, łatwego w obsłudze, banal­
nego jak marzenie, cichego jak cisza, białego jakbiel, 
głupiego jak głupota... Nieważne — po poematach 
czy po kieszeniach - szukamy kawałka świata wol­
nego od ciężaru historii.

Jedni opłacają to refleksją Robinsona, inni nadzieją 
Piętaszka. Wszyscy szukają choćby źdźbła, które 
zabierze ich z wyspy, przeludnionej chimerami. 

Pisze Herbert:

“Ojcze bogów i ty mój patronie Hermesie 
zapomniałem was prosić 
o ranki południa wieczory płoche i bez znaczenia 
o mało duszy 
mało sumienia 

. lekką głowę

i o krok taneczny"

I dalej:

“Jeżeli już będziesz wiedział zamilcz swoją wiedzę 
na nowo ucz się świata jak joński filozof 
smakuj wodę i ogień powietrze i ziemię 
bo one pozostaną gdy wszystko przeminie 
i pozostanie podróż chociaż już nie twoja"

Na ogół czytam Starych Poetów. Ale czasami za- 
plączę się w tunel telewizora albo potknę się o pier­
wszą stronę codziennej gazety i wówczas gryzę wę­
dzidło rzeczywistości. Szukam smaku: raz szłam, raz 
cyjanek, raz cykuta, raz trupi jad naszych narodo­
wych kochanek— ostatnio upiór towiańszczyzny.

Olszewski, Macierewicz, Parys—jest w tym terce­
cie coś z najsmutniejszego snu Gombrowicza. Są 
niczym jakiś skręcony wewnętrznym spazmem poli­
tyczny Pimko, jak rozstrojona fizjologia przemęczo­
nej Europy.

Z drugiej zaś strony to zdegenerowani polityką 
nacjoromantycy, mesjaniści hipochondrii, mistycy 
nienawiści. Niebezpiecznie przypominają Towiań- 
skiego, wyregulowanego socjotechnicznie, uzbrojo­
nego w destrukcyjne skłonności dwudziestego wie­
ku, ulepszonego o niepodległość. Wystarczy rzucić 
trochę magii i narodowych trocin, a płomień buchnie.

Myślę, że naród zaczął gnić jak tylko go wymyślono 
na użytek romantycznych wzruszeń, na użytek histo­
rii Polski XIX wieku.

Zaczął wyziewać z siebie wizje Towiańskiego i 
widzenia księdza Piotra. I tego ostatniego spotykamy 
dzisiaj często - protoplastę wielu dzisiejszych reto­
rów. W końcu on pierwszy, w chwale literatury zawła­
szczył Chrystusa i Ewangelię na “czysto polski", na­
rodowy a tym samym polityczny użytek.

I Towiański -to w końcu on pierwszy sięgnął po 
alchemię polityki, magię dziejów, widział Polskę jako 
sektę, z szaleństwa uczynił metodę na opanowanie 
niesfornych dziejów.

Ta trupia, magiczna, alchemiczna Polska wciąż trwa. 
Zmyślony przypadkowo naród, który nie zdołał ludzko­
ści ani zastąpić, ani wyeliminować - gnije nadal, nadal 
wyziewa wizje Olszewskich, Mecierewiczów, Parysów. 
Czarują swoją febrą—naziromantyczni. Wierzą w moc 
swojej choroby, siłę swojej wyobraźni biorą za “wiatr 
historir. Czekają na swoje narodowe wniebowzięcie, 
za ścianą szaleństwa budzą trupa tej Polski, którą 
pochłonęła zaraza, a nie pokryło wapno mądrości.

Po drugiej stronie poeci i ludzie czekają na “ranki i 
południa płoche i bez znaczenia".

Sławomir GOWIN
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P o  p re m ie rze  „ C z e k ą ją c  na G o d o ta ”

Mroczny świat Irlandczyka
Samuel Beckett nie należy do autorów grywanych w 

Polsce często. Bardzo wysoka ocena jego twórczości 
nie idzie w parze z teatralnymi realizacjami. Palców 
jednej dłoni starczyłoby dla zliczenia premier jego 
utworów, jakie miały miejsce w okresie ostatniego dzie­
sięciolecia, na wszystkich polskich scenach. Powodów 
dlaczego tak się dzieje jest zapewne kilka, najważniej­
sze wydają się jednak dwa. Nie jest to dramaturgia 
lekka, łatwa i przyjemna, a dyskurs dotykający po 
wielokroć najistotniejszych uwarunkowań ludzkiej kon­
dycji, jej rudymentarnych podstaw. Stąd atmosfera i 
klimat, tych iście Szekspirowskich potyczek z losem, 
często mroczne i duszne, nie sprzyjające lekkim wzru­
szeniom, za którymi tęskni duża część polskiej widow­
ni. Każdy dyrektor teatru, szczególnie dzisiaj, musi 
myśleć o pełnej sali. Dużo łatwiej to zrealizować grając 
sztuki mniej ambitne, gwarantujące jednak dużą fre­
kwencję. Drugim argumentem na niekorzyść Becketta 
jest specyfika teatralnych rozwiązań typowych dla jego 
dramaturgii. Nie jest to dramaturg akcji, specjalista od 
budowania intryg, od trzymania widza w napięciu i 
trwodze, a raczej mistrz, który z precyzją fizyka tka 
dialog dotykający spraw ostatecznych, oblekając go w 
zupełnie pospolite szaty. Nie ma więc u niego tak 
zwanych samograjów, wymagających od aktora jedy­
nie opanowania tekstu i poruszania się po scenie śla­
dem wskazówek pisarza zawartych w didaskaliach, a 
są jedynie ramy domagające się twórczego wypełnie­
nia w całości zależne od reżysera, ale w jeszcze wię­
kszym stopniu od aktora, głównego sprawcy widowi­
ska. Tylko aktorzy o wielkiej sile i dużej inwencji są w 
stanie nadać sylwetkom naszkicowanych postaci krwi- 
stość i jędrność gwarantującą żywe tętno życia. Łatwo z 
Becketta zrobić teatr papierowy, dużo trudniej szelesz­
czącym kartkom nadać wymiar ludzkiej tragedii. Łatwo 
go “położyć" nie znajdując w sile dialogu dostatecznego 
ładunku ekspresji, poprzestając na deklamacji zdań nie 
zawsze układających się w prostą przepowiednię.

Obie okoliczności decydują, ze Beckett jest grywany 
rzadko, a polska widownia nie ma okazji do obcowania 
z interesującą twórczością Irlandczyka, piszącego rów­
nież po francusku. Zielonogórzanie otrzymali taką oka­
zję i za to chciałbym w ich imieniu podziękować świeżo 
nagrodzonej przez prezydenta miasta dyrekcji. Matu­
szewski i Tomaszewicz w sposób nie podlegający 
dyskusji udowodnili, że potrafią kierować teatrem, a 
repertuar jaki proponują, o profilu trafiającym do naj­
szerszego widza, został w sposób zasadniczy w tym 
przypadku skorygowany o pozycję ambitną, będącą w 
stanie zadowolić najbardziej wybrednego widza. Obok 
Szekspira, komedii, dreszczowca i wodewilu, uprasz­
czając oczywiście, pojawiła się w repertuarze pozycja

w sposób znakomity uzupełniająca lekki charakter 
dotychczasowych propozycji.

O sile zielonogórskiej realizacji już pisałem, powtórzę 
tylko zatem, że zawdzięczają głównie aktorom. Jest to 
bowiem przedstawienie aktorskie rozpisane na cztery 
głosy. Cała czwórka niesie przedstawienie brawurowo, 
aczkolwiek główny ciężar spoczywa na gościnnie wy­
stępującej parze wrocławskich aktorów: Waldemarze 
Kotasie (Vladimir) i Lechu Gwicie (Estragon). Vladimir 
Kotasa — władczy i nieco apodyktyczny, w logiczny i

Fizyczne upośledzenie może być tylko znakiem dez­
aprobaty. Pozzo Krzywiżniaka zostaje w pamięci. Jego 
sznur i bat w zasadniczy sposób wyznaczają charakte- 
rologię postaci. Krzywiżniak, jako uosobienie zła to nie 
tylko okrucieństwo, ale i destrukcja oraz tępa bezmyśl­
ność. To z pewnością jedna z ważniejszych ról w 
dorobku tego aktora. Lucky Donimirskiej, być może 
trochę przerysowany w stronę zbytniego męczennika, 
broni się nieźle. A jej granie wbrew własnej płci jest tak 
przekonywające, że dla nie znających obsady pozosta­
je rolą męską. Bardzo trudno oszukać widza, szczegól­
nie tego, który czyta konwencję. Donimirskiej się to 
udało, jej Lucky ma wyraźnie męską twarz.

W  aktorskim przedstawieniu bardzo trudno analizo­
wać funkcję reżysera. Sukces jego pracy zależy w 
takiej sytuacji już od doboru aktorów. Krzysztof Rości- 
szewski dokonał trafnego wyboru, powierzył role tym,
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konsekwentny sposób przygotowuje przyjaciela na 
spotkanie z Godotem. Jest tym, który pośredniczy 
między zwątpieniem a nadzieją. Trochę sarkastyczny, 
ale emanujący ciepłem, prawdziwy przyjaciel w niedoli, 
umiejący I rozśmieszyć, i pocieszyć. Kiedy trzeba — 
zadrwić z losu I dostrzec zielone listki na wychudzonym 
kikucie drzewa. Estragon Gwita — bezradny i fajtłapo- 
waty, zdominowany przez zwątpienie, cały zamknięty 
w oczekiwaniu daje się przekonać koledze do istnieją­
cych jednak wartości'życia, nawet jeżeli ich Sensem 
wydaje się być jedynie ludzka solidarność. Jego nie­
dopasowane buty przestają znaczyć tytko uwieranie, 
stają się ogólnym synonimem zasadniczego, niezawi­
nionego nieprzystosowania do życia. Gwit jest w roli 
tak prawdziwie pokonany przez los, że tylko go przytu­
lić. Rzadko dochodzi w teatrze do wyzwolenia odruchu 
spolegliwości, rzadko granica między sceną i widownią 
tak jednoznacznie się zaciera. Pozzo, (Sławomir 
Krzywiżniak) i Lucky (Elżbieta Donimirska) tworzą dru­
gą parę bohaterów, umożliwiającą odczytanie łosów 
Didi i Gogo w ich wymiarze ponadindywidualnym. Zde­
rzenie obu par pozwala spojrzeć na tragedię dojrzewa­
nia w zwątpieniu w sposób pogłębiony. Kontrast losów 
pozwala wydobyć wartość prawdziwej przyjaźni i za­
kwestionować złudne znaczenie władzy, mamony i 
potęgi. Finał przypadku ludzkiej kanali Znęcającej się 
nad ubezwłasnowolnionym poddanym może wieść, u 
Becketta, jednego z największych strażników etycz­
nych imponderabiliów tylko do krajobrazu zniszczenia.
Psychiczne ścierwo może liczyć tylko na potępienie.
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Wojewódzki Ośrodek Sztuk Widowiskowych “Arle­
kin” funkcjonujący przy hojnym błogosławieństwie 
władz, znany jest z upodobania do rzeczy “wielkich". 
Za wielkich nawet dla widza, który przywykł już do 
dziwactw współczesnych halabardników awangardy.

Jednak, sobotni sabat chałtury nie da się umieścić

jej setka a nie pięćsetka ludzi. Po pierwsze: jest jednak 
wiele przykładów na to, że są i wąskie grupy zaintere­
sowań i ludzie, którzy owe zainteresowania zaspoka­
jają na niezłym poziomie, mniejszym kosztem i beż 
typowej dla WOSW tromtadracji. Po drugie: nie da się 
ukryć, że “produkcje" WOSW przy tym do czego odwo-

Ciężar halabardy
nawet w chorobliwych kryteriach quasi-teatralnej szar­
latanerii. Raz jeszcze otrzymaliśmy dowód, że woal 
sfabrykowanej nowoczesności nie ukryje infantylnych 
potknięć, gimnazjalnych ambicji i pospolitego braku 
talentu.

Już po raz drugi sżef tegoż przyczółka XXI wieku, 
Roman Więckowski, na miejsce swoich badań nad 
wytrzymałością zdrowego rozsądku wybrał schody 
przy zielonogórskim sądzie. Tym samym po raz drugi 
nasź niezrównany operator halabardy prowokuje mnie 
do wyrażenia paru uwag, które noszę w sobie od 
początku istnienia jego "jaskiniowej'’ placówki.

Pośród kuluarowych dyskusji córaż częściej słyszy 
się, że liczba fanów WOSW  “Arlekin'’ maleje z każdym 
aktem strzelistym jego animatora. Nieufność budzi za­
równo oferta artystyczna, jak też metody pracy samego 
szefa. Mimo to firma nie traci dobrego samopoczucia. 
Na ogół oferuje publiczności impresariat w zakresie 
cieszącym się dość skromnym wzięciem, twórczość 
własna ośrodka sprowadza się do nieustannych “prób" 
i “warsztatów" w zaciszu pałacyku przy Sienkiewicza.

O ile mi wiadomo poza tzw. widowiskami winobranio- 
wymi R. Więckowski dopuścił się reżyserii bodaj jedne­
go przedstawienia, które nie wyszło poza obieg towa­
rzyski.

Tu niezbędna jest dygresja. W  dniu premiery rzeczo­
nego spektaklu bawiłem poza Zielona Górą. Po powro­
cie nie znalażłem ani jednego afisza informującego o 
kolejnych pokazach i tak żyję uboższy o jedno spotka­
nie z talentem R.Więckowskiego. Zważywszy tempo, 
w jakim artysta pracuje, przyjdzie ml jeszcze trochę 
pożyć w tej biedzie.

Wracając do rzeczy: nie odmawiam nikomu prawa 
do uprawiania najbardziej nawet dziwacznego hobby, 
ale doprawdy nie znajduję przyczyn, dla których podo­
bne zamiłowania należałoby instytucjonalizować i to z 
takim rozmachem.

Nawet jeśli co nieco zrzucimy na moją ślepotę artysty­
czną, tudzież ogólne tępactwo lokalnego pismaka, nie­
wiele pozostanie argumentów dla uzasadnienia filozofii 
pracy WOSW i podniesienia rangi płodzonych tam wizji.

Zresztą cele działania WOSW ciągle wydają się nie­
jasne. Czemu ma służyć machina, rozbudowana nie­
współmiernie do efektów jakie przynosi i zainteresowa­
nia jakie budzi? Jedyna prosta odpowiedź, jaka się 
nasuwa to sam Więckowski - jest, ma określone gusta, 
określone ambicje, określone kompetencje, określone 
możliwości i określone pieniądze na swoje upaństwo­
wione hobby. Ze wszystkich tych atrybutów największe 
wydają się ambicje i pieniądze. Jednego i drugiego 
wydaje się nie brakować szefowi. Taki komfort nie 
spotkał nawet Petera Brooke’a.

No właśnie, wszystko byłoby dobrze gdybyśmy mieli 
w mieście Brooke’a czy Grotowskiego. Daleki jestem 
od niechęci do czyjejś pracy tylko dlatego, że oczekuje

łuje się szef, mają się jak “Nasza szkapa” do “Ulissesa”, 
a to już chyba zbyt wielka odległość.

Są dwa kryteria, które może wyszły z mody, ale mnie 
wciąż wydają się dość wygodne - poziom i umiar. 
Więckowski nie spełnia żadnego z nich. Mało! Na tym 
opiera swoje artystyczne status quó, w myśl zasady, 
żs "awangarda” wchłonie nawet najbardziej koszmarny 
sen. Mimo że stworzono mu szansę pracy w warun­
kach jak najbardziej godziwych, nie porzucił wyobraźni 
instruktora kolejowej świetlicy, nobilitował ją tytko dyre­
ktorskim lampasem.

Schody przed gmachem sądu okazały się zbyt stro­
me dla talentu tej kategorii. Jak sądzę “widowisko 
winobraniowe” miało być dla Dni Zielonej Góry wyda­
rzeniem tyleż kluczowym co prestiżowym. Zaświadcża
0 tym obecność zarówno Bachusa, jak i prezydenta 
Doganowskiego.

Teń ostatni “wyreżyserował się” najlepiej. W  porę 
zawierzył we własny instynkt samozachowawczy i 
uniknął co bardziej radykalnych wskazówek reżysera. 
W  przeciwnym wypadku oglądalibyśmy głowę miasta 
w roli np. Smoka Wawelskiego albo, nie daj Boże, 
dziewicy zielonogórskiej. Wszak tego wieczora wszy­
stko wydawało się możliwe poza tym, że widowisko 
zacznie trzymać się kupy albo przynajmniej się skoń­
czy.

Mniej sprytu od prezydenta wykazał przewodniczący 
Rady Miejskiej, Franciszek Werner, dygał więc nie­
skromnie przed publiką, wzięty za łeb przez 'jedną z 
natchnionych syren Więckowskiego. Teatr otwarty!

Nad całym “kipiszem” panował demon konferansjera. 
Ućharakteryżowany na Dennisa Roussosa darł się 
wniebogłosy, przerażony widać poczwarą własnej lum- 
penerudycji. Ganiał to tu, to tam, walcząc tym sposo­
bem z brakiem elokwencji. Jak mawia mój sąsiad 
“kombinował jak ślepy na wrotkach”. Hałaśliwie nudził
1 “opowiadał” zebranemu ludowi co aktualnie wydaje z 
siebie wyobraźnia reżysera.

A wyobraźnia produkowała co się dało: “wózki rytu­
alne" Jerzego Ochockiego przypominające “wyrośnię­
te” rękodzieło Józka Piekutoszczaka spod Kozłodui, 
sprowadzonych z Julinka cyrkowców “wyczyniających 
sztuki” , Smoka Wawelskiego poszukującego dziewicy, 
paru facetów na szczudłach reprezentujących jakiś 
tam teatr, rock and rolla, człowieka orkiestrę, jakąś inną 
orkiestrę, filharmoników, komików i chałtumików, dzie­
wicę, teatr na rowerach, teatr w walizce, cztery malu­
chy z “Motorexu”, pofykaczy ognia...

Szwarc, mydło i powidło. Wszystko pośród bałaganu, 
dłużyzn, niekonsekwencji, prymitywnych inscenizacji, 
złośliwości przedmiotów martwych, które najwyraźniej 
miały dosyć. Bardziej hałas niż muzyka. Efekty raczej 
piromańskie niż pirotechniczne i tak dalej.

Szkoda, niektórych wykonawców miło byłoby zoba­
czyć niezależnie. Niestety histeryczny scenariusz

sprasował ich wysiłki w jeden eklektyczny zakalec. Raz 
jeszcze przekonaliśmy się, że nawet nieżty zawodnik 
skręci nogę pod okiem trenera trzeciej ligi.

"Klucha dramaturgiczna” rozlazła się wreszcie w ka­
lekiej fabułce. Perypetia okazała się wyprana z dowci­
pu I inteligencji jak księgowy z GS-u. Przyjechał Ba­
chus, porwali go terroryści, odczytali jakieś niezabaw- 
ne warunki, po czym nastąpiła wyrazista alegoria policji 
municypalnej, szpetnie przez reżysera okulawionej i 
zwanej dyplomatycznie strażą prezydencką. Niezastą­
piona okazała się policja “niebieska” - uwolniła Bachu­
sa i doprowadziła do stołu prezydialnego. W tym mo­
mencie szlag trafił rakietę, nie udało się opanować 
kosmosu i ponadregionalne przesłanie spektaklu sięg­
nęło bruku.

Być może artystyczne ujęcie przewagi policji “niebie­
skiej” nad "czarną” prżyczyni się do zażegnania znanego 
antagonizmu obu służb i reżyser w dowód wdzięcżności 
otrzyma od komendantów np. dyplom z orzełkiem i war­
caby. Laur godzien mistrza sztucznego ognia!

Sztuczne ognie okazały się stosunkowo najlepsze. 
Nieporadnie odpalono kilka fajerwerków w nienajle­
pszym gatunku, podczas gdy “Roussos” wznosił dum­
ne “hip-hip hura” na cześć reżysera i swoją. Nie krzy­
czałem, podobnie jak nie wiwatowałem ongiś na cześć 
pana Kazia z zaprzyjaźnionej kotłowni, który odpalił 
parę rac, bo miał dobry humor a dokonał tej sztuki z 
większą wprawą i bynajmniej nie używał sił i środków 
żadnej nadętej instytucji. Tak oto dochodzę do wnio­
sku, że przyszłoroczne widowisko winobraniowe nale­
ży powierzyć panu Kaziowi.

Co zrobiłby pan Kazio? Kazio znalazłby stosowną 
miarę dla swoich ambicji i nie "mieszał wódki z piwem". 
Kazio doszedłby do wniosku, że facet ciągnący za sobą 
walizkę to niezły teatr i... wysłałby go na zielonogórski 
deptak. Dlatego, że Kazio dostał kiedyś pocztówkę od 
szwagra z zagranicy i tam, na obrazku był podobny 
facet, który stał na chodniku już szóstą godzinę i prze­
konywał przechodniów dó swoich zawiłych atrakcji.

Podobne miejsce znalazłby Kazio dla “króciutkiej 
etiudy dwóch klownów”, człowieka orkiestry i całej re­
szty magików. Cóż, Kazio jest prostak i jego zdaniem 

. to wszystko nieźle wyglądałoby w winobraniowym tłu­
mie. A wieczorkiem artyści “brukowanej sceny”, za­
czerpnąwszy z głębi beretu, poznaliby siłę gospodarki 
rynkowej i w ten sposób najgłębszej tradycji stałoby się 
zadość. Bachus stworzył im przecie wystarczające 
niezłe warunki do pracy - wypuścił tłumy, rozlał wino, 
natchnął “pogodą ducha”, Ze zacytuję Roussosa. Nie 
jeden beret by zadźwięczał wesołą monetą.

No, ale widać czasy się zmieniły i kuglarskie czapki 
wypełnia się z mocy urzędu - Kazio jest kiep i “nie 
kuma" nowoczesnych źródeł finansowania kultury. Ka­
zio jest trywialny komercjusz. Kazio nie rozumie dla­
czego artysta musi “cierpieć za miliony”.

Poza tym Kazio “nie rozumie się" na nowoczesnej 
sztuce i nawet nie przeczuwa, że odpalając kiedyś race 
był reżyserem i powinien przy tej okazji przeprowadzić 
jakieś “warsztaty".

Dlatego Kazio nosi swoją szuflę skutecznie i z pewną 
godnością. Nie wymachuje nią bo i po co - wie do 
czego dana szufla służy. Ale to w końcu szufla - 
narzędzie skromne i bez połysku. Inaczej rzecz ma się 
z halabardą.

Có zrobić z halabardą kiedy za ciężka i Zarzuca na 
zakrętach? Zamienić na szuflę. Pomaga.

Sławomir GOWIN
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którzy je unieśli. Dyrygent mający dobrych instrumentali­
stów ma dużo mniej pracy, a jego rola ogranicza się do 
uniesienia batuty we właściwym momencie. Ten moment 
jednak decyduje o kształcie przedstawienia. Rościszewski 
odczytał go właściwie. Jego “Czekając na Godota" ma dużo 
więcej Becketta niż Rościszewskiego i to jest wielką zaletą 
tej realizacji. Beckettowi nie można przeszkadzać, nie na­
leży go zmieniać, tym bardziej do niego dopisywać. Akcep­

tująca powściągliwość jest postawą najwłaściwszą, tak 
również odczytuję zamiary reżysera.

Jeszcze raz gratuluję całemu zespołowi.
Wojciech ŚMIGIELSKI 

"Czekając na Godota" Samuela Becketta, spektakl 
studyjny w tłumaczeniu Antoniego Libery. Reżyseria: 
Krzysztof Rościszewski, scenografia: Jadwiga Mydlar- 
ska-Kowal, plastyka ruchu: Leszek Czamota. Premie­
ra w Teatrze Lubuskim 11 września 1992 r.
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W kwietniu bieżącego roku w Wyższej Szkole Pedagogicznej im. Tadeusza Kotarbińskiego w Zieionej Górze odbyło się 
zebranie założycielskie Towarzystwa Studiów Łużyckich. Jeszcze w tym roku ma ono zostać zarejestrowane._______

Rozmowa z doktorem Tomaszem Jaworskim, przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego Towarzystwa Studiów Łużyckich w Zielonej Górze.

— Skąd pomysł założenia Towarzystwa Studiów 
Łużyckich wzielonogórskiej Wyższej Szkole Pedago­
gicznej?

—Że w Zielonej Górze i na Ziemi Lubuskiej— to wynika 
po prostu z geografii. My, mieszkańcy tego regionu, 
Polacy, a więc Słowianie, sąsiadujemy z mieszkańcami 
Łużyc — Serbołużyczanami, niewielkim narodem sło­
wiańskim usadowionym od wieków wśród Niemców. Przy 
okazji warto wyraźnie to sprecyzować: Serbołużyczanin 
czy Serb Łużycki — to właśnie mieszkaniec Łużyc ze 
słowiańskim rodowodem, w odróżnieniu od Niemców, 
również zamieszkujących Łużyce, którzy rodowód mają 
zupełnie inny. A że swoich sąsiadów, ich kulturę I historię, 
znać wypada— tego, sądzę, uzasadniać nie ma potrze­
by. A dlaczego w zielonogórskiej W SP? Problematyką 
serbołużycką zajmuję się już ładnych parę lat. Wcześniej 
mieszkałem w Żarach i tam razem z Witkiem Piwońskim 
w ramach Żarskiego Towarzystwa Kultury parę zamy­
słów udało nam się zrealizować. Ale towarzystwo uloko­
wane w niewielkim mieście ma z natury rzeczy bardzo 
lokalny charakter i ograniczony zasięg. Przed kilkoma 
laty przeniosłem się do Zielonej Góry i podjąłem pracę w 
Instytucie Historii w tutejszej WSP. Tutaj znalazłem bar­
dzo dobre warunki do pracy i uświadomiłem sobie otwie­
rające się możliwości do szerokiego i fachowego zajęcia 
się problematyką Serbów Łużyckich. Reasumując — 
usytuowanie Towarzystwa Studiów Łużyckich w zielono­
górskiej WSP uważam za rozwiązanie optymalne.

— Tym bardziej, że tu już pozytywne i to znaczne 
zaszłości w tym względzie istnieją.

— Tak, ma pan rację. Od wielu lat uczelnia stara się 
utrzymywać kontakty z Budziszynem, z organizacjami 
serbołużyckimi. Teraz będziemy chcieli je jeszcze zinten­
syfikować I ukierunkować przede wszystkim na płaszczy­
znę naukowo-badawczą, chociaż, oczywiście, nie tylko.

— Jak liczna jest dzisiaj społeczność Serbów Łu­
życkich? Jakby pan to oszacował?

— Sami Serbołużyczanie zwykle podają, że jest ich 100 
tysięcy. W moim przekonaniu jest to liczba zawyżona. W 
wydanej w 1991 roku książce p.t. “Serbowie — naród 
słowiański we wschodnich Niemczech” (książka została 
napisana w języku niemieckim) jej autor, Wolf Oschlies, 
szacuje Serbołużyczan na 80 tysięcy. Zgodziłbym się z 
tą wielkością.

— Ale istotne jest — i to wyjaśnijmy — co w tych 
obliczeniach stanowi kryterium?

—To kryterium to własny świadomy wybór. Każde inne 
kryterium jest zwodnicze. Naprzykład fakt, że ktoś czyn­
nie włada językiem serbołużyckim jeszcze o niczym nie 
przesądza. To jest fakt niejako zewnętrzny. Najważniej­
sza jest kwestia uświadamianej tożsamości kulturowej i 
narodowościowej. I jeszcze jednak uwaga: świadomość 
przynależności narodowej nie zawsze musi być i często

nie jest jakąś wartością stałą, niezmienną. Może ona 
słabnąć, zanikać, może się odradzać. Sytuacja w tym 
zakresie może być różna.

— Jakie terytorium zamieszkiwali i zamieszkują 
Serbołużyczanie? Jak to było w przeszłości i jak to 
wygląda dzisiaj?

— Obszar ten w ciągu wieków ulegał większym lub 
mniejszym korektom. Serbołużyczanie po prostu prze­
mieszczali się. Głównie w wyniku niemieckiego naporu. 
Z historii wiemy, że napór ludności niemieckiej na teren 
Łużyc zaczął się już w X wieku — wtedy to Geron, 
margrabia niemiecki, zajął Łużyce. Dla jasności obrazu 
chciałbym powiedzieć tak: dzisiejsze Łużyce obejmują 
terytoria wcześniej zajmowane przez dwa plemiona — 
Milczan na południu i Łużyczan na północy. Plemiona te 
zamieszkiwały obszar pomiędzy Łabą i Nysą Łużycką, 
Bobrem i Kwisą. Milczanie umiejscowieni byli w dorzeczu 
Górnej Łaby, a Łużyczanie— w dorzeczu Dolnej i Środ­
kowej Łaby. Po podporządkowaniu tych terenów w XIII 
wieku przez państwo czeskie, Łużyczanami zaczęto na­
zywać wszystkich mieszkańców tego obszaru. Nazwa 
"Milczanie" znikła. Zaczęto używać określenia Łużyce 
Górne, a Łużyce właściwe zaczęto nazywać Łużycami 
Dolnymi.

— Z tego co pan mówi wynika, że w przeszłości 
Serbołużyczanie zamieszkiwali po części również na 
terytorium na wschód od Nysy Łużyckiej, czyli na 
obszarze dzisiejszego Środkowego Nadodrza.

— Tak, ale teren pomiędzy Bobrem a Nysą Łużycką to 
był obszar dla społeczności serbołużyckiej raczej peryfe­
ryjny. W wyniku migracji powstało tutaj kilka klinów ser- 
bo-łużyckich — między innymi wokół Przewozu (Prze­
wóz historycznie należał do Śląska, ale zdominowany był

przez ludność serbołużycką), w okolicach Gubina, Lub­
ska, Żar, w pobliżu miejscowości Zasieki i Brody. Na tych 
terenach ludność serbołużycką przetrwała aż do drugiej 
wojny światowej. Przy czym rzecz interesująca: fakt po­
zostania Serbołużyczan po wschodniej stronie Nysy Łu­
życkiej nie funkcjonował w powszechnej świadomości— 
ani po stronie niemieckiej, ani po stronie polskiej. Po 
drugiej wojnie światowej w wyniku splotu kilku czynników 
ludność serbołużycką przeniosła się na lewy brzeg Nysy. 
Na naszym terenie pozostali wtedy już zupełnie nieliczni 
Serbołużyczanie. Ale ci, którzy pozostali jeszcze w latach 
pięćdziesiątych podawali swoją narodowość jako serbo­
łużycką. Dzisiaj na terenie Środkowego Nadodrza pozo-' 
, stały po Serbołużyczanach tylko — i to wcale liczne — 
zabytki, pomniki kultury materialnej.

— Wracając do tego rozgraniczenia na Górne i 
Dolne Łużyce: mówi się o istnieniu i funkcjonowaniu 
dwóch języków — górnołużyckiego i dolnołużyc-

kiego. Co je właściwie różni i czego te różnice doty­
czą?

— Te różnice mają wyraźne podłoże historyczne. 
Język górnołużycki podlegał wieloletniemu wpływowi 
języka czeskiego i jest mu bliższy. Język dolnołużycki 
w wyniku ściślejszych kontaktów bliższy jest językowi 
polskiemu. Powiem dla przykładu, że w języku dolno- 
łużyckim występują nosówki (tak jak w polskim), a w 
górnołużyckim — nie.

— Kiedy właściwie ukształtował się serbołużycki 
język literacki? Jakby to pan usytuował w czasie?

— Początki dał Jakubica, który w XVI wieku pierwszy 
przetłumaczył Biblię na język serbołużycki. To był tak 
zwany “język żarski"— dialekt serbołużycki funkcjonują­
cy wokolicach Żar. Rodzenie się właściwego literackiego 
języka serbołużyckiego miało miejsce w XVII i XVIII wie­
ku, ale najlepiej i najpełniej język serbołużycki rozwinął 
się w XIX wieku, w okresie odrodzenia narodowego. W 
XVII i XVIII w. mieliśmy do czynienia z procesem przy­
swajania przez kulturę serbołużycką kultury europejskiej. 
Odbywało się to głównie poprzez tłumaczenia z innych 
języków europejskich tekstów przede wszystkim o tema­
tyce religijnej. Dopiero w XIX wieku wystąpiła wyraźna 
tendencja do wyrażania serbołużyckiego ducha narodo­
wego, odrębności i specyfiki kulturowej, dążeń i aspiracji. 
Właśnie wtedy, w połowie i pod koniec XIX wieku, nastąpił 
na Łużycach niezwykle bujny rozwój literatury pięknej i 
malarstwa. Możemy powiedzieć, że właściwie wtedy 
ukształtował się serbołużycki język literacki. Wtedy także 
ujawnił się serbołużycki dylemat intelektualny, który po­
dzielił inteligencję na dwie grupy. Przedstawiciele star­
szej generacji, ci, którzy dali początek odrodzeniu naro­
dowemu na Łużycach stali na stanowisku, nazwijmy to,

bierności kulturowej. Uważali, że języka serbołużyckiego 
nie należy zmieniać, powinien on zostać takim jaki jest. 
Kultura serbołużycką— utrzymywali— powinna czerpać 
z kultury europejskiej, niczego w zamian nie proponując. 
To była klasyczna filozofia skansenu, kulturowego za­
mknięcia się na zmiany. Przedstawiciele młodszej gene­
racji, z Jakubem Bartem-Cisińskim na czele, uważali, że 
język serbołużycki powinien mieć charakter dynamiczny 
i zabiegać o status języka równouprawnionego pomiędzy 
innymi językami europejskimi, a więc powinien się rozwi­
jać, modernizować, unowocześniać. Powinien być zwró­
cony i ku teraźniejszości i ku przyszłości: Bart-Cisiński 
miał rację, ale i wykazał się mądrą dalekowzrocznością. 
Chodzi oto, ze będąc Serbołużyczariińem można równie 
dobrze być obywatelemświata. I dzisiaj tak jest. Liczni 
Serbołużyczanie znają po kilka języków obcych — poza 
swoim i niemieckim, również angielski, francuski, polski, 
czeski czy rosyjski. Jako ciekawostkę powiem, że w 
kulturze serbołużyckiej jest zwyczaj, zgodnie z którym, aby 
zasłużyć na miano dobrego Serbolużyczanina, należy obo­
wiązkowo znać jakąś inną kulturę i język, najlepiej ze sło­
wiańskiej rodziny.

— Jak w przeszłości i jak dzisiaj układają się sto­
sunki Serbołużyczan z Niemcami?

— Współistnienie Serbołużyczan i Niemców nie musi 
zakładać konfliktu. Chociaż niejednokrotnie taki jest po­
toczny odbiór stosunków serbołużycko-niemieckich, z 
przypisywaniem negatywnej roli Niemcom. Współistnie­
jąc z Serbołużyczanami Niemcy musieli odpowiedzieć 
sobie na kluczowe pytanie: czy ich wchłonąć czy nie. W 
praktyce bywało różnie. W zasadzie wybierali koegzy­
stencję. Odegrali nawet bardzo pozytywną rolę w pod­
trzymywaniu bytu i świadomości narodowej Serbołuży­
czan. Szczególnie w XVII i XVIII wieku. Ale wszystko, 
przetrwanie i zachowanie własnej tożsamości — Ser­
bołużyczanie mogą zawdzięczać tylko sobie.

Warto sobie uzmysłowić, że Serbołużyczanie przez z 
górą tysiąc lat, nigdy nie mieli własnego państwa, własnej 
administracji, własnego oręża politycznego i prawnego.

A mimo to, zachowując swoje organizacje oświeceniowe
— "Macierz Łużycką" i “Domowinę” — nie dali się zger- 
manizować. W  historii narodu serbołużyckiego dla jego 
przetrwania zdarzały się jednak i chwile najcięższe. W 
latach trzydziestych tego stulecia, po dojściu do władzy 
Hitlera, Serbołużyczanie byli prześladowani i represjo­
nowani. Powstał wtedy nawet specjalny plan wysiedlenia 
ludności serbołużyckiej na pogranicze niemiecko-f rancu- 
skie. Kiedy wybuchła druga wojna światowa licznych 
przedstawicieli inteligencji serbołużyckiej starszej gene­
racji wywieziono do obozów koncentracyjnych, a inteli­
genci młodszej generacji, tak jak i całe młode pokolenie, 
zostali wcieleni do Wermachtu. Z kolei w byłej NRD —

aczkolwiek oficjalnie mówiono o pełnej autonomii Serbo­
łużyczan — tendencja do ich zasymilowania była bardzo 
silna. W tej chwili wszystko jest jasne: Serbołużyczanie
— to wolni ludzie w demokratycznym państwie. Mogą 
robić wszystko, co mieści się w ramach prawa Republiki 
Federalnej. Konstytucja niemiecka gwarantuje im ochro­
nę swojej własności ziemskiej (tego w konstytucji NRD 
nie byto). Polega to na tym, że Serbołużyczanin może 
sprzedać swoją ziemię tylko innemu Serbołużyczanino- 
wi. To w sposób ewidentny służy ochronie stanu posia­
dania Serbołużyczan.

— Czy Serbołużyczanie mają swoją emigrację?
— Rozproszeni są po całym świecie. Największa grupa 

Serbołużyczan znajduje się w Australii. Według niektó­
rych źródeł jest ich tam około 20 tysięcy. Drugie pod 
względem liczebności skupisko emigracyjne Serbołuży­
czan jest w Texasie, w USA, a trzecie w Montrealu, w 
Kanadzie. Są i inne— mniejsze, na przykład na pograni­
czu niemiecko-francuskim. Obecnie, po 1989 roku, Ser­
bołużyczanie z emigracji bardzo żywo interesują się tym, 
co dzieje się na Łużycach. Odwiedzają strony rodzinne, 
oglądają, rozmawiają.

— Jaki jest stosunek Serbołużyczan do Polski, do 
Polaków?

— To ludzie serdeczni, otwarci, o ogromnym ducho­
wym bogactwie. W sposób niejako naturalny ciążą ku 
naszemu krajowi, ku nam — słowiańskim sąsiadom. 
Serbołużyczanie bacznie obserwowali zmiany zachodzą­
ce w naszym kraju w ostatnich latach — powstanie 
“Solidarności”, przełamanie i odrzucenie monopolu rzą­
dów komunistycznych, powrót do wolnej i demokratycz­
nej Polski. Polskie zasługi dla podtrzymania tożsamości 
kulturowej Serbołużyczan i rozwoju ich języka są na 
Łużycach znane i cenione.

— Wróćmy do Towarzystwa Studiów Serbołużyc- 
kich. Jakie cele stawia ono przed sobą?

— Cel naukowo-badawczy jest pierwszy i główny. 
Chcemy na uczelni zorganizować przynajmniej podsta­
wową bazę do prowadzenia badań nad problematyką

serbołużycką. Myślę o stworzeniu miejsca, które można 
byłoby traktować jako bibliotekę i czytelnię serbołużycką 
jednocześnie. W Pracowni Badań Regionalnych Instytutu 
Historii gromadzimy różne rzeczy związane z Łużycami i 
Serbami Łużyckimi: książki, opracowania, artykuły, cza­
sopisma, gazety, mapy, obrazy, reprodukcje, inne przed­
mioty kultury materialnej.

Wyodrębniłbym jeszcze dwa cele— kulturowy ipromo- 
cyjny. Chodzi o poznawanie dorobku i osiągnięć kultury 
serbołużyckiej, obcowanie ze światem jej wartości oraz 
upowszechnienie jej, a także o pogłębioną znajomość 
historii tego narodu i terenów przezeń zamieszkiwanych, 
Po drugie — chodzi o promowanie wszelkiej refleksji 
twórczej nad wymienionymi zagadnieniami.

Mamy w swoim gronie czterech profesorów i pięciu 
doktorów. To są ludzie, którzy od lat profesjonalnie zaj­
mują się kwestiami serbołużyckimi. Kilku innych o tę 
problematykę się ociera. Powinni także pojawić się mło­
dzi badacze.

— Zamiarem towarzystwa jest zorganizowanie w 
październiku tego roku w Zielonej Górze konferencji. 
Jej temat brzmi: “Łużyce w nowożytnych dziejach 
Europy Środkowej” . Czego się pan spodziewa po tej 
konferencji?

—  Konferencja jest zaplanowana na 27 i 28 
października. Zaproszono około czterdziestu gości za­
równo z kraju, jak i z zagranicy. Nadesłane referaty są 
bardzo obiecujące. Dla przykładu: profesor Tadeusz Le­
waszkiewicz z PAN w Poznaniu przystał referat p.t. “Za­
rys dziejów stowianofilstwa na Łużycach”, profesor Ewa 
Siatkowska z Uniwersytetu Warszawskiego p.t. “Wkład 
Niemców do rozwoju języka łużyckiego”, a profesor Krzy­
sztof R. Mazurski z Akademii Ekonomicznej we Wrocła­
wiu p.t. “Opinia polska lat czterdziestych wobec Łużyc”. 
Po konferencji spodziewamy się ważkiego dorobku na­
ukowego oraz szerszej akceptacji idei i formuły naszego 
towarzystwa.

Rozmawiał Mieczysław OSTROWSKt 
Grafika Binder 

Fot. Lósche

P aństwo M. nie przeprowadzą się na Śląskie. Ani tej jesieni, ani 
nigdy. Do uzupełnienia wkładu mieszkaniowego zabrakło im kilku­
nastu milionów. Pan M. wziął co prawda pożyczkę w zakładzie 

pracy, trzynaście milionów, ale okazało się, że to i tak nie wystarczy.
Pani M. była do ubiegłego tygodnia na zasiłku dla bezrobotnych. Jest 

po szkole zawodowej, nie mogła znaleźć żadnego zajęcia. A teraz na 
dodatek odebrano jej zasiłek. Zegnaj kilkaset tysięcy. Poszła do Biura 
Pracy. Tu zaproponowano jej zajęcie przy krewetkach. Ale pani M. ma 
egzemę i skłonności alergiczne. Wystaczy nie taki proszek albo woda, a 
już całe ręce ma w ranach i strupach. Pytała o jakieś sprzątanie. — Co 
pani — powiedzieli jej — s przątanie to teraz luksus!

M. czekali na własne mieszkanie 17 lat.
Zdołali przez ten czas zaoszczędzić coś ponad pięć milionów złotych. Znajoma pani M. żeby 

uzupełnić wkład do spółdzielni sprzedała nawet odkurzacz. I wszystko, co ewentualnie byto do 
sprzedania. Pani M. nie bardzo miała co sprzedać. Bo ile może być wart czarno-biały telewizor? A 
odkurzacz kupili dopiero niedawno. Ile było radości...

Po ślubie, przed kilkunastu laty, przez jakiś czas tłoczyli się u rodziców pani M. w jednym 
trzypokojowym niedużym mieszkaniu. Kiedy przyszły na świat dzieci, najpierw syn, a po pięciu latach 
córka, zrobiło się ciasno. M. zapragnęli samodzielności. Wszak oboje dobiegają czterdziestki...

Wynajęli dwa pokoje za milion złotych miesięcznie. Właściciel przeprowadzi! się do nowowybu- 
dowanego domku. — Nie zdziera— mówi pani M. — Ma z tego zysku tylko coś ponad pół miliona, 
bo resztę pochłania czynsz.

Dla M. i te pięćset to “ładny grosz”. Pan M. zarabia trzy miliony złotych, ale to od dwóch miesięcy. 
Przedtem dostawał niewiele ponad dwa. Teraz, kiedy żona jest bez zasiłku i bez pracy, będzie w
sumie tak samo. Opłaty, prąd, gaz itp., adotegoprawieczterysta tysięcy miesięcznie spłata pożyczki 
w zakładzie pracy. Na życie zostaje milion na cztery osoby,..

— To nie jest życie— powiedzieli w spółdzielni. Nie było alternatywy “brać czy nie brać”. Na własne 
mieszkanie po prostu ich nie stać. Czar prysł, marzenia się skończyły. Nie wyczarują miesięcznie 
miliona kilkuset na sam czynsz i spłatę kredytu. Na wkład mogliby dopożyczyć, ale... Pożyczki mają 
to do siebie, że trzeba je spłacać...

S z c z ę ś c i e  w  n i e s z c z ę ś c i u
... czasem się zdarza. Przytrafiło się i państwu M. Otóż za pośrednictwem spółdzielni znaleźli 

małżeństwo chętne do zamiany mieszkania. Tamci mieszkają na osiedlu Piastowskim, mają M-4 
mniejsze od tego na Śląskim o 15 metrów, a czynsz, który płacą wynosi tam tylko niecałe pięćset 
tysięcy. Uzupełnią państwu M. różnicę, wpłacą na konto spółdzielni te kilkanście brakujących 
milionów, dokonają formalnie zamiany i zamieszkają na Śląskim.

Zadowoleni są i jedni, i drudzy. M. będą mieli w końcu samodzielne mieszkanie lokatorskie, a tamci 
podwyższą sobie standard. Bo bloki oddawane tego lata i jesienią na Śląskim w Zielonej Górze są 
naprawdę ładne, a mieszkania w nich przestronne i wygodne. Wzrok przyciąga sama architektura 
budynków, ich położenie na tle lasu i, co ważne, materiał budowlany. Cegła, klinkier, trochę dachówki.

Położenie nieco z dala od innych zabudowań ma jednak i tę ciemniejszą stronę. Wcale nie tak 
łatwo tu dojechać. Drogi osiedlowe urywają się nagle, dalej jedzie się po betonowych płytach, albo 
grzęźnie w biocie. Do przystanku “siódemki” trzeba iść około 15 minut. Do najbliższego sklepiku

też cała wyprawa. Nie ma jeszcze w tych nowych blokach telefonów, z domofonami też są problemy.
— Fachowcy już chodzili — mówi pan T. z “ósemki” — Ale kto ma to sfinansować, skoro...

W  j e d n e j  k l a t c e  t r z y  r o d z i n y
... doprowadziły do końca przystosowanie swojego M do zamieszkania. Mieszkania na osiedlu Śląskim 

i na innych osiedlach są, jak wiadomo, oddawane w tak zwanym stanie surowym. Gołe, tylko otynkowane 
ściany wymagają jeszcze pomalowania bądź położenia tapety, surowy beton stanie się podtogą dopiero 
po położeniu wykładziny czy drewnianej klepki. Wszystko to kosztuje. Spółdzielnia gwarantuje co prawda 
zwrot kosztów adaptacji mieszkania, ale żeby je zaadaptować trzeba pieniądze najpierw mieć.

A l t e r n a t y w y
i * »

m

N i e  b y ł o  a l t e r n a t y w y

bardzo solidnie przygotowywała się do tego momentu. W miarę, jak wzrastały dochody jej i męża, 
zwiększała comiesięczną wpłatę na książeczkę mieszkaniową. “Chociaż nikt mnie o to nie prosił 
ani nie informował o takiej konieczności". Uważa, że tych, którzy postępowali tak jak ona, nie 
pokrzywdził ani los, ani bank. Że premie gwarancyjne były wysokie na tyle, aby bez problemu 
wystarczyło na wkład.

— Człowiek musi być odpowiedzialny — mówi pani Z. — Nie można mówić, że jakoś to będzie. 
Trzeba próbować budować przyszłość, nawet jeśli jest to bardzo trudne.

Państwo X. z "ósemki” na Śląskim, którzy właśnie kończą prace adaptacyjne w nowym mieszka­
niu, są podobnego zdania. Położyli mozaikę parkietową, bo kupili ją tanio przed laty właśnie z myślą
o przyszłym mieszkaniu. Dziś być może nie byłoby ich na to stać. Ich sąsiad z bloku, pan T„ przed 
laty kupił na przykład meble do kuchni. Przechowywał je u rodziny w piwnicy. Teraz są jak znalazł. 
Malowanie i tapetowanie wykonał sam lub przy pomocy rodziny, która bardzo się przejęła przepro­
wadzką pana T.

Trudno się temu dziwić. Przez całe lata mieszkał z żoną i dwojgiem dzieci w trochę większej 
kawalerce. Jednak kiedy przyszła wiadomość ze spółdzielni, T. byli dalecy od entuzjazmu. Zaczęli 
liczyć (najpierw metry razy 5 milionów i z tego 10%, bo tyle trzeba na lokatorskie M) i ogarnęło ich 
przerażenie. Sam wkład to nawet małe piwo. Jeszcze omija ich przecież ten idiotyczny kredyt 
hipoteczny. Ale co będzie potem? Zarabiają niewiele. “Czy uda się opłacać mieszkanie co miesiąc? 
To przecież już nie te kilkaset tysięcy, ale ponad milion, a czasy takie niepewne..."

Zaryzykowali, jak większość tych, co zdecydowali się na odebranie wyczekanego M. Tak jak 
państwo X. i inni. Mówią: “Dziś oboje mamy pracę. Będziemy martwić się potem, kiedy, nie daj Bóg, 
coś złego się zdarzy. Mieszkanie trzeba było brać, bo jest w życiu najważniejsze".

Fot. Marek Woźniak

Także dlatego zasiedlanie bloków trwa tak długo.
Dziś w oknach "ósemki" oddanej lokatorom jeszcze na przełomie lipca i sierpnia, wieczorami pali 

się tylko kilka świateł. Faktycznie mieszka tu dopiero kilka, a może kilkanaście rodzin. Drugie tyle 
własnym najczęściej sumptem wykańcza mieszkania.

Reszta czeka. Na przypływ gotówki, na lepsze czasy.
Pani Z. z M-4 w “ósemce" nie zgadza się ze stwierdzeniem, że to brak pieniędzy powstrzymuje 

ludzi przed objęciem mieszkania. Twierdzi, że niektórzy mają ich nadmiar, a przy tym mają gdzie 
mieszkać. Wnioskuje to z rozmów z sąsiadami. Mówią, że wprowadzą się dopiero wtedy, gdy 
wszystko będzie dopieszczone idealnie. Parkiet na podłodze, kafelki w łazience.

Ona nie mogła czekać. Nie miała gdzie. Dlatego położyli tylko płytki PCV i tapetę gdzieniegdzie. 
“Najważniejsze, to zamieszkać". Dla nich...

N i e  b y ł o  w y b o r u

... “brać, czy nie brać”. Nie mieli też problemu ze zgromadzeniem wkładu. Pani Z. (nauczycielka 
z zawodu) też czekała na mieszkanie kilkanaście lat. Wiedziała, że kiedyś tam je dostanie i dlatego

Pracownicom Spółdzielni Mieszkanipwej “Kisielin” w Zielonej Górze nikt dziś nie zazdrości ani 
pracy, ani kondycji psychicznej. “Dziś ludzie tylko mają pretensje, tak jakbyśmy my stanowiły te 
nowe prawa. Mają żal, tysiące zarzutów. Przychodzą nastawieni na "nie" i zdenerwowani.” A 
jeszcze całkiem niedawno... Jakże inaczej wyglądało przekazywanie ludziom nowych mieszkań. 
Cieszyli się wszyscy. Członkowie spółdzielni, “że już!”, a pracownicy spółdzielni z ich radości.

W spółdzielni pamięta się doskonale, jak to na telegraficzną wiadomość o przydziale mieszkania 
członkowie reagowali natychmiast i bardzo spontanicznie. Na korytarzu spółdzielni wyczekiwali 
tłumnie pełni wdzięczności, rozemocjonowani.

Dziś przychodzą pojedynczo albo nie przychodzą wcale. Jak już przyjdą na wezwanie, to raczej 
zaniepokojeni: “To już? A może można jeszcze poczekać, może można jeszcze nie odbierać? 
Przełożyć termin? Tylko czy wtedy bezpowrotnie traci się miejsce w kolejce?"

Na listach podstawowych i warunkowych spółdzielni Kisielin znalazło się w tym roku 215 
członków, dla których przygotowywano 130 mieszkań na osiedlu Śląskim. Do dzisiaj zdecy­
dowało się na odebranie mieszkania 65 członków (w budynkach numer 8 i 10). Pozostałych 
135 członków zrezygnowało z odbioru mieszkania. Sześćdziesięciu pięciu zgłosiło się 
osobiście i na piśmie złożyło rezygnację, reszta nie dała znaku życia, mimo iż otrzymali ze 
spółdzielni pismo z klauzulą, że ich niezgłoszenie się będzie potraktowane jako rezygnacja.

Na niemal już gotowe do zamieszkania pozostałe dwa budynki na osiedlu Śląskim sporządzono 
dodatkowe listy warunkowe. Na mieszkania w spółdzielni czeka jeszcze około tysiąca członków.

Anna BUŁAT-RACZYNSKA



SWw 2t.03 - 20.04
Nadchodzą dni. w których może nawiedzać nas 

^ j T j T  J  mala Tielancho(ia, tęsknota za czasem, który 
| ^ ? j  mila-za la,em-23 szumem morza czy blaskiem 

jeziora w księżycową noc. Lepiej nie poddawać 
się takim myślom, zacząć żyć tym — co przed nami. — bowiem 
tylko teraźniejszość jest realna, a dzień dzisiejsry me przyjdzie po 
raz drugi! Nadchodząca jesień powinna być piękna i bogata, we 
wszystko — tak w życiu, jak i w przyrodzie! Osoby, które martwią 
się swoją samotnością, także tą wewnętrzną, duchową — niech 
pamiętają, że prawdziwe szczęście nie jest możliwe bez samotności!

Zyto 21.04 - 21.05
I W perspektywie, bardzo udany tydzień, — dla 

niektórych — nadzwyczaj udany wyjazd:— oso­
by, które właśnie teraz zaplanowały wyjazd na 
wymarzony urlop—będą szczęśliwe. Wspaniały 

okres dla seniorów, dla osób samotnych, opuszczonych i smut­
nych, a także— dobre czasy dla wszystkich z zacięciem do hazardu, 
ale nie wolno popaść w desperację gracza, który uważa, że im 
dłużej nie sprzyja mu szczęście, tym wyższa wygrana przed nim.

ó O

22.06 - 22.07

22.05 - 21.06
I Dobiy tydzień, wiele korzystnych spraw uda się 

załatwić, a także— dużo spraw niemiłych, trud- 
| nych — uda się ominąć! Dla niektórych, ciekawe 
zmiany, nawet finansowe, ale i te dadzą sporo 

satysfakcji, bo w naszej rzeczywistości finanse — to wcale nieba­
gatelna sprawa! Doskonały okres w życiu osobistym, dla wszy­
stkich — dla zakochanych — i dla samotnych, dla młodych — i dla 
seniotów—czeka radość, niespodzianka i, kto wie—możewłaśnie 
to, o czym marzymy od dawna!

I Osoby, które miały okazję wypocząć w czasie 
letniego urlopu, powinny ze zdwojoną energią 
zająć się pracą, bowiem praca jest czymś naj­
ważniejszym, — dla każdego, i w każdym wieku. 

Tylko praca, a z nią dobrobyt! Wszyscy Ci, którzy właśnie teraz 
zaplanowali urlopy i wypoczynek po całorocznym trudzie, będą w 
pełni usatysfakcjonowani,—szczególnie pobytwgórachdostarczy 
wielkich przeżyć, zarówno estetycznych, jak i — kto wie, może 
"romansowych"! W czasie podróży, wskazana największa uwaga, 
—wszędzie — i na wszystko, następstwa mogą być bardzo przykre.

Aew 23.07 - 22.0X
j Dobry tydzień, dobra passa,—bardzo dobre dńi 

— i w pracy zawodowej, i w życiu osobistym. 
Pomyślność będzie towarzyszyła wszystkim, 
także seniorom — czeka coś mifego, sympaty­

cznego, a dla niektórych— niezapomniane chwile! Ale, przy wszy­
stkich sukcesach, które będą w tych dniach, należy pamiętać, że 
niewielka to pociecha, że idzie się coraz wyżej, skoro człowiek 
wciąż pozostaje na drabinie!!! Czas będzie sprzyjał odważnym i 
optymistom. Wszystko się uda!

Pcuuta 23.02 - 22.09
Dość trudny, może nawet— konfliktowy tycjzień, 
ale tylko dla tych, którzy dążą do celu po przysło- 

| wiowych trupach. To nie jest dobra droga, — 
bowiem — złote — źle nabyte, bardzo szybko 

traci swój blask, chyba, że staje się podporą dobrego dzieła! Ale, 
gdy droga nie będzie zbyt łatwa, — nie należy się załamywać 
żadnymi, nawet tymi nieco większymi niepowodzeniami, bo szukać 
— i znaleźć, to wprawdzie najwyższe napięcie, ale i najwyższe 
zadowolenie, jakich może nam dostarczyć życie.

23.09 - 22.10
I Nadchodzą dość przykre, trudne dni dla osób, 

które trochę niedomagają ze zdrowiem. Należy 
zacząć o siebie bardziej dbać — w całym tego 
słowa znaczeniu. Poźa tym, dóbre dni dla wszy­

stkich, którzy teraz podejmą życiowe decyzje, czy utożą długoter­
minowe plany! Szczęście będzie towarzyszyło, — ba — będzie 
stało obok wszystkich, którzy mają odwagę myśleć o jutrze, i działać 
tak. jakby to już teraz było jutro! Przyjdą sukcesy, a jeżeli trochę 
wolniej, niż przewidywano — nie szkodzi, szybki sukces często 
bywa krótkotrwały!

23. to - 22. tr
Dobre, spokojne, szczęśliwe dńi. Osoby, czynne 
zawodowo, powinny skorzystać z propozycji, — 
interes będzie całkiem, całkiem!— nie do pogar­
dzenia! Osoby samotne, osoby przeżywające 

wielkie sercowe rozterki, osoby opuszczone przez bliskich mają 
przed sobą doskonały okres, są na dobrej, nawet bardzo dobrej fali 
— należy właściwie postępować, a wszystko uda się — nawet 
lepiej, niż przypuszczano! Jeżeli planowane spotkanie me dojdzie 
do skutku, nie należy wpadać w otchłań rozpaczy, kto wie, czy tąk 
właśnie nie będzie lepiej???

Stnyelec 23.lt - 21.12
| Trudny, męczący, pracowity—chociażwsumie. 

wcale nienajgorszy tydzień,— w pracy mogą być 
| niedomówienia, nawet nieporozumienia, — a w 

życiu rodzinnym, małe kłopoty i troski. Dni będą 
sprzyjały osobom samotnym, a także — seniorom! Niespodziewa­
na radość, szczęśliwa wiadomość wybitnie poprawią samopoczu­
cie, — ale ostrzeżenie — w tych dniach nie powinno się zawierać 
żadnych nowych znajomości, — nie powinno się ufać osobom 
nowo poznanym — naprawdę — nie warto!!!

k

“7 C a.jio ri0 .jcc 22. r 2 - 20.0r
Dobry, w miarę pomyślny okres, — a sprawy, 
które właśnie teraz się toczą, wymagają spokoju, 

[ przemyślenia i właściwych posunięć! Przy podej­
mowaniu decyzji, nawet tych nieco mniej waż­

nych, nie należy pozwolić na kompromisy, — najlepiej — trzymać 
się swojego zdania — i bronić swoich racji! Poza tym, nie wolno 
wyjść z przysłowiowej formy, bowiem— kto rzuca błotem, musi być 
przygotowany na duże mycie! Dla wszystkich, bardzo wskazana 
największa uwaga na dobra materialne — na portfele, torebki, 
bagaże i pozostawione bez opieki mienie!

70<k Uu6 2t.0t - 20.02
I Znakomity tydzień, powodzenie we wszystkim — 

dobra passa nieomal na codzienne usługi, a 
| GwiazĄr bardzo, bardzo przychylne. Najbliższe dni 

powinny być przeznaczone na podjęcie ważnych, 
życiowych decyzji — tak zawodowych jak osobistych, kto wie, czy 
to nie będzie najlepszy okres, by spełniło się wszystko tak, jak 
marzymy? Pomyślny okres dla osób niedomagających ze zdro­
wiem, — osoby zdrowe, w doskonałej kondycji — będą miały cały 
czas szczęście obok, — być może — unikną jakiejś przykrej spra­
wy, niebezpieczeństwa, nieszczęścia lub wypadku!

<ff6̂  2/.02 - 20.03
\ Nie należy pozwolić, by sprawy zawodowe i do­

mowe zawładnęły całym Twoim życiem, — trze­
ba znaleźć czas na wypoczynek i to, co się 
nazywa — czasem dla siebie!!! Tydzień będzie 

w miarę dobry, spokojny, pogodny — ale bardzo zapracowany. 
Pomyślność będzie towarzyszyła tym wszystkim, którzy właśnie 
teraz planują jakieś większe, może nawet wielkie zmiany w życiu. 
— przeprowadzka? remont? ważny zakup? zmiana pracy? a mo­
że... zmiana stanu cywilnego?? Można zaryzykować, są teraz 
szczęśliwe dnie!

A.K.

„Ptysie z owocami”
Mamy na rynku ogromną ilość owoców, zachęcam 

więc wszystkie panie domu do domowego wypieku da-, 
sta z owocami, które dato nam lato.

Produkty potrzebne na ptysie: szklanka mleka (chu­
dego!) 1/4 kostki (65 gram!) dobrej margaryny, szklanka 
i płaska łyżka mąki tortowej lub wrocławskiej, cztery 
jajka, szczypta soli!

Rada: jeżeli mamy większą rodzinę lub domowników 
o dobiym apetycie, podaną operację można podwoić!

Produkty do nadziewania ptysi: buteleczka śmieta­
ny kremówki lub szklanka schłodzonego, chudego mle­
ka i opakowanie suchej śmietanki “śnieżka” — owoce, 
— cukier puder do posypania.

Sposób przyrządzenia: do szerokiego i płaskiego 
garnka dajemy mleko, margaiynę i tłuszcz, zagotowuje­
my, — dodajemy mąkę — najlepiej — siejąc do garnka 
przez sitko! — i mieszamy kopystką tak długo, aż ciasto 
wysmaży się i będzie odchodziło od dna. Do przestudzo­
nego ciasta (ale jeszcze ciepłego!) dodajemy jedno 
jajko! — mieszamy, — odstawiamy, a gdy masa zimna
— dodajemy, po jednym, pozostałe jajka, oczywiście— 
stale mieszając! Blachę do pieczenia zwilżamy wodą, 
kładziemy małą łyżeczką— lub przy pomocy odpowie­
dnio naciętego woreczka foliowego — zgrabne ptysie 
(powinno być 12-15 sztuk!) Pieczemy przez 35-40 min. 
w temp. 220 C, ale blaszkę ustawiamy na najniższym 
poziomie w piekarniku. Po upieczeniu — piekarnik 
otwieramy i pozostawiamy ptysie na miejscu — nie 
ruszając! — przez 8-10 minut! W tym czasie odparują
— będą bardzo kruche ł delikatne.

Tuż przed podaniem na stół ptysie przecinamy, napeł­
niamy dekoracyjnie ubitą śmietaną (kto lubi, może do 
śmietany dodać niewielką ilość cukru pudru lub cukier 
waniliowy!), w środek śmietany dajemy owoce, przykry­
wamy — i wierzch posypujemy cukrem pudrem. Ptysie 
są wspaniałe, ale trzeba je wszystkie zjeść w czasie 
przysłowiowego, jednego posiedzenia, — zupełnie nie 
nadają się, by je przechowywać!— nawet— przez kilka 
godzin! Życżę, by wypiek udał się na przysłowiową 
piątkę i zebrał wielkie brawa. Smacznego!

Ewa ASZKIEWICZ

de
Zrobiony „w papierosy”
Zdarza się, że za prowadzenie firm obra­

cających miliardami złotych biorą się oso­
by, które mają o, biznesie nikłe pojęcie. My­
ślą, że wystarczy posiadać duży zachodni 
samochód i trochę szmalu, żeby robić inte­
resy. Za swoją amatorszczyznę i łatwowier­
ność płacą błędami, które kosztują ich set­
ki milionów złotych.

Jan. Z. po maturze próbował studiować, ale 
bez powodzenia. Po pierwszym roku zrezygno­

wał, bo doszedł do wniosku, że wykładowcy 
“czepiają się". Państwowe posady nie przyno­
siły zadowolenia. W 1988 r. odezwała się z 
RFN siostra, która wyjechała przed stanem 
wojennym na wycieczkę i została. Zaprosiła 
brata do siebie i załatwiła pracę w prywatnej 
fabryczce sztućców. Po półrocznym pobycie 
Jan Z. wrócił do kraju 8-letnim oplem kadetem. 
O robieniu interesów w kraju jeszcze nie my­
ślał. Zarobione marki wystarczały na dostatnie 
życie. Gdy brakowało szmalu, siostra przysy­
łała zaproszenie, załatwiała robotę i życie 
znów stawało się piękne.

W 1990 r„ po przywiezieniu ź “arbeitu” pięciu 
tysięcy DM i prawie nowego audi, Jan. Z. posta­
nowił wziąć swoje sprawy w swoje ręce. Zare- 
jestrowałfirmę i imał się różnych branż. Najpierw 
była odzież z Turcji, a potem z Tajlandii. Gdy 
rynek został nasycony, wziął się za chemię go­
spodarczą i papierosy. Hurtownia prosperowała 
nieźle, przynosząc właścicielowi spore zyski. 
Przytył nieco i kupił sobie czarnego mercedesa, 
a żonie fiata uno.

Któregoś dnia zjawił się w firmie przedstawiciel 
“dużej” hurtowni z Poznania. Panowie od razu 
przypadli sobie do gustu, dogadali się bardzo 
szybko i podpisali umowę o współpracy. Pozna­
niak przy okazji doradził, jak “uciec" od podatków i 
przed wyjazdem zapytał, kiedy będzie kolejna po­
stawa amerykańskich papierosów. Gdy dowie­

dział się, że w przyszłym tygodniu, we wtorek 
rano, obiecał przyjechać. Faktycznie, we wtorek 
wieczorem pod hurtownię papierosów podjechał 
samochód ciężarowy z poznańskiej firmy. Kie­
rowca poszedł do dozorcy, przedstawił się skąd 
jest i po co przyjechał. Usłużny pracownik zate­
lefonował do właściciela hurtowni i od niego 
dowiedział się, że ten zna firmę oraz żeby po­
czekali do rana, gdy prowadzona będzie sprze­
daż. Kierowca samochodu uciął sobie pogawęd­
kę z dozorcą, wypił z nim herbatę, po godzinie 
podziękował za gościnę i poszedł do samocho­
du, którym odjechał.

Rano pracownicy hurtowni stwierdzili, że 
w murze magazynu jest dziura, a w środku 
brakuje papierosów za 250 min zł. Prowa­
dzący dochodzenie policjanci dowiedzieli 
się od szefa firmy, że papierosy miała kupić 
hurtownia z Poznania. Gdy sprawdzono ad­
res okazało się, że mieszka tam (w pokoju z 
kuchnią) emerytka. Poszukiwania sprawców 
zuchwałej kradzieży trwają. Znalezienie ich 
równa się zeru. Cóż, w biznesie nie można 
wierzyć każdemu, kto ma firmowe druki i 
pieczątki, bo można na tym wyjść jak Jan Z. 
na papierosach.

Edward JABŁOŃSKI

'm a ź
; — Mówiła pani, jak można zapobiegać zmarszczkom we własnym zakre- 
“  sie, czyli w domu. Wróćmy jednak na chwilę do pytania Czytelniczki: “Czy 
”  od 25 roku życia można już korzystać z obecnie reklamowanych kremów z 

liposomami?”
— Są to kremy działające intensywnie, dlatego polecałabym je kobietom dopiero

1 po 35 roku życia. Wcześniej lepiej korzystać z naturalnych sposobów pielęgnowania 
% skóry i zapobiegania zmarszczkom, o których mówiłam tydzień temu.
« — Wszystkim tym zabiegom nie zaszkodzą jednak wizyty u kosmetyczki.
;; Jak  pomogą naszej twarzy wizyty w gabinecie kosmetycznym?
Z — Oczywiście, że opisywane wcześniej sposoby pielęgnacji skóry trzeba
* uzupełniać okresowymi wizytami w gabinetach kosmetycznych, gdzie wykonuje 

się masaż, maseczki, peelingi, oczyszczanie twarzy z wągrów, poleca się ampułki 
odżywcze. Można też korzystać z ionto-liftu czy mini-liftu.

— Przypomnijmy, na czym polega działanie ionto-liftu.
— Jest to zabieg powstrzymujący procesy starzenia się skóry i spłycający 

» zmarszczki. Wykorzystywane są tu, dobrze tolerowane przez organizm, mikro- 
:; prądy o wartościach podobnych do prądów własnych naszego ciała. Każdy .

zabieg ionto-liftru jest precyzyjnie zaprogramowany i sterowany komputerem.
~ Przed każdym zabiegiem (po oczyszczeniu) na twarz nakłada się ampułkę 
« odżywczą i odżywczy krem hydrofilny. W  pierwszej fazie — relaksu — twarz,: 
ir szyja, dekolt poddane zostają specjalnym ruchom elektrod, które niczym drenaż
* iHDfatycznyodprowadzająlimfę. Klientkajest odprężonai uspokojona. Druga faza 
» — to bezpośrednia praca na mięśniach i bruzdach, które wymagają tego swoi-

steao masażu. Trzecia faza— to stymulacja punktów akupunktury mikroprądami.
» Efekt dostrzegalny jest już po pierwszym zabiegu, twarz się ujędrnia, skóra jest 
« bardziej wypoczęta. W  zależności od potrzeb, wieku i stopnia zniszczenia skóry 

zabiegów tych należy przeprowadzić od 6-8 do 15. lonto-lift nie tylko łagodzi fałdy 
i bruzdy spowodowane wiekiem, ale też blizny, łagodzi skórę nadwerężoną przez 
słońce, regeneruje zwiotczałe mięśnie. Im młodsze zmarszczki i bruzdy — tym 

» szybszy i lepszy efekt ionto-liftu.
<< — Jednak nie zawsze ionto-lift daje rezultaty.

— To prawda. Nie zda egzaminu przy zmarszczkach lub bruzdach wrodzonych 
czy dziedzicznych. Bardzo trudno jest zlikwidować także zmarszczki mimiczne.

J Przeciwwskazaniami są również stany bezpośrednio po operacjach, stany zapal- 
ńe w obrębie jamy ustnej, choroby nowotworowe, ciąża, zatory żył, wszczepiony 

» rozrusznik serca.
i- — Wspomniała pani też o mini-lifcie...

— Jest to preparat pozbawiony hormonów, skomponowany na bazie aloesu j 
Vera — rośliny od dawna znanej z cennych właściwości wykorzystywanych np. :

« w kuracjach odmładzających. Zabieg mini-liftu polega na odpowiednim nałożeniu i 
■; maseczki, która powoduje silne napięcie mięśni. Na oczyszczoną i odtłuszczoną 
« skórę twarzy nakłada się szerokim pędzlem "Mini-lift". Cyrkulacja krwi i metabo- : 

lizm skóry powoduje kontrakcję mięśni, co odczuwa się jak lekkie ciarki. Po 30
2 minutach usuwa się maseczkę i.nakłada na twarz olejek, który również składa 
?  się przede wszystkim z aloesu i witaminy E. Po “mini-lifcie”, który pobudza
* naturalne siły skóry, twarz wygląda świeżo i zdrowo. Drobne zmarszczki wygła- 
S dzają się, skóra jest bardziej napięta, głębokie zmarszczki pozostają mniej 
» wyraziste. Efekt widoczny jest już po pięciu zabiegach.
X — Czy nie ma tu żadnych przeciwwskazań?

— Przeciwwskazaniem przy “mini-lifcie” jest trądzik różowaty. Również panie, 
i  które mają bardzo wrażliwe oczy, mogą nie tolerować tej maseczki. Ale jest to i 
S rzadka i indywidualna reakcja na ten preperat.
Z (sad)
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— Starałam się stworzyć rzadkie na naszym rynku 
emploi. Na Zachodzie to jest po prostu oczywiste, że aktor 
potrafi zaśpiewać i zatańczyć, jeździć konno i stoczyć 
walkę szermierczą.. Tam jednak inaczej wygląda szkol­
nictwo artystyczne. Nie możemy czuć się gorsi, po prostu 
nie mamy szans tak gruntownie przygotować się do zawo­
du. Wydaje mi się jednak, że rosną oczekiwania naszej 
publiczności. Telewizja i video-clipy tak zawyżyły poziom, 
że widz dużo więcej wymaga od osoby pojawiającej się na 
estradzie.

Mimo że urodziłam się w Polsce, nie mam urody sło­
wiańskiej. Ludzie pękają ze śmiechu, gdy pytają mnie za 
granicą, skąd jestem. Mówię, że z Polski, a oni “no dobrze, 
a tak naprawdę to skąd jesteś?". Mimo że mam urodę 
specyficzną, łatwiejszą w Polsce do zapamiętania, wycho­
dząc na scenę zawsze staram się dodać do niej coś 
niezwykłego — choćby oryginalny kostium, najchętniej 
wymyślony przez siebie. To współtworzy image artysty.

— Od dziesiątego roku życia uczyła się pani tańca. 
Czy już wtedy z myślą o karierze?

m  Mfjinli; an
Rozmowa z Ewą Kuklińską

Nie chciałabym powiedzieć, że jestem tylko tancerką, 
piosenkarką, aktorką. Wszystko staram się robić profesjo­
nalnie i najbardziej cieszę się z propozycji, które pozwalają 
mi pokazać wszystkie umiejętności.

— Jest pani kobietą bardzo atrakcyjną. W jakim 
stopniu uroda pomaga w karierze?

— Trudno powiedzieć. Właściwie nie wiem, jak widzą 
mnie osoby angażujące, a to przecież od nich zależy moja 
kariera. Ja  tylko czekam na propozycje reżyserów. Nie 
wiem czy jestem atrakcyjna, ale zupełnie szczerze mogę 
powiedzieć, choć może zabrzmi to nieskromnie, że mam 
oryginalną urodę. Nie uważam się za dziewczynę specjal­
nie ładną, natomiast pewna egzotyczność rysów pozwala 
zapamiętać moją twarz. Sądzę, że scena jest miejscem, 
gdzie lepiej prezentuje się oryginalność i osobowość, a nie 
wielką urodę. Podczas wyborów Miss World mamy okazję 
oglądać dziewczyny bardzo piękne, ale wszystkie razem 
sprawiają wrażenie pospolitych. Zauważa się najwyżej 
jakąś dziewczynę z Mauritiusa czy Hinduskę. Wszystkie 
Europejki, takie błękitnookie, długowłose blondynki, jeśli 
nie mają czegoś frapującego, przeciekają przez sito tej 
selekcji. Gdybym była jurorem albo twórcą spektaklu, 
starałabym się dobierać właśnie fizjonomie frapujące, in­
ne, ciekawe.

Kiedy zaczyna się karierę, oryginalna uroda zwiększa 
szanse powodzenia. Jeśli się jej nie ma, zawsze można to 
nadrobić poprzez image, zaprojektować kostiumy, mieć 
pomysł sceniczny “na siebie". Nigdy nie zaniedbywałam 
takich spraw.

— Skąd, moja artystyczna droga zaczęła się dużo 
wcześniej. Od szóstego roku życia gram na fortepianie. 
Natomiast o karierze nigdy nie myślałam, nie sądziłam, że 
uda mi się wzbić odrobinę ponad przeciętność. Oczywi­
ście, jak wszystkie małe dziewczynki interesowałam się 
gwiazdami, kolekcjonowałam fotografie. To jest tak nor­
malne jak fakt, że dziewczynka bawi się lalką, a nie 
lokomotywą. Każda ma pragnienia i marzenia, ale nie 
można powiedzieć, że osoba, która ma lat dziesięć i idzie 
do szkoły baletowej, świadomie wybiera zawód. To zupeł­
ny przypadek.

Potem zdawałam do szkoły teatralnej Zelwerowicza w 
Warszawie i moje dziecięce sny w pewnej mierze się 
ziściły. Uprawiam zawód, który jest moją pasją — tak 
wspaniały, że pozwala przejść do porządku dziennego 
nad różnymi niepowodzeniami osobistymi. To zawód, któ­
ry daje ogromną satysfakcję i pozwala przezwyciężyć 
wszystko.

— Co uważa pani za swój największy sukces?
—To, że nadal pracuję. Mogło się na przykład wydarzyć, 

że musiałabym się teraz zająć wyłącznie pisaniem pamięt­
ników czy po prostu zmienić zawód. Bardzo sobie cenię 
to, że jeszcze koncertuję, pracuję w teatrze. Za sukces 
artystyczny uważam fakt, że udało mi się zostać aktorką 
music-hallową, skojarzyć wszystkie zawody, z których 
każdy mógłby być zawodem wyłącznym. Zajmuję się też 
choreografią, przygotowuję ją nie tylko dla siebie, ale 
również dla przyjaciół— piosenkarzy i aktorów, dla teatru, 
filmu. To może być nawet sposób na przedłużenie mojej

profesji, aczkolwiek nie mam jeszcze skrystalizowanych 
planów. Nie lubię planować.

— Szkoda, właśnie o plany chciałam panią spytać.
— Każdy z nas ma oczywiście jakieś plany, ale one wynikają

z otrzymywanych propozycji. Albo je przyjmujemy, albo nie. A 
z planów, które sama sobie wytyczam — pracuję nad kolejną 
długogrającą płytą i przygotowuję spektakl muzyczny w oparciu 
o materiał z mojej drugiej płyty. Z zamysłem tym chodzę już od 
półtora roku i postanowiłam albo zrealizować spektakl w takim 
kształcie jak bym chciała, czyli za duże pieniądze, albo wcale. 
Mam podstawy sądzić, że jednak się uda.

— Jaką rolę odgrywają w pani życiu mężczyźni?
— W moim życiu zawsze jest mężczyzna, ponieważ 

miłość jest moją drugą pasją. Niestety, zawód jest pasją 
bardziej zaborczą, w związku z tym moje życie prywatne 
nieco kuleje. Myślę jednak, że w końcu nadam temu 
właściwe proporcje.

Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK 
(wywiad nie jest autoryzowany) 

Fot. Krzysztof Mężyński

— Piosenkarka, tancerka, aktorka— z którym zawo­
dem identyfikuje się pani najbardziej?

— Moim marzeniem jest, by każdą z tych dyscyplin 
wykonywać na wysokim poziomie, bez konieczności ich 
rozgraniczania. Najbardziej profesjonalnie przygotowana 
jestem do zawodu tancerki. Tańca uczyłam się już od 
dziesiątego roku życia. Natomiast dzięki stypendium rzą­
du francuskiego odbyłam staż w Paryżu i z ręką na sercu 
mogę powiedzieć, że poczyniłam tam pewne postępy 
wokalne. Gra aktorska to zawód, w który weszłam bez 
specjalnych przygotowań. Zaproponowano mi rolę “natur­
szczyka". Wydaje mi się, że spełniłam oczekiwania, bo­
wiem zagrałam jeszcze w siedmiu filmach. Najbardziej 
lubię postać, którą kreowałam w “Lata dwudzieste, lata 
trzydzieste", ponieważ odpowiadała mojemu “genre” — 
mogłam zatańczyć, zaśpiewać i zagrać na miarę moich 
możliwości. Dodatkowym ułatwieniem był fakt, że fabułę 
osnuto na bliskiej mi tematyce kulis teatru.

— Nie udzieli więc pani jednoznacznej odpowiedzi 
na to pytanie?

KRZYŻÓWKA 
ŚWIĄTECZNA NR 3

Litery uszeregowane od 1 do 20 utworzą roz­
wiązanie — przysłowie łacińskie.

PIONOWO: 1) część domu przeznaczona tylko dla ko­
biet, 4) przerwa w podróży konnej, 7) wojskowe pozdro­
wienie. 8) wyrażenie matematyczne, 9) firma elektronicz­
na, 12) wojewoda gorzowski, 14) szybkie wyjście z piłką, 
16) zabawa, 17) potoczna nazwa grochodrzewu, 19) ho­
keista czechosłowacki, 21) rzeka w Europie, 23) osiągnię­
cie, 24) gnębiciel Isaury. 26) ubranie, odzież, 28) w ołówku, 
31) miasto w pd. Turcji, 34) lokomotywa, 35) czarna, 
mazista substancja, 37) miejscowość k/Żagania, 39) za­
mysł, intencja, 41) as, 42) hycel, 45) wskazówka, porada, 
46) flisak, 47) miasto w pn. Włoszech, 48) cerkiewny 
obraz, 49) muzułmańskie powitanie, 50) miasto nad M. 
Czarnym

PIONOWO: 1) autor przygód Szwejka, 2) zwój, 3) miasto 
w Katalonii, 4) pakunek, 5) okazały, bogaty budynek, 6) 
pierwsze mleko matki, 10) potrawa noworodka, 11) dom 
Eskimosa, 12) mitol. porywacz Heleny, 13) CO, 15) ślad, 
18) tytułowa bohaterka Montgomery, 20) filia, 22) jama na 
gałkę oczną, 25) piłkarz holenderski, uczestnik EURO '92, 
27) pląs, 28) wioski reżyser, 29) zarodnik, 30) więzienna 
firanka, 31) pocztowe zawiadomienie, 32) archipelag na 
Atlantyku, 33) napój spirytusowy, 36) zastój, apatia, 38) 
bagaż, 39) rezerwa, 40) order, odznaczenie, 43) aloe, 
44) sprzeczka, starcie

DĄBI

Nagroda, którą jest komplet 
koktajlowy, losowana będzie 
po upływie 10 dni od daty 
ukazania się numeru gazety.

Rozwiązania krzyżówki nale­
ży przesyłać pod adresem: 
65-048 Zielona Góra, Al. Nie­
podległości 22.
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R a n k i n g  "G a z e t y  N o w f j "

W programie rozwoju kraju wpływy z turystyki zagranicznej traktowano dotychczas 
marginesowo. W ciągu ostatnich lat w turystyce zagranicznej nastąpiły istotne zmiany.

Postawmy na turystykę

— Ludzie są... bardzo różni— mówi pani Danuta i milknie. Personel ośrodka wypoczyn­
kowego powinien być dyskretny. No i słów brakuje, żeby sprawę wyrazić krótko. Nie 
zawsze można przewidzieć, co który wczasowicz wymyśli, po którym z nich sprzątaczki 
powinny wchodzić uzbrojone w gumowe rękawice i maski “p.gaz.”.

Gwałtownie wzrasta liczba przyjazdów do Polski: w 1990 
r. przyjechało ponad 18 min osób, z tego prawie 16 min z 
byłych krajów socjalistycznych I ponad 2 min z krajów 
zachodnich. Jest to ponad 2,5-krotny wzrost w porównaniu 
z 1989 rokiem. W 1991 r. przyjechało do Polski ponad 37 
min osób. Najliczniejszą grupę stanowili turyści z Niemiec 
i byłego ZSSR (około 30%), następnie ze Skandynawii. 
USA i Francji. Tylko w I połowie br. odwiedziło nas 20 min 
obcokrajowców, najwięcej Niemców wschodnich, Cze­
chów oraz Słowaków i obywateli dawnej ZSRR. Ci ostatni 
przywożą do nas towarów za ok. 1,5 mld dolarów rocznie.
Do końca roku liczba zagranicznych gości może wzrosnąć 
wg. ekspertów do 57 min, co oznaczałoby wzrost dwukrot­
ny w stosunku do ub.r.

Uproszczony obraz stanu turystyki w Polsce wyraża­
ją następujące dane liczbowe:
♦ Polska dysponuje około 145 tys. km2 powierzchni 
nadajacej się do celów wypoczynkowych,
♦ dysponujemy750tys. miejscami noclegowymi, wtym 
prawie 55 tys. w skategoryzowanej bazie hotelowej,
♦ rejestrowane wpływy dewizowe wyniosły w 1990 r. 
około 400 min RbT i około 270 min USD (szacuje się, 
że faktyczne wpływy dewizowe wyniosły co najmniej 1 
mld USD), a 1991 r. znacznie wzrosły,
♦ dochody budżetowe z turystyki, bez sektora nie­
uspołecznionego, wyniosły w 1990 r. 487 min zł. (przy 
46 min zł. wydanych na turystykę i wypoczynek),
♦ zatrudnienie w samych tylko jednostkach rejestro­
wanych w gałęzi “turystyka i wypoczynek" (nie obejmu­
je np. zatrudnienia w ośrodkach zakładowych czy w 
gastronomii) wyniosło 52 tys. osób.
♦ Kształtowanie popytu i stymulowanie rozwoju ryn: 
ku usług turystycznych nie powinno dzisiaj zależeć 
wyłącznie od samoregulacyjnych mechanizmów ryn­
kowych, ale również od zdecydowanej polityki pań­
stwa.

Przyjmuje sie następu­
jące cele rozwoju turystyki:
♦ aktywizację regionów i 
gmin poprzez turystykę, w 
tym tworzenie nowych 
miejsc pracy, wywołanie 
zmian w strukturze zatrud-'

' hienia, rozwój usług t Hand­
lu,
♦ wzróst wpływów budże­
towych, w efekcie zaś po­
prawę bilansu płatniczego 
państwa poprzez zwiększe­
nie napływu turystów do 
Polski,
♦ integrację Polski z 
EWG.

. Przekształcenia własnościo­
we w branży turystycznej mają 
przyczynić się do uczynienia z 
turystyki efektywnej gałęzi go­
spodarki narodowej. Szacuje
się. że działalność gospodarczą --------------------
w Polsce prowadzi około 3 tys. podmiotów, w większości 
prywatnych, co oznacza, że monopol przedsiębiorstw se­
ktora państwowego został złamany. Sektor państwowy 
nadal jednak dominuje wśród właścicieli bazy noclegowej.

Głównym celem działalności marketingowej w latach 
1992-1995 będzie wzrost wpływów z turystyki przyjazdo­
wej do Polski. Zakłada się. że cel ten zostanie osiągnięty 
głównie przez wzrost wydatków turystów zagranicznych w 
Polsce, w mniejszym zaś stopniu przez wzrost liczby po­
dróżnych przyjeżdżających do Polski. Działalność marke­
tingowa gestorów turystyki skoncentruje się w pierwszym 
rzędzie ną rynkach: niemieckojęzycznym, północnoame­
rykańskim, skandynawskim a następnie na brytyjskim, 
francuskim, włoskim, hiszpańskim, Wspólnoty Niepodle­
głych Państw. Z krajów pozaeuropejskich szczególną 
uwagę zwraca rynek izraelski i japoński.

Prognoza rozwoju turystyki i ocena stanu zagospodarowania 
turystycznego kraju wskazują na konieczność uruchomienia

(udostępnienia bazy zakładowej lub wybudowania nowych 
obiektów) do 2000 roku obiektów turystycznych z około 50 
tys. miejsc noclegowych (30 tys. łóżek w różnych stand­
ardach).

W najbliższym okresie administracja turystyczna skon­
centruje działania na promocji budowy hoteli o średnim 
standardzie (dwu, trzygwiazdkowych) w celu stworzenia 
krajowej sieci, która zaspokoi potrzeby masowego ruchu 
turystycznego. Sieć ta powinna reprezentować co najmniej 
60% ogólnej liczby miejsc hotelowych w kraju. Niezbęd­
nym elementem promocji Polski jest jakość usług turysty­
cznych. System normalizacji i standaryzacji tych usług 
będzie dostosowany do standardów europejskich.

Jednym z podstawowych warunków rozwoju turystyki 
jest infrastruktura komunikacyjna. Zamierzenia rozwojowe 
transportu lotniczego wynikają z konieczności podniesie­
nia krajowych standardów obsługi ruch lotniczego. Doty­
czą one głównie: • rozbudowy i modernizacji MDL Warsza­
wa • Okęcie, • dostosowania lotniska w Katowicach do 
ruchu międzynarodowego, - rozbudowy i modernizacji lot­
nisk w Gdańsku, Poznaniu i Krakowie. Program rozwoju 
krajowej sieci drogowej obejmuje: - budowę trzech odcin­
ków autostrad (1630 km): A-1 (Helsinki) - Gdańsk-Toruń- 
Częstochowa-Katowice - (Ostrawa), dłgość 597 km, za­
awansowanie 14%, A-2 (Berlin) • Swiecko-Poznań-War- 
szawa-Terespol - (Moskwa), długość 455km, zaawanso­
wanie 14%, A-3 (Drezno) - Zgorzelec-Legnica-Wrocław- 
Gliwice-Katowice-Kraków-Ta rnów-Medyka - (Lwów), dłu­
gość 578km, zaawansowanie 46% (głównie jedno pasmo). 
Planuje się zintegrowanie systemu drogowego wokół Bał­
tyku przez otwarcie i modernizację autostrady (Berlin) - 
Szczecin-Gdańsk-Elbląg • (Kaliningrad) i dalszej trasy bał­
tyckiej przez Litwę, Łotwę, Estonię, St.Petersburg do Fin­
landii. Będą budowane obwodnice miast i aglomeracji 
miejskich w obrębie Warszawy, Trójmiasta, Wrocławia, 
Jeleniej Góry, Gorzowa i Radomia. Zakładasię modernizację 
następujących przejść granicznych i prowadzących do nich 
dróg dojazdowych: — granica zachodnia: Kołbaskowo, Ko­
strzyn, Krajnik, Osinów, Gryfino, Świecko, Olszyna, Gubinek,

Denominacji 
nie będzie

Dyskusje na temat denominacji w ostatnich tygodniach 
przycichły i wszystko wskazuje na to, że kolejny przewidywa­
ny na tę operację termin nie zostanie dotrzymany. Prezes 
Narodowego Banku Polskiego Hanna Gronkiewicz-Waltz 
stwierdziła, że ze względów technicznych najlepszym no­
wym terminem jest początek 1994 roku. Przyczyna jest ta 
sama co wcześniej, to znaczy wyższa od przewidywanej 
inflacja, która nasili się w związku z rosnącym deficytem 
budżetowym. Natomiast jego pełne skutki inflacyjne ujawnią 
się dopiero w roku przyszłym. Prędzej czy później denomi­
nacja w Polsce jest nieunikniona, z czego mimo obaw zdaje 
sobie sprawę większość Polaków. Z badań przeprowadzo­
nych na zlecenie "Gazety Bankowej" wynika, że ponad 60 
procent obywateli opowiada się za planowaną wymianą 
pieniędzy, mimo iż ponad 50 procent uważa, że na tej 
operacji straci. Na razie będziemy musieli się zadowolić 
nowym banknotem o nominale 2.000.000 złotych z wizerun­
kiem Ignacego Paderewskiego. W.S.

P L A N  R O Z W O J U  IN F R A S T R U K T U R Y  T U R Y S T Y C Z N E J

S T R E F Y
S K O N C E N T R O W A N IA ' w  
P R O C E S Ó W  IN W E S T Y C Y JN Y C H :

ISM
- obszary 
penetracji 
turystów z rynku

, niemieckiego

L __l
- obszary 
"handlowego"

vrynku
turystycznego
Wschodu

- tzw. zielone 
płuca Polski, 
obszary najatra­
kcyjniejsze dla 
turystów 
zagranicznych

• aglomeracje 
miejskie, strefa 
ukierunkowana 
na dalszy rozwój 
hotelarstwa

Mąż Danuty Buczkowskiej, Ryszard, na ludzi narzeka 
znacznie mniej niż na brak pieniędzy. Gdyby je miał, 
wymieniłby ten przeklęty traktor na beczkowóz. Ośrodek 
w Niesulicach ma w ajencji drugi rok. Nazwał go “U Ryszar­
da”. Pod poprzednim szyldem — "OW Przedsiębiorstwa 
Usług Socjalnych Budownictwa w Zielonej Górze” — wypo­
czywał i pracował kilkanaście lat. Pamięta stąd Marylę Rodo­
wicz ("nie śpiewała, żeby wejść w linię, dwa razy dziennie 
uczyła się grać w tenisa”), znaną spikerkę telewizji warsza­
wskiej ("piękna kobieta, zaraz, jak ona się nazywała... Pień­
kowska!") i Zbigniewa Lesienia— aktora i reżysera. Ostatnio 
na przykład z Warszawy był przedstawiciel na Polskę firmy 
Gillette ("szczególnie smakował mu nasz bigos”). Dyrektor 
zielonogórskiego szpitala byłz rodziną aż 22 dni ("powiedział, 
że to pierwsze jego wczasy, podczas których się nie doży­
wiał”). Wtym roku częściej niż poprzednio ludzie przyjeżdżali 
na krótko, 3-4 dni i jeszcze targowali się o cenę. Ci ze Śląska 
kłócili się. że to im powinno się dopłacać za pobyt, a nie żądać

Zasieki, Przewóz, Zgorzelec, — granica południowa: Ku­
dowa, Boboszów, Głuchołazy, Pietrowice, Cieszyn, Chyż­
ne, Jurgów. Piwniczna, Muszynka, Chochołów, Barwinek, 
— granica wschodnia: Hrebenne, Dorohusk, Terespol, 
Kukuryki, Ogrodniki, Grzechotki, Braniewo.

W transporcie kolejowym przedsięwzięcia modern- 
izacyjno-rozwojowe polegają na dostosowaniu'infrastru­
ktury liniowej do wymagań międzynarodowych (m.in. pod­
niesienie bezpieczeństwa, zwiększenie prędkości do 200 
km/godz.). W pierwszym rzędzie przedsięwzięcia dotyczą 
następujących linii:— E20: Kunowice-Poznań-Warszawa- 
Terespol,— E59: Świnoujście-Szczecin-Kostrzyń-Zielona 
Góra-Wrocław-Opole-Chałupki, — E65: Gdynia-Gdańsk- 
Warszawa-Katowice-Zebrzydowice (transeuropejska ma­
gistrala kolejowa Skandynawia - Europa Południowa roz­
wiąże wewnętrzne problemy w komunikacji między aglo­
meracjami Gdańska. Warszawy. Krakowa i Katowic).

opr. W.S.

B A N K I,  W  K T Ó R Y C H  M O Ż E M Y  U Z Y S K A Ć  N A JK O R Z Y S T N IE JS Z Y  
K R E D Y T  K O N S U M P C Y JN Y  N A  O K R E S  12 M IE S IĘ C Y .  O P R O C E N T O W A N IE  

W  S T O S U N K U  R O C Z N Y M . Spółdzielczy Bank
i/Bę „  . ... Kredytowy w Świebodzinie

* KB,S Bank Staropolski
Bank Spółdzielczy BGZ w Zielonej Górze 

PKO BP w Nowej Soli

6 8 % 6 9 %

Lu b usk i S p ó łd z ie lc z y  B a n k  G o sp o d arcz y  udz ie la  k redytów  
m a k sym a ln ie  na 10 m ie s ię cy , o p ro cen to w an ie  w yn o s i 45 ,6  % .

Rys. Mirosław Hajnos

Banki nie chcą pożyczać
W drugim kwartale br. czternastka największych banków objęta pułapammBP nie wykorzystała kwoty 6,3 bln złotych, 

która mogła być zamieniona na kredyty dla gospodarki. Z banków działających na naszym terenie limit wykorzystał tylko 
Pomorski Bank Kredytowy. W przyjętych przez Sejm założeniach polityki pieniężno-kredytowej nominalny przyrost 
kredytów dla gospodarki na cały 1992 rok ustalono na 80 bln zł. Tymczasem w pierwszym półroczu przybyło nieco ponad 
24,1 bln zł. kredytu. Po uwzględnieniu inflacji (23,3%) okazuje się, że realnie biorąc w gospodarce ubyło aż 10,5 
procent kredytu. Nastąpił natomiast znaczący przyrost akcji kredytowej małych — prywatnych banków i jest to 
niewątpliwie zjawisko bardzo korzystne. Są trzy najważniejsze przyczyny wycofywania kredytu z gospodarki. Po 
pierwsze, banki wolą kupować bony skarbowe. Jest to łatwiejsza forma lokowania pieniędzy i nie związana z żadnym 
ryzykiem. Nie istotne okazuje się dla banków, że bony krótkoterminowe przynoszą mniej zysków niż kredyty. Po drugie, 
zmalał popyt na kredyt (dodajmy — tak drogi kredyt) i jednocześnie rośnie liczba przedsiębiorstw tracących zdolność 
kredytową (obecnie ok. 4,5 tys.). T rzeci czynnik jest związany z wprowadzeniem systemu tworzenia rezerw na złe kredyty.

Z siedmiu banków państwowych działających na naszym terenie, największy przyrost kredytów w pierwszym półroczu 
1992 roku miał miejsce w Banku Gospodarki Żywnościowej (27%) i PKO BP (24%), najmniejszy w Wielkopolskim Banku 
Kredytowym (13%). Wśród dwudziestu banków prywatnych (przypominamy, że jest to nazwa umowna, bo są między 
nimi banki o przewadze kapitału państwowego) z największą akcją kredytową, najwyżej z “naszych" banków — na 5 
miejscu uplasował się Bydgoski Bank Komunalny (suma udzielonych kredytów na koniec czerwca b.r. — 766,7 mld zł.). 
Dziewiąty był lnvest Bank (306,9 mld zł.), czternasty — Bank Staropolski (189,3 mld zt.), osiemnasty — Cuprum Bank 
(138,3 mld zł.) i dziewiętnasty — Komunalny Bank Spółdzielczy w Zielonej Górze (136,8 mld zł.). Tuż poza pierwszą 
dwudziestką, z sumą udzielonych kredytów w wysokości 88,8 mld zł znalazł się Lubuski Spółdzielczy Bank Gospodarczy 
w Sławie. Wymienione wyżej banki, z wyjątkiem lnvest Banku, dysponują większymi środkami niż gotowe są przeznaczyć 
ńa kredyt, np. w Cuprum Bank suma depozytów jest aż trzykrotnie wyższa niż udzielonych kredytów.

Włodzimierz STOBRAWA

fakturę na 1,5 min (za dziurę w ścianie, wyrzuconą kuchen­
ną szafkę i poszwę), może przechwyciła Kasia. Drugą 
wysłali za pokwitowanem odbioru.

Pan Ryszard uważa, że młodzież jest nie-sa-mo-wi-ta. 
Szczególnie ta w wieku 15-17 lat. Hałasują, kradną, 
upijają się, a potem jeden z drugim staje się wielki kozak. 
Pewien 17-letni przybysz z Zielonej Góry, w połowie lipca, 
pędził przez Niesulice dużym fiatem. Najnowszym pre­
zentem od rodziców. Obowiązywało ograniczenie pręd­
kości do 30. na godzinę, a on pędził setką i...

Zatrzymał się na siatce 
ogrodzeniowej “U Ryszarda”.

Zanim przybyli policjanci, wygramolił się z wozu i chwilę 
później obiecał: “mój stary ma tyle szmatu, że was znisz­
czy". Potem obnażył się i sprecyzował, gdzie pan Ryszard 
może mu skoczyć. Pan Ryszard skoczył, ale do telefonu. 
Mama— pedagog (tata chyba prywatna inicjatywa), uzna-

Pamiętasz? było lato...

To już było
Wymiana pieniędzy 

we Francji
Denominacja franka francuskiego stanowiła jeden z trzech 

elementów reformy monetarnej! Pierwszym było zdewaluo- 
wanie franka o 14,93 procentw stosunku do dolaraw grudniu 
1958 roku (1 dolar kosztował 493,7 franka). Drugim, wpro­
wadzenie 1 stycznia 1959 roku zewnętrznej wymienialności 
franka. Trzecim, utworzenie nowej jednostki monetarnej — 
czyli nowego franka, któryby) równy 100 starym frankom. 
Najpierw wprowadzono do obiegu banknoty z nadrukiem ich 
wartości w nowych frankach oraz zastąpiono banknoHOO - 

| frankowy monetą t — frankową (1 nowy frank). Banknoty z 
nadrukiem stopniowo zastępowały banknoty bez nadruku. 
Po sześciu miesiącach dokonano emisji nowych banknotów. 
Na początku 1960 roku do obiegu zostały wprowadzone 
banknoty o nominałach 5,10,50 i 100 nowych franków, a w 
grudniu nominał 500 frankowy. Pod koniec 1960 roku nowe 
franki stanowiły już prawie 50 procent biletów bankowych 
będących w obiegu. Szybciej zastępowano przez nowe franki 
banknoty o niższym nominale. Ostatecznie systematyczna i 
ostrożna reforma monetarna we Francji zakończyła się su­
kcesem. Frank francuski do dziś ma ustabilizowaną pozycję 
i należy do kluczowych walut na świecie. 7 września b.r. za 
jednego dolara płacono 4,77 FRF. W.S.

Otwieranie 
przedstawicielstwa 
firmy zagranicznej 

w Polsce
1. Zgodnie z treścią rozporządzenia ministra współpracy 

gospodarczej z zagranicą z 29
listopada 1991r. (Dz. U. nr 116, poz. 505) od stycznia br. 

wymóg uzyskiwania przez podmiot polski Zezwolenia na świad­
czenie usług agencyjno-przedstawicielskich nie obowiązuje.

2. W dalszym ciągu obowiązuje rozporządzenie Rady 
Ministrów z 6 lutego 1976 roku, które reguluje sprawy 
związane z tworzeniem w Polsce przedstawicielstw firm 
zagranicznych.,

a) firma zagraniczna może utworzyć na terytorium Polski 
swoje przedstawicielstwo po uzyskaniu zezwolenia na pro­
wadzenie działalności w zakresie:

handlu zagranicznego - w Ministerstwie Współpracy Go­
spodarczej z Zagranicą, 

turystyki - w Urzędzie Kultury Fizycznej i Turystyki, 
transportu międzynarodowego - w Ministerstwie Trans­

portu,
usług kulturalnych - w Ministerstwie Kultury i Sztuki,
b) firma ubiegając się o zezwolenie musi złożyć wniosek, 

w którym zostaną uwzględnione: charakterystyka firmy, jej 
dotychczasowe kontakty z rynkiem polskim, cele utworze­
nia przedstawicielstwa, perspektywy rozwoju kontaktów 
handlowych z Polską, określenie połskiej siedziby tworzo­
nego biura,

c) wraz z wnioskiem należy przedstawić następujące 
dokumenty: wypis z rejestru handlowego firmy, deklaracje 
właściwych władz firmy o zamiarze otwarcia w Polsce 
przedstawicielstwa, deklarację właściwych władz spółki o 
tym, że utworzone w Polsce przedstawicielstwo będzie 
przestrzegało polskiego prawa,

d) dokumenty pochodzące z zagranicy muszą być zale­
galizowane w polskim konsulacie w kraju, z którego pocho­
dzą. Deklaracje ponadto muszą być potwierdzone notarial­
nie. Tłumaczenia dokumentów muszą być dokonane przez 
tłumacza przysięgłego (w przypadku podpisania deklaracji 
w obecności pracownika polskiego konsulatu nie jest ko­
nieczne notarialne potwierdzenie),

e) przdstawicielstwo firmy zagranicznej nie posiada oso­
bowości prawnej i nie może prowadzić działalności gospo­
darczej poza wymienioną w zezwoleniu,

f) zatrudnienie pracowników w przedstawicielstwie od­
bywa się na podstawie prawa polskiego,

g) zezwolenia są wydawane na czas określony, zwykle 
na 2 lata,

h) opłata za wydane zezwolenie wynosi 10 min zł,
i) należy złożyć jeden komplet dokumentów, 
j) zalegalizowanie w polskim konsulacie dokumentów pocho­

dzących z zagranicy nie dotyczy dokumentów austriackich.
KONSULTACJE: Ministerstwo Współpracy z Zagranicą, 

Dział Prawny, Wydział d/s Przedstawicielstw, kierownik 
wydziału • Jerzy Zwolski tel. 693-51-14, inne telefon' 
693-51-10,693-51-18,693-51-07. opr. W .'

dodatkowych 18 tysięcy opłaty miejscowej.
Z tego sezonu najchętniej pan Ryszard wspomina pię­

cioro dzieci, które z zielonogórskiego Pogotowia Opiekuń­
czego na jego koszt dołączyły do grupy kolonijnej "Fama- 
go" ze Zgorzelca. Jedna z dziewczynek zdobyła tytuł Miss 
Kolonii: był też Rafał, który strzelał uchem i potrafił falować 
brzuchem. O piątej nad ranem— tropienie słonia, który na 
pewno zjadł wiewiórki, ponieważ wszystkie gdzieś nagle 
zniknęły. Słoń był w szafie i okazał się kartonem pełnym 
słodyczy. Znajomy rzemieślnik z Gubina ofiarował odzież, 
a później na dancingu zebrano dla pogotowia ponad 1,3 
młn zł. Na wspominanie innych sympatycznych gości i 
zdarzeń z tego lata, zabrakłoby wieczoru. Wczasowego 
życia od podszewki, pan Ryszard wolałby jednak nie ujaw­
niać.

— Incydenty zdarzają się wszędzie, splendoru nie przy­
noszą nikomu. Ale taktyczniB ludzie są różni.

Jedni chcą tylko wypocząć, inni 
szukają dziury w całym, a niektó­

rym wszystko przeszkadza.
— Nawet ten ptaszek, który śpiewa i wiewiórka, która po 

dachu biega i 'lupie". Wysokiego standardu nie oferuję, 
chociaż chciałbym. Część gości tłumaczy sobie, że właściwy 
standard to ma w domu. Przypuszczam, że im kto goizej w 
swoim domu ma, tym większe wrażenie robi na wczasach, 
kim to on nie jest. Potem okazuje się, kim nie jest na pewno. 
Wszyscy zaraz po przyjeżdzie zaglądają w każdy kąt. Mają 
prawo. Lecz niektórzy zauważą pajęczynkę pod sufitem i już 
robią awanturę, że brudno. A sprzątaczki ręce załamują, gdy 
po nich wchodzą. Zresztą, gdyby wszystko zależało tylko od 
tej pajęczynki w rogu... Dla nas najważniejsza jest atmosfera.

Żeby wczasowicz czuł się 
jak wczasowicz, nie jak intruz.

Bo wtedy wróci za rok. W zamian, oprócz opłaty za rzeczy 
wymierne, oczekują kulturalnego zachowania się. Również 
bieżącego utrzymania porządku, do czego przez dwa tygodnie 
służyć ma miotła i pojemnik na śmieci.

Pewna babcia kazała zBieraćigły z tarasu kempingu, bo 
wiatr strąca je z drzew. Pewna pani tuż przed wyjazdem 
zgłosiła, że silnika nie może zapalić, bo w nocy ktoś spuścił 
z baku benzynę. Nikt w to nie wierzył. Pani Ela, pracująca 
tu jako “pokojowa”, wie o wczasowiczach najwięcej:

— Wóz stal parę dni na słońcu. Obok recepcji i nocnego 
stróża. Wystarczyłoby trochę podpompować, ale niech 
będzie, że pani ma rację. Jurek kupU jej trzy litry benzyny. 
Pewna doktorowa zostawiła nam domek bardzo czysty. 
Dziewczyny tylko pościel zmieniły. Zamieszkała w nim 
rodzinka. Po trzech dniach pani przyszła z pretensjami, że 
brud w środku, a nawet kleją się ściany od zewnątrz. Kleiły 
się od żywicy drzew albo impregnatora. No, aleszefmówi: 
idż Ela, sprzątnij. Wchodzę tam z Bożeną, podłoga zasy- 
fiala, a cztery, że tak powiem, baby, z dziewczyną siedzą, 
chłopak leży z butami na białej pościeli. I patrzą na nas. 
Może byście państwo wyszli, jak chcecie, żeby wam pod­
łogę zmyć — mówię, to z wielkim trudem się ruszyły. A 
gówniarz leży. Jak się wkurzyłam! W domu też tak le­
żysz?!... Ha! Zażyczyła sobie sprzątanie co drugi dzień. 
Powiedziałam jej: może byłoby lepiej, gdyby znalazła sobie 
lepsze warunki.

Inna kobieta, wypoczywająca z 3-miesięcznym dziec­
kiem, specjalnych życzeń nie miała. Lecz po niej dwie 
godziny trzeba było moczyć kaszkę i inne rozdeptane 
“rozpryski” na podłodze. Kolejna piękność z niemowlę­
ciem, dyrektorowa na nią mówili, zajmowała pokój w bu­
dynku:

Zostawiła go w takim stanie, jakby 
ktoś psychiczny w nim mieszkał.
A pod brodzikiem — osiem zasra­

nych pampersów, które dziewczyny 
wyciągały jeden za drugim.

— Ma w domu służącą, to nie wiedziała jak się zachować 
— zakpiła pani Bożenka.

— Słuchaj, no, kosz w pokoju miała! A drugi obok, w 
ubikacji... Wioskowy, prosty człowiek, jeśli nie wie gdzie i 
co, zapyta, domek tak sprzątnie, żepo nim nie ma co robić. 
A ci z miasta, niby wykształceni, z wyższych sfer, swoje 
osobiste śmiecie... Ha! Prezerwatywy pomiędzy podusz­
kami!... Bo to jedna? Nigdy nie wiadomo co wyleci z 
pościeli.

Gwoździem sezonu były Kasia i Ela z Zielonej Góry.
“Dziewczyny super. Elegancko ubrane. Wysmukłe. Se­
ksowne" Na pierwszy turnus przywiózł je pięknym wozem 
tata Kasi. Widać było, że bogata rodzina. Dziewczyny 
wyglądały na 20 lat, ale Kasia miała 16. Szalały nieziem­
sko. Kiedyś o północy wygłupiały się na rowerach pośrod­
ku jeziora. Oczywiście, pijane. Przy tacie, który je odwie­
dził, były niewinne jak owieczki, nawet dwóch panów ofi­
cjalnie kazały od siebie odgonić, bo same nie dawały rady. 
Tata odjechał — dziewczyny w tango. Piątej doby przed 
ich wyjazdem, gdy wczasowicze skarżyli się, że "całą noc 
hałas, radio na maxi i w ogóle ludzkie pojęcie przechodzi", 
kierownik zastał rano w ich domku trzech chłopców. Spali 
tam, gdzie ich zmorzył sen, a jedna z dziewczyn — pod 
“gołą" kołdrą. Elegantki wyjechały planowo, choć niepost­
rzeżenie, zostawiając klucz w drzwiach i...

—  Wewnątrz straszny bałagan. Smród. Rząd butelek 
po alkoholu. Duża dziura w ściance przedzielającej 
dwa pokoiki. — relacjonuje zimno pani Ela.

W kuchennej szafce, zwinięte w 
powłokę z tej kołdry, za przepro­
szeniem, gówno już ruszające się 

od robaków.
Natychmiast zatelefonowali do domu Kasi. Tata z dziew­

czynami jeszcze nie dojechał, telefon odebrała mama. 
Specjalnie nie protestowała. Oczywiście, że zapłaci za 
szkody, jeżeli fakty je potwierdzą, gdy przyjedzie. Domek 
ze wszystkimi corpus delicti zamknięty był przez trzy, 
bardzo upalne dni. Nie przyjechała. Można było zapisać 
fakty na video, ale smrodu nie nagrasz. Wysłaną pocztą

ła relację za bajkę, lecz że świadków zdarzenia było z 
sześciu, przyjechała, zapłaciła 1,7 min za szkodę. I dodała: 
“przecieżnicsięniestald’. Synek miał 1,4 promila alkoholu 
we krwi.

Więcej krążyło we krwi braci z Bytomia Śląskiego — 
16-latka Marcina i dwa lata starszego Artura. Na pole 
namiotowe dostarczył ich tata. Pan Ryszard tylko spojrzał 
na ich twarze i przy tacie powiedział:

Ostrzegamy tylko raz, 
potem — wyjazd.

O wcześniejszym wyjeździe przesądziła noc, podczas 
której w przyczepie kempingowej kotłowało się chyba z 
pięciu chłopaków. M.in. używali okienka przyczepy jakó 
drzwi oraz szerokiej gamy przekleństw w obronie przed 
uwagami paru odważniejszych sąsiadów. Gdy później bra­
cia stali obok przyczepy, Marcin kopnął policjanta w 
brzuch. W zamian dostał pałką. Resztę nocy chłopcy 
trzeźwieli na posterunku. Ich tata, były naczelnik którejś z 
gmin, powiadomiony o sprawie telefonicznie, wykrzyczał, 
ze synowie są grzeczni, a on ma do czynienia ze zmową 
pomiędzy policją, kierownictwem ośrodka i wczasowicza­
mi. Przez swojego adwokata oskarżył policjanta o to, że 
pobił Marcina.

Sprawa ma ciekawy dalszy ciąg, ale bardziej widowisko­
wa była inna historia. Na zakończenie sezonu kierownic­
two ośrodka usłyszało bowiem, że:

“(Wój tata jest majorem!”
Z sąsiedniego ośrodka przyszło na dancing siedmioosobowe 

towarzystwo w wieku około 22-26 lat. Do rozmów przy stole, 
kieliszku i do tanecznych pląsów parami brakowało jednej pani. 
Żadna nie dała się im namówić. Fakt, że towarzystwo stało się 
persona non grata, rozstrzygnęła chwila, gdy jeden z panów 
ocenił: byłem w 120 lokalach, ten jest najgorszy. Na to brat 
Ryszarda, Jurek, zapytał: — “Jak d tak żte, czemu siedzisz tu 
tyle godzin?” Pan odpyskował wiązanką życzeń, dziewczyny 
wspomogły tak dosadnie, że uszy więdły. “Razem z naszym 
etatowym policjantem, we czterech doprowadziliśmy tych sied­
miu do bramy ośrodka. Za bramę wyjść nie chcieli, więc pomo­
gliśmy’'. Tatą majorem zagroziła jedna z dziewczyn. Następne­
go dnia panowie wymienili przeprosiny oraz uwagi, że cały 
ambaras byt niepotrzebny oraz sprowokowany przez dziewczy­
ny. Dwa dni później przyjechała— jeśli wierzyć na słowo — 
majorowa. “Podchmielona, w gorzej niż rynsztokowym stylu 
dużomówHa co sądzio tym, żeśmyjejcórkępobili”. Pan Ryszard 
na swoje usprawiedliwienie wyznał, że "w papę” to czasem 
chętnie by dał, ale nigdy kobiecie. Tamta upierała się przy 
swoim, więc milczał. Z inicjatywy majorowej resztę wyjaśnią 
sobie w sądzie. Bo na zakończenie jej wystąpienia powiedział:

Jaka mać, taka nać!!!
Mimo tych zdarzeń, sezon ocenia jako wyjątkowo spo­

kojny. Wbrew obawom, udarów słonecznych nie było. 
Jedyny przypadek “ataku serca", okazał się poalkoholową 
słabością, która kosztowała delikwenta około 200 tys. za 
fatygowanie pogotowia. Nie powtórzył się przypadek pew­
nej pani, którą oburzeni wczasowicze przygadywaniem 
zmusili do wyjazdu. ("Pierwszego dnia zrobiła karczemną 
awanturę z powodu zbyt tłustej szynki na śniadanie; nie 
chciała wymiany porcji.”) Z posiłkami pan Ryszard miał o 
80% problemów mniej. Dzięki symatycznej Asi. zatrudnio­
nej na eksperymentalnym stanowisku szefowej jadalni. 
Poza tym straty i zniszczenia w ośrodku mieszczą się w 
normie. Owadzie trupki i rysunki na ścianach, ślady po 
gorących żelazkach i kuchenkach elektrycznych stawia­
nych na wykładzinach czy meblach — to żadna nowość, 
Także zaginęcie paru ręczników sprzed kempingu albo 
piłek do siatkówki. Rakiety do tenisa poszły tytko dwie. Tu 
koc ktoś zapomniał zostawić, tam bieliznę pościelową 
wymienił na swoją, ale sporadycznie. Dwaj panowie He­
niowie naprawiali na bieżąco w ogólnodostępnych wuce­
tach ukręcane krany i urywane prysznice. Cztery nowe, 
duże lustra zawieszone po "męskiej" stronie zniknęły w 
ciągu pierwszych trzech tygodni, lecz dwa zostały. Więc 
nie było źle. Tym bardziej, że wczasowicze mówili, że są 
zadowoleni. No, może jeden mężczyzna ma powód do 
zmartwienia. Zdarzyło mu się wypaść przez zamknięte 
okno. Rozciętą skórę na plecach spiąć trzeba było aż 20. 
szwami. To bardzo zagadkowa historia. Mężczyzna byt 
trzeźwy i, jak twierdził, w kempingu nikt poza nim nie 
przebywał...

Maciej Adamczuk z Głogowa (były specjalista z huty), 
też nie jest za bardzo zadowolony. Od kilku lat narzeka w 
Niesulicach na to samo. Hodowat bowiem melony, każdy 
melon jak byk. Aż raz patrzy zdziwiony: jeden melon mu 
znikł!!

“Kto za... mi melon?!!”
Zguby poszukiwała ekipa śledcza. Pan Maciej przygry­

wał na gitarze. Czasem dawał się namówić na monolog 
“Gomułki”. Częściej na hity The Beatles i Am§tronga, które 
cudownie śpiewał, najchętniej przy blasku księżyca i dla 
wybranego towarzystwa. Pociąg do gitary pana Maćka 
czuł także pan Czesio— właściciel firmy przed zachodnią 
granicą, biznesmen czystej krwi z wyglądu i sposobu 
bycia. W swym repertuarze miał głównie “Oczy cziornyje”, 
w których dźwięki bałałajki przeplatały się z motywami ze 
Wzgórz Gołan. Konkurencję znosił słabo. Jednego nie 
mógł rozebrać, nawet po paru drinkach: skoro dwa lata 
temu w Alpach, za nocleg i śniadanie zapłacił 45 marek, 
to dlaczego “U Ryszarda” niektórzy targowali się o cenę?

TO JA  W AS WSZYSTKICH KUPUJĘ, Z OŚROD­
KIEM, LASEM IJEZ IOREM I!!! — WYSTRZELIŁ.

Ale spudłował. Pani Danuta ocenia, że najgorsi wcza­
sowicze, to nasi Niemcy. Przyjeżdżają tu od wielu lat. 
A odkąd stali się obywatelami Niemiec, zachowują się 
butnie, krzykliwie demonstrują niby zachodni luz. Na­
tomiast miarą bogactwa naszych nowobogackich, zda­
niem pani Eli, jest elegancki ciuch, pedigree pal i co­
dzienne wyjazdy do Świebodzina po świeżą wołowinkę 
dla psa. Najczęściej zaś — rząd butelek na stole, 
potem celowo eksponowanych cały dzień przed kem­
pingiem. Niech inni zobaczą, jakie mamy bomba życie.

Elżbieta WALEŃSKA



Prawo na wesoło

A R A G R A F E M
Morderca kobiet

Zbrodnie Zdzisława Marchwickiego zapisane zostały na 
wielu kartach w naszej rodzimej kronice kryminalnej. Okre­
ślany Wampirem Zagłębia, grasował bezkarnie przeszło 
siedem lat, mordując w bestialski sposób kobiety, które 
miały nieszczęście spotkać go na swej drodze do wiecz­
ności. Wiek czy uroda ofiar nie miały dla niego większego 
znaczenia — najważniejsze, że były to kobiety. Potem 
liczyła się już tylko... krew. Jak sam twierdził, odczuwał 
nieodpartą potrzebę krwi, wystarczy, by ją powąchał, do­
tknął, a jego samopoczucie stawało się lepsze. Podniecały 
go rany mordowanych. Uwielbiał wtulać się w nie ustami. 
To była największa rozkosz. Preferował ustronne miejsca, 
okryte dodatkowo zasłoną zmroku i nocy. Sam nie rzuca­
jący się w oczy, znienacka, w morderczym szale rzucałsię 
na swe bezbronne ofiary. Nie lubił kobiet. Pierwsze z nimi 
kontakty — jeszcze w okresie okupacji — nie tylko nie 
pozostawiły dobrych wspomnień, ale co więcej, wywołały 
nienawiść potęgującą się z biegiem lat. Nie pomogło mał­
żeństwo ani pięcioro dzieci. Stosunki w rodzinie nigdy nie 
układały się dobrze. Lekarstwem na domowe awantury 
były... zbrodnicze praktyki. Okrutna krwawa zemsta zbo­
czeńca, nie znajdującego akceptacji najbliższego otocze­
nia. Dzień 6 stycznia 1972 r. stał się dniem klęski zbrod­
niarza. Został zatrzymany wdrodze do pracy, na przystan­
ku autobusowym w Dąbrowie Górniczej. W akcie oskarże­
nia zarzucano mu popełnienie 14 zabójstw z premedyta­
cją. Kilku innym napastowanym kobietom udało się szczę­
śliwym trafem umknąć śmierci. Sam oskarżony parokrot­
nie zmieniał zeznania, popadając w dwie krańcowości. 
Raz przyznawał się do winy, po czym z uporem przekony­
wał o swojej niewinności. Zebrane dowody świadczyły 
jednoznacznie o jego winiS. W końcu procesu, a potem w 
pisanym w więzieniu pamiętniku, Zdzisław Marchwicki 
przyznał się do popełnionych zbrodni. Wyznał nawet, że 
od jego karzącej ręki utraciło życie więcej niż 20 kobiet... 
dokładnie nie pamiętał ile. Został skazany na karę śmierci. 
Rewizja wniesiona do Sądu Najwyższego nie przyczyniła 
się do złagodzenia werdyktu. Wyrok śmierci przypieczęto­
wała Rada Państwa nie korzystając z prawa łaski.

»Ten, kto wytwoirył nową rzecz ruchomą z cudzych 
materiałów, staje się jej właścicielem, jeżeli wartość nakła­
du pracy jest większa od wartości materiałów. Jeżeli jed­
nak przetworzenie rzeczy było dokonane wzłej wierze albo 
wartość materiałów jest większa od wartości nakładu pra­
cy, rzecz wytworzona staje się własnością właściciela 
materiałów.
' <=> Zgodnie z przepisami o podatku obrotowym od osób 
fizycznych i innych jednostek nie będących jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, sprzedawcy wyrobów (produ­
któw) i towarów obowiązani są wystawie faktury (rachunki) 
zawierające co najmniej: nazwę (imię i nazwisko) oraz 
adressprzedawcy i odbiorcy, nazwę produktu (wyrobu) lub 
towaru, cenę jednostkową, ilość, wartość sprzedaży, sta­
wkę podatku obrotowego oraz kwotę tego podatku. Zasa­
da ta stosowana jest odpowiednio przy sprzedaży usług. 
Obowiązek wystawienia faktur (rachunków) nie dotyczy 
sprzedaży osobom fizycznym, które nie prowadzą działal­
ności gospodarczej, chyba, że osoba ta zażąda wystawie­
nia faktury (rachunku).

<=> Obywatel Polski oraz bezpaństwowiec zamieszkały 
w Polsce mogą wystąpić do rejonowego organu rządowej 
administracji ogólnej z wnioskiem o zmianę swojego na­
zwiska. Zmiana może być dokonana, jeśli przemawiają za 
nią ważne względy, a w szczególności, gdy nazwisko 
wnioskodawcy:

— jest ośmieszające albo nie licujące z godnością czło­
wieka,

— ma brzmienie niepolskie,
— posiada formę imienia.
Nazwisko nie zostanie zmienione, jeżeli zachodzi uza­

sadniona obawa, że wnioskodawca ubiega się o zmianę 
w zamiarze ułatwienia sobie działalności przestępczej albo 
uchylenia się od odpowiedzialności cywilnej lub karnej, a 
także wówczas, gdy wnioskodawca ubiega się o zmianę 
nazwiska na nazwisko historyczne, wsławione na polu 
kultury i nauki, działalności politycznej, społecznej lub 
wojskowej, chyba, że posiada członków rodziny o tym 
nazwisku bądz jest powszechnie znany pod tym nazwi­
skiem.

ANNA LESZKO, LAT 19, 
ZIELONA GÓRA

— Jaki jest Twój styl?
— Ubieram się zawsze w to, na co 

właśnie mam ochotę.
— O czym marzysz?
—O tym, by zawsze być jak najbliżej 

tego, co ludzie nazywają szczęściem.
— Ideał mężczyzny i jego najwię­

ksza wada?
- Odpowiedzialny, szczery, opie­

kuńczy, uczuciowy, zaradny, towarzy­
ski, bezpośredni, z poczuciem humo­
ru. Największą wadą mojego ideału 
jest to, że nie istnieje.

— Hobby?
— Interesuję się wszystkim, co mnie 

otacza. Ale nie mogłabym się obejść 
bez tańca i pływania.

— Ulubiony rodzaj muzyki.
— Instrumentalna i filmowa.
— Który z gwiazdorów filmowych 

najbardziej Cię pociąga?
— Najbardziej chyba M. Rourke, 

choć podoba mi się wielu aktorów.
— Jak wyobrażasz sobie siebie 

za 15 lat?
Nie myślę o tym, żyję

teraźniejszością. Marek Woźniak

Z orzecznictwa
Naczelnego Sadu
Administracyjnego
♦ Jeżeli jakiś obiekt odpowiada warunkom określonym 

w ustawie z 15 lutego 1962 r. o ochronie dóbr kultury i 
muzeach (Dz.U. nr 10, poz.48 z późn. zm.), o wpisaniu go 
do rejestru zabytków decyduje właściwy wojewódzki kon­
serwator zabytków, przy czym ustawa nie uzależnia wyda­
nia takiej decyzji od zgody właściciela obiektu.
i  ♦ Każda ostateczna decyzja administracyjna korzysta 
z domniemania prawidłowości, a zatem organ administra­
cji, który w znanych sobie okolicznościach sprawy wydał 
wadliwą decyzję uprawniającą, jest tą decyzją związany 
do czasu jej zmiany w sposób przewidziany prawem.

♦ Pozwolenie na budowę może być uznane za wydane 
z rażącym naruszeniem miejscowego planu zagospodaro­
wania przestrzennego tylko wtedy, gdy uniemożliwi zreali­
zowanie podstawowych funkcji przewidzianych dla tego 
terenu.

Kto jest autorem tych wypowiedzi?
1. Ręka rękę myje; Prawa nie przekonują tylko dlatego, że 
grożą.
2. Człowiek człowiekowi wilkiem jest.
3. Wiem, że nic nie wiem.
4. Głupiec uczony jest większym głupcem niż głupiec 
nieuk.
5. Marność nad marnościami i wszystko marność.
6. Panta rtiei (wszystko jest płynne, zmienne).

Sentencje warte 
zapamiętania:

Autokracja — samowładztwo, nieograniczona władza 
jednostki nie poddana jakiejkolwiek kontroli społecznej. 
Gmina — utworzona z mocy prawa wspólnota samorzą­
dowa wraz z odpowiadającym jej terytorium. 
Makiawelizm— postępowanie polityków, charakteryzują­
ce się cynizmem, przewrotnością, przemocą i obłudą. 
Pomówienie— zniesławienie, czyn polegający na wysunię­
ciu niesłusznych zarzutów wobec osoby bądź instytucji, w 
celu poniżenia albo narażenia jej na utratę zaufania.

A jednak powód
— Panie mecenasie, chciałabym rozwieść się z mężem...
— Czy jest jakiś poważny powód?
—Jest, bo on mi robi “malinki" na szyi!
— No wie pani, to nie jest powód do rozwodu, wielu 
mężczyzn to robi...
— No tak, ale on je robi obcęgami...

Z.D.

IfPfeMH 9 
uotiioies g 

Janów 
sa)ej)|os £ 

łneid z 
B)(3U3S l

W p eB e z  aiuezfeiMzou

Papier toaletowy
W PRL — towar strategiczny. Test na organizacyjną 

sprawność systemu. Nawet p.t. nie potrafią zrobić tyle, ile 
trzeba. Problem p.t. był szeroko dyskutowany w prasie, 
zajmowały się też nim najwyższe gremia. Jeden z końco­
wych etapów wałki o p.t. opisał J. Urban. Gdy pełnił obo­
wiązki rzecznika prasowego rządu złożył mu wizytę inży- 
nier wracający właśnie z RFN, inżynier ów zauwazył, iż p.t. 
produkowany w tym kraju jest węższy o 16% od polskiego. 
Tyleakurat, licząc globalnie, brakowało do pełnego zaspo- 
kojenia krajowych potrzeb. J.U. zaproponował więc szefu­
jącemu podówczas Polskiemu Komitetowi Normalizacyj­
nemu Franciszkowi Szlachcicowi, zmianę szerokości p.t. 
wytwarzanego w kraju. Okazało się to niemożliwe, przy­
najmniej na tym etapie; wymagałoby bowiem uruchomie­
nia skomplikowanego procesu prawnego. Tak więc do 
końca istnienia PRL problem p.t. okazał się nierozwiązy­
walny, dostarczając zatrudnienia licznym rzeszom dzien­
nikarzy, satyryków, uruchamiając system handlu wymien­
nego (p.t. można było dostać za makulaturę), a także 
spekulację tym deficytowym towarem. Okazało się, że 
światły pomysł J. U. zrealizowała III RP. Znalazłem niedaw­
no w piwnicy rolkę peerelowską. Była szersza. Zob. także: 
butelki, szklanki.

Potem tę pianę się odcedzi
Powiedzenie przypisywane sekretarzowi KC Olszowskie­

mu, z okresu marca 1968 r„ dotyczy szczególnie aktywnych 
wówczas hunwejbinów nurtu narodowego. “Olszowski mó­
wił, wspomina J. Urban, że tacy ludzie są niezbędni, bo 
spełniają funkcje taranu zmieniającego zakrzepłe stosunki". 
Olszowski, nie w tym jednym, mytUsię głęboko. Piana prze­
trwała i ma się dobrze. Zastyga w ołszowicki granit.

Pozastatutowe struktury
Element i symptom zarazem rozkładu siły przewodniej. 

Pojawiają się wówczas, gdy jej władze nie potrafią wymu­
sić posłuszeństwa mas, idea zaś, która ruch niegdyś zro­

dziła, jest w tych masach różnie rozumiana. Wytwarza się 
wówczas chwiejna równowaga, masy nie są dość silne, by 
obalić kierownictwo, kierownictwo zaś zbyt słabe, by zmu­
sić je do uległości. Klasyczna teoha m.-l. mówi, iż nastę­
puje to w wyniku oderwania się kadry od mas, nowsze 
teorie mówią o niezrozumieniu przez masy idei klasy poli­
tycznej, wciąż bowiem mają komunistyczną świadomość. 
Przykładem p.s. są struktury poziome działające niegdyś 
w PZPR, a także SiećZSZZ“S". S.p. zostały zlikwidowane 
w 1981 r. Sieć oskarżana jest przez związkowe władze o 
prowadzenie działalności sprzecznej z polityką statuto­
wych władz, m. in. w kontaktach z Panem Prezydentem.

Szklanki
W PRL towar strategiczny, bo ważący na społecznych 

nastrojach. Podobnie jak papier toaletowy (zob.) test na 
organizacyjną sprawność systemu. Za sanacji s. byl do­
statek, i w jakim wyborze! Wśród licznych teorii tłumaczą­
cych niemożność wyprodukowania dostatecznej ilości te­
go niezbyt technologicznie skomplikowanego produktu, 
najciekawszą była ta, która brak s. wiązała z awansem 
klasy chłopskiej. W wyniku socjalistycznego rozwoju wsi, 
głosHtekst, szeroko popularyzowany w prasie, chłop, który 
dotąd pijał z glinianych lub metalowych kubków, a od 
święta w musztardówkach zaczął masowo używać szkla­
nek, i to z cienkiego szkła. Te, jak wiadomo, co rusz się 
tłuką i nijak nie można ich nastarczyć. Może na dalszym 
etapie socjalistycznego rozwoju, gdy uporamy się z pilniej­
szymi sprawami. Jakkolwiek przekonująca, teońa ta nie 
była tak popularna jak na to zasługiwała, wbijała bowiem 
klin w nierozerwalny sojusz miasta ze wsią. Zob, także: 
butelki, papier toaletowy.

Zespół trzech
Stanisław Ciosek, gen. Władysław Pożoga, Jerzy Urban 

— zespól przygotowujący ekspertyzy dla gen. Jaruzel­
skiego. Spotykał się w Magdalence. Tej samej, gdzie 
przygotowywano plany Okrągłego Stołu (zob.).

akw.

IKS?! w.w?s5koś®i ,miliona zł°tych otrzymuje Wioletta Witczak, Janczewo 93, bb-43i Santok. Gratulujemy. Przypominamy, że nagrodę przyznajemy raz w miesiącu. Oto dowcip nagrodzony we wrześniu:
— To straszne. Statystyki podają, że w momencie gdy 

robię wydech, ginie człowiek...
— To może spróbowałby pan zmienić pastę do zębów.

•Talo, kto to jest?
T  To jest Napoleon, wielki kupiec, który handlowa} 

państwami.
— A co znaczy il«ba 1813?
— Tochyba numer jego telefonu.

♦ U lekarza:
— Jakie ćwiczenia muszę wykonywać, żeby stracić tro­

chę kilogramów?
— Kręcić głową.
— A ile razy?
— Za każdym razem kiedy panią czymś poczęstują.

♦ — Nie podoba mi się pański kaszel — mówi lekarz.
— Niestety nie mam innego.

♦ — Proszę pana, zamykamy—mówi kelner do drzemiące­
go gościa.

— W porządku. Tylko nie trzaskajcie drzwiami.
Tadeusz Olejnik, Głogów

♦ Zagraniczny turysta w rozmowie z Polakiem:
— Ten kon to musi być bardzo bogaty człowiek.

— No tak. Co chwilę przecież to słyszę. Przemysł kona, 
rolnictwo kona, wszystko kona.

Renata Dorosińska, Zielona Góra
♦ Sędzia pyta oskarżonego, dlaczego ograbił ten właśnie sklep.

♦ Syn wpada do mieszkania i woła od progu.
— Tato, tato... coza przypadek. Jacyś dwaj panowie jechali

ulicą maluchem z takimi samymi numerami jak nasz.
Bogna Woźniczka, Międzyrzecz

♦ Jest rok 2010. Na ekranie telewizorów pojawia się spiker­
ka ł mówi:

— A teraz na godzinę przerywamy emitowanie reklam by 
pokazać państwu film.

Łukasz Wiszniewski, Zielona Góra
♦ MacGregor zwyciężył w konkursie na najlepszego sprze­
dawcę w Szkocji. Nie tylko sprzedał elektryczną dojarkę farmero­
wi, który mial tylko jedną krowę, ale jeszcze wziął od niego tę 
krowę, jako zastaw za kolejne raty.
♦ Pewien turysta wynajął na dłuższy czas pokój w pensjo­
nacie. Dobiwszy targu pyta:

—  A czy nie ma tu jakiegoś robactwa?
— Skądże! Przed panem mieszkał tu pewien uczony, 

który przeprowadzał eksperymenty chemiczne.
— Więc te ślady na ścianach to po środkach chemicznych?
— Nie, to po tym uczonym...

♦ Trzej marynarze licytują się, który z nich pływa na wię­
kszym statku:

— Nasz kapitan— mówi pierwszy—jeździ samochodem
H 7 irth n  n o  n ifn

, uiau«;yu uyiaun ici i wielbi lic bWcp. — iMas^^dfJildl
T  .0 ’?  blisko mojego domu. Nie chciałem zostawiać na z dziobu na rtifę. 

dłużej mieszkania bez opieki. Pan sędzia wie jakie dzisiaj — Nasz sternik— twierdzi druqi — musi używać dźwiau
niespokojne czasy. do obracania koła sterowego! y

♦ W czasie długiej podróży, w przedziale kolejowym Kowalski ooradntezuDe w t o ^
podnosi głowę znad gazety zwraca się do towarzysza podróży: P °rz3anie ZUP§ w kotle, ™ ^ s ia d i“  ^ ^

Jeśli uważasz coś za absurdalne, bulwer­
sujące lub wprost przeciwnie — zatele­fonuj albo napisz do HYDE PARKU “No­
wej”! Twoją wypowiedź podpiszemy tak, jak sobie życzysz. Pamiętaj — w HYDE 
PARKU (prawie) wszystko dozwolone!

□  □  . □
Stefan Niesiołowski, przewodniczący ZChN, powie­

dział coś, co na szczęście dla mojej słabej pamięci, 
znalazłem później w poznańskim “Wprot”. Cytuję: 
Wpływy nomenklatury w gospodarce są już dziś tak 
wielkie, że można je co najwyżej próbować ograniczyć. 
Trzeba o to walczyć. Tak jak trzeba walczyć o to, żeby 
ponieśli choć minimalne konsekwencje ludzie, którzy 
służyli komunizmowi. Koniec cytatu. 

Terazjużwiem.dlaczegoztąwalkąZChN nie wyszło, 
chociaż tak bardzo chciał. Ponieważ tak bardzo chce 
również aborcji, życzyłbym sobie, aby im też nie wyszło. 
Jeśli zaś wyjdzie, to ciekaw jestem, kto poniesie “choć 
minimalne konsekwencje”?

Stefan K. z Zielonej Góry

Śniło mi się nie wiem co?
Tak dobrze Bóg powiedział
Gdzie dziad nie może pannicę pośle
Bardzo dobrze dziad na przyzbie głosi
Baba nie rób pierdoły
Dzieci w izbie krzyczą wniebogłosy
Jeśli jesteście silna na ręce
to weźcie się oburęcznie.

Tadeusz Początek, Okunin 

□  □  □
Europejska Wspólnota przekazała ponad 1,3 min 

dolarów na ratowanie Wieliczki. Rozumiem, że doceniła 
rangę i powagę problemu. Co jednak mają myśleć o tym 
ludzie, którym nie wystarcza na chleb powszedni? Mo­
że chociaż część bezrobotnych będzie zatrudniona w 
pracach ratunkowych? Skoro wiadomo, że fundusz jest 
do wykorzystania, trzeba się jak najszybciej i zastano­
wić, w jaki sposób, za jednym zamachem, wykorzystać 
Dieniądze dla dobra i Wieliczki, i w pobliżu zamieszka­
łych ludzi, daremnie poszukujących pracy.

Paweł Grabowski

□  □  □
Chciałem zwrócić uwagę społeczeństwa na jedno. Dla­

czego Watykan, kler i ich przydupniki w osobie Walerka i 
Jurka, tak zaciekle walczą o zakaz przerywania ciąży? 
Chodzi po prostu o wartości chrześcijańskie— pieniądze, 
pieniądze i jeszcze raz pieniądze. Kto zliczy, ile byłoby 
chrzcin, ślubów i pogrzebów, żeby nie gomulkowska 
ustawa z 1956 roku?! Chyba najgłupszy zrozumie, żę 
chodzi tylko o boga Mamonę, czyli o pieniądze. Pozdro­
wienia od duszyczek dzieci zmarłych w Somalii z głodu.

Wierzący K. M. 
(ew)

R ó ż a n a  h e r b a t k a  w e  d w o j e
We dwoje — nie koniecznie, ale że różana — 

owszem. Jest chyba najzdrowszym napojem na świe­
cie. Jedna szklanka naparu z niej dostarczyć może 
więcej witaminy C niż kilka szklanek soku z cytryny!
Wszystko zależy od sposobu suszenia owocu i gatunku 
róży. Niektórzy chwalą sobie Rosa canina —  nazywaną 
dziką lub psią. Zdaniem innych najbardziej cenna jest 
Rosa rugosa (róża pomarszczona, czyli falistolistna), o 
owocach jak małe pomidorki. Jest ona czasem nazywana 
syberyjską. Legenda głosi, że przywieźli ją do Polski 
powstańcy 1863 roku, gdy wracali do kraju z zesłania na 
Syberię. Z niej to, jak reklamuje m.in. Irena Gumowska, 
robi się najlepszą konfiturę świata.

Kto lubi porównania — proszę bardzo. Kilka przeko­
nujących cyferek: z jednego kilograma róży pomar­
szczonej otrzymuje się tyle witaminy C, co w przy- 
bliżeniu z 250 kg ziemniaków, półtora kwintala jab­

łek, 2 kwintali gruszek lub 13-14 kg pomarańcz albo 
cytryn. Kto chce, może przeliczyć na złotówki. Może 
wtedy polubi różaną herbatkę.

Bez kłopotu można ją kupić porcjowaną, w torebecz­
kach. Oczywiście, smaczniejsza jest bez tej nieszczęs­
nej bibułki. A byłaby tańsza, gdyby zebrać i suszyć 
owoce samemu. Znawcy radzą, aby suszyć je szybko, 
w czasie 3-4 godzin. Sekret polega na tym, aby najpierw 
w wyższej temperaturze — 90 stopni, a potem stopnio­
wo obniżając ją do 80 stopni Celsjusza. Z kilograma 
owoców otrzymuje się około pół kg suszu. Trzeba pa­
miętać, że musi on mieć kolor owocu świeżego, inaczej 
wart jest niewiele. Gotowy susz można “przepuścić" 
przez zwykłą maszynkę do mięsa z niegęstymi otwor­
kami. Jednąłyżeczkę takiego różanego proszku zalewa 
się wrzątkiem, natychmiast przykrywa i po kilku minu­
tach przecedza przez nylonowe sitko.

Herbatka z róży jest bardzo aromatyczna i smaczna. 
Ma piękny bursztynowy kolor. A komu jeszcze tego za 
mało, niech doda przed zaparzeniem odrobiny kwiatu 
hibiskusa; czyli malwy sudańskiej albo suszonych owo­
ców bzu czarnego. Można ją “udoskonalić”, chociaż 
niektórzy uznają to za barbarzyństwo, małym plaster­
kiem cytryny lub owocu kiwi. Można też dodać suszony 
liść maliny lub czarnej porzeczki albo liść pokrzywy i 
suszone owoce borówki czarnej (brusznicy). Jeśli sło­
dzić, to niewiele. A ponoć najlepiej —  miodem, słodzo­
nym sokiem z pomarańczy, cytryn, czarnych porze­
czek, malin itp.

Nie żałujmy jej dzieciom, młodzieży uczącej się, mat­
kom karmiącym, osobom starszym, schorowanym, 
osłabionym, rekonwalescentom, pracującym w szkod­
liwych warunkach itd. Świetnie odpręża. Zdenerwowa­
nym poleca się mieszkankę owoców róży i głogu. Za­
pobiega grypie, pomaga przeziębionym. Wzmacnia or­
ganizm i pomaga zasnąć tym, którzy źle zasypiają. 
Trzeba ją jednak pijać co najmniej 2-3 godziny przed 
snem. Gorąco zachęcam, pijmy ją wszyscy kilka razy 
dziennie. Jeśli nie zamiast, to przynajmniej na zmianę 
z tradycyjną czarną herbatą. Doceńmy inne “herby” niż 
“thea". Czy zauważyliście choćby podczas letnich wo­
jaży, że coraz więcej rozmaitych barów, restauracji, 
bufetów, oferuje herbatki ziołowe i często więcej niż 
jedną?:.

Elżbieta WALEŃSKA

S o l e n i z a n t  c z y  j u b i l a t ?

Czy można o kimś, kto obchodzi 18 urodziny, 
powiedzieć, że jest “solenizantem”?  Ten, kto 
obchodzi jakieś święto związana z liczbą lat, 
czyli rocznicę, jest chyba raczej “jubilatem”, bo 
mówimy przecież o jubileuszu 25-lecia pracy, o 
“złotym jubileuszu”- czyli o 50-leciu pożycia mał­
żeńskiego. Czy mam rację? - zapytał mnie zna­
jomy.

Tak, chociaż okolicznością łagodzącą dla ko­
goś, kto mówi o “solenizancie" mając na myśli 
urodzinowe święto, jest etymologia wyrazu “so­
lenizant”. Łaciński “solemnisans” ( w dopełnia­
czu; “solemnisantis") znaczy “ten, kto obchodzi 
uroczystość”. Ponieważ uroczystością jest też 
jubileusz, na upartego możemy zgodzić się z 
tezą, iż “solenizant" to szersze znaczenie “jubi­
lata”. Mimo wszystko jednak proponuję, byśmy 
rozróżniali jedno od drugiego: niechaj już “jubi­
lat” zostanie przy latach, a “solenizant” przy 
imieninach.

(sad)

„Możliwe, że pacjentka była niezwykła”
Rozmowa z Jackiem Kampa, lekarzem ginekologiem z tyskiego szpitala

— Lekarze powinni szerzej spojrzeć na problemy, które nadal nie
) łhoHona Dnuńnnn łn J . ____ /■ i .

— Podjął się pan zbadania pacjentki, która poddana była 
seansom Tadeusza Ceglińskiego. Wcześniej stwierdził pan u 
niej mięśniaka macicy.

— Tak, wraz z dwoma lekarzami przebadałem pacjentkę, która 
uczestniczyła w seansach pana Ceglińskiego.

— Co panowie stwierdzili?
— Doszliśmy do wspólnego wniosku, że nastąpił zupełny zanik 

występującego wcześniej mięśniaka.
— Czy takie sytuacje zaniku zdarzają się często? Czy spotykał 

się pan z przypadkami samoistnego “wessania" mięśniaka?
— Nie spotkałem się z takim przypadkiem. Nie jest to wytłuma- 

czalne z naukowego punktu widzenia, przez dziesięć lat pracy nie 
spotkałem się z takim przypadkiem. Jest to bardzo ciekawe zjawi­
sko, pracujemy nad nim dalej. Możliwe, że pacjentka była niezwykła 
i mięśniak zaniknął samoistnie. Aby się o tym przekonać, prowadzi­
my obserwację innych kobiet o podobnych dolegliwościach, które 
także poddawane są działaniu Tadeusza Ceglińskiego.

— Czy pan, jako fachowiec i profesjonalista, sądzi, że 
współpraca z taką osobą, jak pan Cegliński, ma sens?

— Tak właśnie uważam. Jest ona uzasadniona, gdyż jest wiele 
przypadków w medycynie, niewytłumaczalnych naukowo. Dlatego też 
powinniśmy prowadzić obserwacje, które może pomogą w ich zrozu­
mieniu. Trzeba ciągle się uczyć i to w różnych dziedzinach, Jeżeli ma 
to służyć niesieniu pomocy chorym, trzeba tego spróbować.

— To, co pan mówi, jest jednak wyjątkowe. Z opowiadań 
asystentów pana Tadeusza wiem, że napotykają na ogromne 
trudności w świecie medycyny, aby uzyskać akceptację jego 
działań przez profesjonalistów.

są zbadane. Powinno to zainteresować zwłaszcza fizyków. Sądzę, 
że bioenergoterapia ma przed sobą dużą przyszłość, trzeba tylko 
wyjść jej naprzeciw.

—Często się zdarza, że lekarz stwierdza poprawę, czy teżzanik 
choroby. Lecz nigdy otwarcie nie chce się do tego przyznać. Po 
cichu przysyłają do Ceglińskiego swoje żony, ciotki i wujków, lecz 
działają bardzo skrycie.

— Wiem, że tak się zdarza, Sam znam takich lekarzy, którzy korzy­
stają z seansów Tadeusza Ceglińskiego. Lecz nawet wtedy, gdy czują 
poprawę, nie mają odwagi swoich spostrzeżeń firmować własnym 
nazwiskiem. Może boją się śmieszności, choć uważam, że ten problem 
wcale nie jest śmieszny.

—Czy pan kieruje swoje pacjentki do Centrum Terapii Natu­
ralnej Tadeusza Ceglińskiego?

— Jeżeli czuję, że jest szansa, poza operacją na poprawę sianu 
zdrowia, kieiuję takie panie do CTM. Biorę odpowiedzialność za to, że te 
pacjentki nie spotka tu nć, co mogłoby pogorszyć ich stan zdrowia. Razem 
z panem Ceglińskim prowadzimy w tej dziedzinie śdslą współpracę. 
Prowadzone są u niego karty przebiegu choroby i zmian, jakie następują 
po seansach, a także odnotowuje działania lekarza prowadzącego. W 
każdej chwili mam do nich wgląd i możliwość analizy. Baidzo znaczą* 
jest to, że Cegliński nie próbuje wystawać diagnoz, a także odciągać ludzi 
od leczenia farmakologicznego. Zawsze prosi o przestrzeganie zaleceń 
lekarza i tonsultowanie zmian, jakie u pacjenta występują.

Rozmawiała Anna BIAŁĘCKA
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1. czarne albo pręgow ane b iegają po 
podw órkach , 2. do patrzen ia , 3. od ­
m ierza go zegar, 4 . na g łow ie  s traża ­
ka, 5. obchodzi imieniny 26 lipca, 6 . tata
i..., 7. człow iek śniegu, 8 . np. ziem ska,
9 . m ożna przez nie w yg lądać na zew ­
nątrz, 10. m am a i..„ 11. coś i..., 12. m ała 
Irena, 13. tańcow ała  z nitką, 14. w ita cię 
m a ch a n ie m  o g o n a , 15. sk ła d a  ją  ry ­
ba, 16. c z ę ś ć  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o , 
17. wzwyż albo w  dal, 18. w  koronie 
siedzi na tronie, 19. cukierek a lbo kwiat.
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Nasze zwierzaki
Kochana Redakcjo!

Chciałabym  Wam  napisać o swoim  kotku, który niedawno się  do m nie przybłąkał. 
Zapytałam  rodziców, czy mogę go sobie zatrzym ać, a  im się  go Zrobiło żal, bo był 
bardzo zabiedzony i chudy, i pozw olili m i na to. Na początku był przestraszony i bał 
s ię  g łaskania, a le  teraz już bardzo to lubi i zaw sze głośno m ruczy. D latego m a na im ię 
M ruczek. M ój tata mówi, że wszystkie koty się  tak nazyw ają, a le  m i się  podoba.

M ój M ruczek je s t bardzo śm ieszny. Je s t jeszcze dość m łody i raczej m ały. Lubi 
biegać za papierkam i i piłeczką, lubi też jak  mu się  ciągnie coś po ziem i i on w tedy 
się  czai, a  potem  skacze i napada na to. Lubi też jak  się  go głaszcze po brzuszku, 
przew raca się  w tedy na plecki i m acha łapkam i, a czasam i trochę gryzie po rękach, 
a le  to w cale nie boli.

Oprócz tego, że się  z nim ba wię, m uszę się  nim także opiekować. Codziennie czeszę 
M ruczka szczotką, a on to bardzo lubi. Szykuję mu też jedzenie, a le  robię to razem  z 
mamą, bo sam a jeszcze nie całkiem  umiem. A le zaw sze sam a mu podaję jedzonko 
i m leczko. M ruczek się już do tego przyzw yczaił i zaw sze przybiega jak  go wołam, a 
czasam  jak  już widzi, że mu coś szy­
kujem y, to w cale nie chce odejść tyl­
ko kręci się  ca ły  czas koło m nie i 
m iauczy.

M uszę mu też kilka razy na dzień 
zm ieniać p iasek w skrzyneczce, że­
by m iał zaw sze czysto.

M ruczuś zaw sze się  bardzo cieszy 
jak  wracam  ze szkoły i m uszę go 
najpierw  długo g łaskać po brzuszku 
zanim  zacznę robić coś innego.

Bardzo kocham  m ojego kotka i moi 
rodzice też, a M ruczek też nas lubi.
To w idać po tym jak  się  zachowuje.
Chciałabym  też kiedyś m ieć jeszcze 
pieska, a le  m usim y najpierw  odcho­
w ać M ruczka. Przesyłam  Wam  jego 
portret jak  siedzi koło sw ojej m iseczki 
z m leczkiem  i bardzo proszę o zam ie­
szczenie także w ierszyka o chorym  
kotku, który też Wam  wysyłam .

Pozdraw iam  W a s  i czytelników  
M lN I-N O  W E J .  K asia Palek

z Gorzowa Wlkp.

Chory kotek
Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku,I przyszedł pan doktor:“Jak się masz, koteczku?”“Źle bardzo” - i łapkę wyciągnął do niego.Wziął za puls pan doktor poważnie chorego I dziwy mu prawi:“Zanadto się jadło,co gorsza, nie myszki, lecz szynki i sadło;Źle bradzo... gorączka!Źle bardzo, koteczku!Oj! długo ty, długo poleżysz w łóżeczku I nic jeść nie będziesz, kleiczek i basta.Broń Boże kiełbaski, słoninki i ciasta!”

“A myszki nie można? - zapytał koteczek - Lub z ptaszka małego choć parę udeczek?” Broń Boże! Pijawki i dyjeta ścisła!Od tego pomyślność w leczeniu zawisła”.I leżał koteczek; kiełbaski i kiszki Nietknięte; z daleka pachniały mu myszki. Patrzcie! Jak złe łakomstwo!Kotek przebrał miarę,Musiał więc nieboraczek srogą ponieść karę.Tak się i z wami, dziateczki stać może;Od łakomstwa strzeż was Boże!
Stanisław  Jachow icz

TADEUSZ KAJAN
Był“cudownym" dzieckiem lubuskiego piśmiennic­

twa, zapowiadającym się na tęgiego pisarza i wybit­
nego dziennikarza. Myślę, że zdołał osiągnąć w 
jakimś tam stopniu tę drugą renomę, albowiem lite­
ratura piękna nie odwzajemniła mu się swoją łaską 
i to, co pozostało po nim w tej dziedzinie piśmiennic­
twa, niech mu będzie przez litościwego Boga wyba­
czone. Niemniej, jako redaktor i publicysta, wykazał 
się sporymi umiejętnościami, pozostawiając ważki 
dorobek utrwalający m.in. tradycje polskości tych 
ziem. Jako reporter radiowy jeździł do autochtonów, 
zamieszkujących głównie ziemię babimojską, na­
grywał ich dramatyczne wspomnienia z czasów wal­
ki pod Znakiem Rodła. Dzięki niemu dziś o wiele 
lepiej po prostu znamy historię Ziemi Lubuskiej. Na 
jej temat zrealizował wiele audycji dokumentalnych 
i opublikował wiele szkiców publicystycznych o cha­
rakterze popularno-naukowym.

Znałem go osobiście jeszcze podczas pobytu w 
Gorzowie. Gdy w postaci “rozbitka” życiowego, po 
ostrym konflikcie z ówczesnym dyrektorem “Stilo­
nu”, wynikłym na tle redagowania przeze mnie ga­
zety zakładowej, znalazłem się w Zielonej Górze za 
namową Zygmunta Trziszki i u niego znalazłem 
czasowe przytulisko, nie bardzo wiedziałem, co da­
lej ze sobą począć. Byłem bez pracy, pieniędzy, 
mieszkania i rodziny. Po paru dniach w ówczesnej 
kawiarni “Polonia” (dziś “Staromiejska”) spotkałem 
Tadeusza Kajana w towarzystwie żony Diany. Za­
prosił mnie do stolika i zaproponował jakieś, począt­
kowo skromne, warunki pracy w rozgłośni. Był wtedy 
zastępcą redaktora naczelnego i liczącym się już 
działaczem politycznym. Zgłosiłem się następnego 
dnia i otrzymałem jakąś umowę o pracę, po krótkiej 
i niedbałej rozmowie z Andrzejem Borkowskim, sze­
fem rozgłośni, który jednak jej sprawy niżej cenił od 
sukcesów myśliwskich. Szybko jednak musiałem 
coś przygotować na antenę, aby po prostu zarobić 
kilka złotych. Temat miałem gotowy, przywieziony z 
Gorzowa. Temat ostry, bardzo krytyczny. Chodziło 
bowiem o to, że krótko przed wyjazdem w grodzie 
nad Wartą Komitet Powiatowy PZPR  obradował nas 
stanem lokalnej kultury. Na prośbę Franciszka Pa ­
stwy, sekretarza propagandy, Zdzisław Morawski 
przygotował referat o wymowie bardzo krytycznej, 
bez niedomówień i lakiernictwa. Gdy obaj uczestni­
czyliśmy w obradach plenarnych partii jako zapro­
szeni goście, ze zdumieniem usłyszeliśmy, że te 
wszystkie negatywy zostały przedstawione na opak, 
jako osiągnięcia o wręcz imponującym wymiarze.

Zdzisława mocno to zirytowało, mnie dostarczyło 
tematu do felietonu radiowego, który Kajan odważ­
nie zaakceptował na antenę. Być może dlatego, że 
sprawa nie dotyczyła Zielonej Góry? I tak to wystar­
towałem jako radiowiec, potem musiałem oswoić się 
z mikrofonem i opanować sztukę montażu. Byłem w 
prostej linii podporządkowany Borkowskiemu, gdyż 
otrzymałem polecenie zajmowania się akwizycją re­
klam, a ponieważ dość dobrze się z tego wywiązy­
wałem, szef rozgłośni mógł dzięki temu odprowa­
dzać co roku wyznaczone kwoty do Radiokomitetu, 
a mnie uporczywie trzymał przy tym zajęciu, umo­
żliwiając jednak pracę dorywczą w redagowaniu 
dzienników oraz w sporządzaniu magazynów kul­
turalnych, prowadzonych przez Kajana. Oficjalnie 
jednak nie było dla mnie przez kilka lat etatu 
dziennikarskiego.

Tadeusz Kajan jako redaktor zwykł mi imponować 
swoją rzeczowością, sumiennością, sprawnym war­
sztatem, chociaż wyznam, iż nie przepadałem za 
jego “barokowym” stylem.Był jednak nazbyt rygory­
styczny wobec innych, choć nie stosował też zbyt­
niej taryfy ulgowej wobec siebie. Był jednak zawist­
ny. Nie znosił sytuacji, gdy ktoś ze środowiska osią­
gał jakieś sukcesy, bowiem tylko on czuł się “nama­
szczony” specjalnym posłannictwem, co było m. in. 
powodem ambicjonalnych konfliktów pomiędzy nim 
a Januszem Koniuszem, trwającym latami. Sam 
zresztą to odczułem na własnej skórze. Gdy na 
przykład zdołałem opublikować recenzję w “Twór­
czości”, regułą było iż Kajan obniżał mi wycenę za 
jakąś tam audycję. Przede wszystkim zabiegał o 
własne interesy, własny rozgłos, o kreację własnej 
osobowości. Co.też naturalnie nie przysparzało mu 
przyjaciół a  raczej— wrogów. Ale i u nich wzbudzał 
respekt swoimi talentami organizatorskimi i publi­
cystycznymi. Gdy przyjeżdżał do Zielonej Góry ktoś 
z centralnych prominentów, zwykle potrafił się tak 
ustawić obok niego, aby znaleźć się w telewizyjnym 
kadrze,

Jego zachowanie i obyczaje nie cechowały dobre 
maniery, wzbudzały też wiele pretensji. Wchodząc 
rano przez sekretariat do swojego mini—gabinetu w 
starym budynku rozgłośni zwykle nie mówił “dzień 
dobry”, wykazywał potem arogancję i cechy pewnej 
apodyktyczności. Pamiętam, jak kiedyś polecił mi, 
abym był u niego pewnego dnia punktualnie o go­
dzinie 14 w sprawie magazynu kulturalnego. Czeka­
łem przez blisko dwie godziny, poczem wyszedłem 
z rozgłośni. A on następnego dnia, zamiast przepro­
szenia, ostro zrugał za brak dyscypliny. Zresztą, ta 
dyscyplina była jego “konikiem”. Gdy aresztowano 
Andrzeja Borkowskiego, o czym już wspominałem, 
a Kajan został p.o. naczelnym, wprowadził listę obe­
cności dla dziennikarzy, którzy musieli ją rano pod­
pisywać. Na owe czasy było to szokujące! Liczył 
bardzo, że zostanie szefem rozgłośni, mając zwła­
szcza liczne znajomości w centrali. Tak się jednak 
nie stało. Być może zaszkodziła mu nagana partyj­

na, jaką otrzymał za brak czujnego pilnowania sze­
fa... A i zespół wyraźnie był już zbuntowany i miał go 
serdecznie dość. Podobnie zresztą było później, gdy 
został redaktorem naczelnym“Nadodrza” i próbował 
rządzić tymi samymi metodami. Jego ówcześni ko­
ledzy na czele ze sprzątaczką udali się z protestem 
do KW PZPR  i Kajan musiał odejść. Osobiście uwa­
żam, mając za sobą przykre doświadczenia pracy w 
“Nadodrzu” pod szefostwem Janusza Koniusza, ba­
łaganiarza pierwszej klasy, że źle się stało, iż wyeli­
minowano Kajana z redakcji. Co byśmy bowiem nie 
powiedzieli, potrafił jakoś w ryzach utrzymać zespół, 
aż do czasu, gdy jego niektórzy członkowie z pre­
medytacją poczęli go rozpijać w godzinach pracy, a 
on w porę nie zrozumiał celu tych podstępnych 
działań.

Z Kajanem trzykrotnie wypiłem bruderszaft, ale 
zwykle podczas tych spotkań dochodziło do ostrych 
polemik i następnego dnia znów powracaliśmy do 
formy oficjalnej. Tak też było z okazji przyjazdu 
Staszka Grochowiaka do Zielonej Góry, który wów­
czas pracowałw “Kulturze”, tej warszawskiej. Kajan, 
znając moją przyjaźń z poetą i zarazem dbając o 
nawiązywanie coraz rozleglejszych kontaktów z pe­
riodykami centralnymi, zaprosił Staszka i mnie do 
swego mieszkania, gdzie olśnił nas bogaty wybór 
różnych trunków i zakąsek. Po pewnym czasie, 
mocno już podpity Staszek zaczął ubliżać gospoda­
rzowi, kpiąc z jego literackich ciągot i naigrywając 
się z jego megalomanii. Obserwowałem markotnie­
jącą twarz Kajana, który za wszelką cenę starał się 
załagodzić sytuację, lecz rozsierdzony poeta zarzą- 
dał odwiezienia go do hotelu, co też w końcu zrobi­
liśmy, a następnie Kajan zaprosił mnie na ćwiartkę 
wódki do restauracji “Pod Orłem". I tam sumitując 
się, próbował mnie przekonać, abym jakoś ułagodził 
gniew Grochowiaka. Niestety, tym razem ja stałem 
się zaczepny i... kolejny bruderszaft poszedł w nie­
pamięć.

Późniejsze losy Kajana— to pasmo niepowodzeń. 
Był jakiś czas w Niemczech, choć powszechnie 
kpiono, że tylko p. Diana zna język niemiecki. W  tym 
czasie pobierał wynagrodzenie, raz z listy płac “Na­
dodrza", innym razem —  z “Gazety Lubuskiej” . Co 
robił w tych Niemczech, nikt właściwie nie wiedział, 
gdyż śladów jakichkolwiek korespondencji nie napo­
tkaliśmy w żadnej prasie. Po powrocie ulokowano 
go na etacie w Zielonogórskim Wydawnictwie Pra­
sowym, ale jego aktywność zawodowa wyraźnie 
zmalała. Aż nadeszła nagła, niespodziewana 
śmierć.

Pozostawił po sobie kilka książeczek publicystycz- 
no-reportażowych, cykl interesujących szkiców o 
ludziach spod Znaku Rodła, drukowanych we wroc­
ławskiej “Odrze”, a także —  pamięć o wielu niewąt­
pliwie pożytecznych inicjatywach literackich.

Niestety, w większości przypadków taki bywa 
smutny koniec większości wspaniale zapowiadają­
cych się tzw. cudownych dzieci...

Zenon Ł U K A S Z E W IC Z

■ I HBESTSELLER
l i s i  ■

Przepraszającwszystkich Czytelników za ostat­
nią nieobecność rubryki na łamach gazety, to 
wszystko przez tę kanikułę, informuję jednocześ­
nie wiernych kibiców “Bestselleru", że od dziś 
zmieniamy czas i miejsce spotkań. Spotykać się 
będziemy w piątek, w magazynie i jak dotąd 
prezentować dziesięć najpopularniejszych, zda­
niem kupujących Czytelników, książek w księgar­
niach miast, w których wychodzi “Gazeta Nowa". 
Każdego tygodnia notowania z księgarni innego 
miasta. Dziś lista najczęściej kupowanych ty­
tułów w księgarni Elżbiety Jarmołklewicz przy 
ul. Mariackiej w Zielonej Górze.

1. Hermann Hesse, “ Wilk stepowy” , przeło­
żyła Gabriela Mycielska, Biblioteka klasyki, 
Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1992, 
wyd.IV, s.290

2. Jerzy Kosiński, “Cockpit”, przełożyła Mira 
Michałowska, PIW , Warszawa 1992, s.272

3. Zbigniew Herbert, “Elegia na odejście”, 
Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1992, 
wyd.l krajowe, s.54

4. Kitty Kelley, “Jackie!”, Nie autoryzowana bio­
grafia Jacąueline Kennedy, przełożyła Joanna 
Puchalska, Wydawnictwo Rytron, Warszawa 
1992, s.326

5. Hans von Herwarth, “Między Hitlerem a Sta­
linem”, Wspomnienia dyplomaty i oficera nie­
mieckiego 1931 —  1945, przełożył, wstępem i 
przypisami opatrzył Eugeniusz Cezary Król, W y­
dawnictwo Bellona Oficyna Wydawnicza Rytm, 
Warszawa 1992, s.518

6. Przygody Alicji w Krainie Czarów, przeło­
żyła Anna Wiśniewska— Walczyk, Wydawnic­
two E. Jarmołkiewicz, Zielona Góra 1992

7. Samuel Pisar, “Z  krwi i nadziei”, przełożyła 
Wanda Gall, Reklamowo—Wydawnicza Agencja 
Dziennikarzy, Białystok 1992, s.228

8. Mieczysław Wacławski, “Liberka”, Nakładem 
własnym autora oraz jego Przyjaciół ze Lwowa i 
Drugiego Korpusu we Włoszech i Anglii, Opole 
1992, s.264

9. “...opiewam nowoczesnego człowieka", An­
tologia poezji amerykańskiej, wybór i opracowa­
nie Julia Hartwig i Artur Międzyrzecki, RePrint 
Res Publica, Warszawa 1992, s.446

10. Norman Davies, “Boże igrzysko”, Historia 
Polski, lektura dla szkół średnich, tomy 1 i 2,

przełożyła Elżbieta Tabakowska, Wydawnictwo 
Znak, Kraków 1992, wyd.il, s.814 i 906 

Wyraźnie widać, że wracamy do normalnego 
czytania. Wakacyjny seks i sensacja ustąpiły 
miejsca książkom ambitniejszym i poważnie- 
szym. Hesse, Kosiński i Herbert— to mistrzowie, 
każdy w swoim gatunku. Książki o sławnych, tym 
bardziej kobietach, zawsze lubiliśmy czytać, stąd 
wysoka pozycja biografii Jacqueline Kennedy. 
Pięknie wydane przygody Alicji uradują każde 
dziecko. Druga poetycka pozycja to świetna an­
tologia poezji amerykańskiej, znakomicie uzupeł­
niająca jedyną dotąd dobrą antologię Pawła Ma- 
deyskiego wydaną na emigracji, a książka Davie- 
sa to historia nie tylko dla uczniów.

Krótko o liderze
Hermann Hesse (1877 —  1962) to jeden z 

najbardziej płodnych pisarzy niemieckich XX wie­
ku, jednak dla wielu pozostaje autorem jednej 
książki. Jest nią właśnie “Wilk stepowy”, wydany 
po raz pierwszy w 1927 roku.

“Wilk stepowy, mężczyzna około pięćdziesię­
cioletni, zjawił się pewnego dnia—przed kilkoma 
laty — w domu mojej ciotki szukając umeblowa­
nego pokoju. Wynajął mansardę i przyległą izdeb­
kę sypialną, wrócił po kilku dniach z dwiema 
walizkami i duźąskrzynią książek... (...) Prowadził 
życie bardzo ciche i samotne i gdyby nie sąsiedz­
two naszych pokoi sypialnych, sprzyjające przy­
padkowym spotkaniom na schodach i korytarzu, 
prawdopodobnie nie poznalibyśmy się nigdy, 
gdyż był to człowiek nietowarzyski w stopniu nie 
spotykanym, prawdziwy wilk stepowy— jak sie­
bie niekiedy nazywał— istota obca, dzika, a także 
bardzo płochliwa, istota z innego świata niż mój. ’ 

Sam autor nazwał książkę “dokumentem cza­
su” oraz próbą przezwyciężenia wielkiej choroby 
tego czasu. Te, w dużej mierze zapisy stanów 
świadomości bohatera, są relacją z samotności, 
środowiskowego i duchowego wyobcowania. 
Książka ta spotkała się na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych w USA  z niespodzie­
wanie silnym odzewem środowisk związanych z 
amerykańską kontrkulturą i hipies. Je j renesans 
był tak olbrzymi, że zainteresowanie to przerodzi­
ło się szybko w kult pisarza i zaowocowało milio­
nowymi nakładami jego książki. Ta opowieść, 
zrodzona z nastrojów kulturowego pesymizmu i 
buntu przeciwko konwencjom społeczeństwa 
autorytarnego wpisuje się bezpośrednio w trady­
cję literatury egzystencjalistycznej znaczonej na 
zwiskami Dostojewskiego, Rilkego i Kafki. Fanta 
styczna lektura.

W o jciech  Ś M IG IE L S K I



(spisane z muru)

Maluję - więc jestem i pracuję!
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w zeszytach
Na Saharze żyją wielbłądy, a z nimi Ara­

bowie.
•fr Kobieta jest wersalką domowegc ogniska, 
•fr Babcia wyleczyła się ziołami i umarła.

Polip to zwierzę chodzące po lipie.
Ludzie różnią się między sobą kolorem 

włosów, oczu i członków.
•fr W  poezji współczesnej dużo rzeczy kojarzy 

mi się z tym, z czym nie powinno.
•fr Robinson odwiedził swoich nieżyjących 

rodziców.
•fr Trudno jest omawiać wnętrze ludzkie zna­

jąc tylko jego kawałek.
•fr Dzięki Fryderykowi Chopinowi wiemy, że 

George Sand była kobietą.

D ługo za­
stanawia­
liśmy się, 

czy te zdjęcia 
opublikować. 
Rozterek, które 
w redakcyjnym 
gronie “Niepo­
ważnej” przeży­
waliśmy, nie da 
się opisać. Do­
szliśmy jednak 
do wniosku, że 
zdjęcia te mu­
szą obejrzeć 
mieszkańcy re­
gionu, ba, na­
wet kraju.

Oto jak napra­
wdę spędzali 
Dni Zielonej Gó­
ry “Winobranie 
’92" — przewód-

Kukadło
P ir a t  I m o ż e

Niemieckie majtki 
w polskich pralkach

Podxiw CZY HUTA
«*“pfca się WYCHUCI

Budownictwo Jeleń spradaje 
szuka jelenia

K u r y  d o m o w e

niczący Rady 
Miejskiej, Franci­
szek Werner 
(zdjęcie 1) oraz 
prezydent miasta, 
Roman Dogano­
wski (zdjęcie 2). 
Komentarza nie 
będzie...

Nazwisko pani, 
która tak zgrab­
nie zarzuciła sieć 
na pana prze­
wodniczącego 
jest nam znane, 
marka wina, któ­
rą trzyma w ręku 
pan prezydent— 
także.

Fot. Marek 
Woźniak

U s p I

Fot. Waldemar Szmidt

Mamy „Dni KukurydzyTeśoowa na godzfcf
“Niepoważna’’ wielokrotnie apelowała, by kalendarz świąt, obchodów i wszelkich uroczystości zdecydo­

wanie wzbogacić. Dni Kalisza, Piły czy Lęborka to stanowczo za mało jak na nasze krajowe możliwości. Z 
3 °m iąi PrzVi?llśmy wi? c informację, że właśnie w tych dniach (25-26 września) w Strzelcach 

niedaleko Płocka odbywają się “ Krajowe Dni Kukurydzy 92''. W  programie m.in. pokazy nowych odmian 
kukurydzy, środków ich ochrony, agrotechniki itd.

Czekamy na inne dni —  “Buraka Cukrowego”, “Rzepy”, “Kalarepy” i tak dalej.
O g ł o s z e n i a  n i e p o w a ż n e

Zwrócono nam uwagę, że “Niepoważna" jest jedyną gazetą w kraju, w której nie ma żadnych ogłoszeń -  drobnych i ramkowych. Rzeczywiście w natłoku 
redakcyjnych zajęć całkiem o tym zapomnieliśmy. Pora to naprawić, tym bardziej, iż z finansami redaktora coraz gorzej, a jesiennych wydatków scoro. Od dziś 
można więc nadsyłać ogłoszenia, a nawet reklamy. Wydrukujemy wszystkie, a zwłaszcza niepoważne.

W  Twoim przypadku różnica polega na tym, że 
obiekt Twoich westchnień “zmaterializował” się. Na 
chwilę (choć dwa razy), ale był bliski fizycznie i nawet 
okazał Ci sympatię. Ale w gruncie rzeczy to nic nie 
zmienia. Bo przecież w najlepszym wypadku pojawi się 
znów - może za rok, choć i to nie jest takie pewne.

Spróbuj bardzo chłodno przeanalizować swoje uczucie. 
Dlaczego właśnie na niego zwróciłaś uwagę? Czy aby nie 
dlatego (podobnie jak Twoje koleżanki), że - jak wszystko 
co nowe w dość stabilnym otoczeniu - rzucał się w oczy? 
Że rzucił wyzwanie właśnie tą swoją “nieosiągalnością"? 
Myślę, że przyznasz mi rację. A przy okazji przypadek ten 
potraktujesz jako małą naukę: miłość nie jest uczuciem 
powierzchownym. Owszem bywa . i taka od pierwszego 
wejrzenia, ale zdarza się ona równie rzadko jak główna 
wygrana w totolotka. Przeważnie jednak musi minąć tro­
chę czasu, potencjalni partnerzy muszą dobrze poznać 
swoje wady i zalety, by prawdziwe uczucie między nimi się 
zawiązało. Takie “zakochiwanie się" na odległość rodzi 
zazwyczaj tylko rozczarowania i ból. Myślę, że szybko się
o tym przekonasz.

Coż więc masz robić? Przede wszystkim nie rozpaczaj i 
nie wylewaj łez z tęsknoty. Raczej rozejrzyj się wokół 
siebie. Na pewno nie brakuje tam fajnych chłopaków. I 
nawet jeśli żaden z nich nie ma "włosów zapuszczonych 
na kark”, to na pewno znajdzie się taki który okaże się 
bliski Twoim ideałom. Życzę Ci, byś znalazła go jeszcze 
dzisiaj! Docent

Nawet tak męski facet jak Bruce Springsteen uwielbia 
pokazy Prince'a, zaś Erie Clapton uważa: “Nie można go 
darzyć uczuciami pośrednimi. Kochasz go lub nienawidzisz”.

Kobiety przepadają za nim, a najlepiej świadczy o tym istny 
łańcuch przyjaciółek. W ubiegłym roku spotykał się z Kim 
Basinger i modelką Lori Werner, zaś jeden z najdłuższych 
związków miał ze szkocką piosenkarką Sheeną Easton.

- Najszczęśliwsze dni mojego życia spędziłam z Prin- 
ce'm - mówi Sheena. - Jest jedynym mężczyzną, który dał 
mi wszystko czego potrzebuję - przyjaźń, zrozumienie, a 
przede wszystkim miłość.

Chociaż trudno to zrozumieć, Prince jako dziecko był 
chorobliwie nieśmiały. Małżeństwo jego rodziców dalece 
odbiegało od doskonałości, a w szkole drażniono go z 
powodu niskiego wzrostu. W rezultacie zajął się muzyko­
waniem w bardzo wczesnym wieku.

- Już jako ośmiolatek nieźle orientowałem się w możli­
wościach pianina - mówi Prince. - Spędzałem dużo czasu 
w samotności i zwróciłem się ku muzyce. W pewnym 
sensie była dla mnie ważniejsza niż ludzie.

Sądząc po tłumach ludzi przychodzących na jego kon­
certy, może powiedzieć, że nie był to zły wybór. (bis)

Adres, na który można pisać do Prince'a: c/o Caval-
lo, Ruffalo and Fargnoli-Management, 11340 West 
Olympic Blvd., Suitę 357, West Los Angeles, Ca. 
90064, U.S.A.

P R I N C E  

K s i ą ż ę  m u z y k i

Prince jest znany nie tylko ze swojej muzyki, lecz także 
z powodu ekscentrycznych strojów i nieszablonowych za­
chowań. Niemniej jednak to jego twórczość jest tym, co 
wywołuje uznanie najsławniejszych gwiazd współczesne­
go światka muzyki pop.

I tak Gary Kemp ze SPANDAU BALLET uważa Prince'a 
za nowego Davida Bowie: “Jest fantastycznym wykonaw­
cą, jednocześnie potrafi być mężczyzną i kobietą, ma 
wszelkie dane potrzebne do pop-biznesu”.

Pilnie poszukuję podwójnego plakatu New Kids on 
the Błock z 8 numeru POPCORNU z 1991 roku. W 
zamian oferuję inne plakatyzPOPCORNU, “Bravo”itp.

Sammi,
al. Niepodległości 24/3,65-048 Zielona Góra

✓
Jeśii posiadasz plakaty, zdjęcia, wywiady, naklejki 

zespołu Guns’n' Roses— napisz. Mam dużo materia­
łów na wymianę. Nawiążę korespondencję z fanami 
tego zespołu. Koperta + znaczek.

Beata Buko,
Ol. Botaniczna 11/6,68-300 Lubsko

✓
Cześć! Uwielbiam grupę QUEEN i FREDDIEGO 

MERCURY. Za wszystko o nich oddam wiele plakatów, 
adresów i materiałów o: ''Dynastii", “Santa Barbarze”, 
Jasonie Donovanie, Sinead 0 ’Connor, Pauli Abdui, 
Jon Bon Jovi i wielu innych. Dołączcie znaczek na 
odpowiedź. Uczciwość gwarantowana!

A.Z., 66-535 Gościm 129 
woj. gorzowskie

Hej! Jeśli lubicie Krzyśka Antkowiaka i chcielibyście 
Go bliżej poznać, zapraszamy do naszego Fan-Clubu. 
W zamian za znaczek z kopertą, oferujemy bieżące 
informacje o działalności artystycznej Krzyśka; zdjęcia, 
gazetki itp. Wszystkich zainteresowanych prosimy — 
napiszcie!

F-C K. Antkowiaka “KRZYCH” 
ul. Bułgarska 7/1,65-647 Zielona Góra

Przesyłam pozdrowienia ludziom TOTALNIE świet­
nym - Monice i Krzysztofowi z Długoszyna. Kocham 
Was!

Ciocia Asia.
Fan Club MR DANCE po raz kolejny przypomina o 

swojej działalności. Fan Club Mr Dance “Let’s dance", 
ul. Poznańska 16/4,85-129 Bydgoszcz.

Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłoszenie do 
tej rubryki proszone są o przesłanie jego treści pod 
adresem redakcji: Gazeta Nowa, Al. Niepodległości 

22,65-048 Zielona Góra. Na kopercie koniecznie do­
piszcie: Minibazar!!!

py, rozmowy z przyjaciółmi, a hobby - prace ręczne (sto­
larskie, ogrodnicze). Znaki szczególne: ma strasznątremę 
przed każdym występem! W Kidsach jest najspokojniej­
szym i najbardziej romantycznym muzykiem.

Starszy Knight wychowywał się w otoczeniu bardzo wie­
lu dzieci - zarówno rodzeństwa jak też obcych, przyprowa­
dzanych do domu przez matkę (opiekunkę społeczną). 
Bywało, że w ich domu mieszkało nawet dwadzieścia 
osób! W ten sposób Jon nauczył się współżyć z innymi 
oraz troszczyć o bliźnich. Był spokojnym dzieckiem. Już w 
dzieciństwie wyróżniał się dobrym głosem i śpiewał w 
chórach - kościelnym i szkolnym. Mimo tego, jak sam 
wspomina, nie był przekonany o wartości swojego głosu... 
"Czasami siedziałem przed lustrem, śpiewałem i myślałem
o wielkiej karierze. Szybko jednak nachodziły mnie myśli, 
że to nierealne”.

Kiedy brat zaciągnął go na próby tworzących się właśnie 
Kidsów, miał wiele wątpliwości. “Nie mogłem uwierzyć, że 
będę potrafił śpiewać, rapować i tańczyć”.

Jego słabością są dziewczyny! Zawsze miał jakieś przy­
jaciółki, które widziały w nim przede wszystkim romanty­
czną duszę.

Bardzo lubi występować z Kidsami. Mocno drażni go 
jednak cała otoczka ich popularności. “Wśród przyjaciół 
nie rozmawiam nigdy o zespole i karierze. Chcę być przez 
cały czas normalnym człowiekiem”. (zb)

(Na zamówienie Marty Pajdosz i Marty Jarmołowicz z 
Lubina)

Zbieram wszystko co dotyczy M. Jacksona, Madonny, 
“Dynastii", zbieram też plakaty psów. W zamian oddam 
NKOTB, Roxette, Scorpions, Mr Big, Pet Shop Boys, 
Nazar, OMD, Nin/ana, Army of Lovers, U2, Right Said 
Fred, SkidRow, Brayana Adamsa i Chesney’aHawkesa. 
Uczciwość gwarantowana! Odpiszę na każdy list!

Ewa Wawrzycka, 
ul. Sokola 42/25,59-300 Lubin

✓
Hej! Serdecznie pozdrawiam redakcję. Moim zda­

niem “Mini bazar” jest świetny. Szczególnie podczas 
wakacji można było nawiązać ciekawe znajomości.

Sie mano! Choć na świecie tyle ludzi, ciągle mi się 
samej nudzi. Mam 15 lat i nadzwyczaj szybko postę­
pującą sklerozę. Jestem zwariowaną Rybą, która sza­
leje na punkcie Rapu. Więc jeśli chcesz poznać tak 
nieciekawą istotę jak JA  — napisz.

Kamila Szulc,
ul. Kraszewskiego 16/1,67-120 Kożuchów

✓
Pozdrowienia dla mojej zwariowanej na punkcie Toma 

Cniise 'a kuzynki Gośki oraz jej brata Rafała przesyła 
Rozettka z Rybnik 

PS. How do You do?

B r a c i a  K n i g h t  ( I I )
Jon - czyli Jonathan Rashleigh Knight, starszy ze śpie­

wających braci pozostaje nieco w cieniu Jordana. Urodził 
się 29 listopada 1968 roku w Worcester (stan Massachu­
setts). Rodzeństwo i dzieciństwo - porównaj z Jordanem. 
Jon ma 179 cm wzrostu, waży 68 kg. Jego włosy są koloru 
brązowego, podobnie jak oczy. Trzyma w domu koty 
syjamskie, ptaki i ryby. W dzieciństwie marzył o zawodzie 
architekta. W muzyce lubi wszystko poza heavy metalem. 
Z programów telewizyjnych uwielbia “Cosby Show”, a w 
kinie: “Soul Man”, “Jumpin”, “Jack Flash”. Ze sportów 
preferuje koszykówkę. Jedzenie - kuchnia włoska (sam 
gotuje!), napoje-kakao. Ulubione zajęcia: podróże, zaku-


